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As . Warszawa, w listopadzie. 
Jezeli chodzi o stronę zewnętrzną pierw- 
szego i, jak dotąd, jedynego posiedzenia no- 
- wej sesji sejmowej, to istotnie wszystko od- 
było się według starego szablonu. Odczyta: 


nie dekretu Pana Prezydenta o zwołaniu! 


„Sejmu, wspomnienia pośmiertne, wygłoszo” 
ne przez marszałka Świtalskiego, a2xpose 
budżetowe ministra Zawadzkiego, przemó- 
wienia przedstawicieli klubów sejmowych 
i wreszcie mowa generalnego Teferenta bud- 
żetu. posła Miedzińskiego. który — jak to 
już weszło w zwyczaj — prawie nie nie mó- 
wil o budżecie, natomiast odpowiadał mów- 
com opozycji. Oto przebieg pierwszego po- 
siedzenia Sejmu, taki sam, jaki był przed 
rokiem i dawniej. Pozornie zatem nic się nie 
zmieniło, wszystko odbyło się, jak było prze- 
widziane, żadnych zmian i niespodzianek. 

Ale, jeżeli pilnie obserwowało się prze- 
bieg inauguracyjnego posiedzenia Sejmu, to 
nie trudno było zauważyć, że te zmiany są 
i to dosyć wyraźne. Nie mamy na myśli 
zmian wewnetrznych, powiedzmy. materjal- 
nych. ale w atmosferze politycznej Sejmu, 
w psychice posłów z klubu B. B. Ci sami 
ludzie, a jednak jacyś inni. Jakgdyby zala 
mało się coś w nich, bo zniknął gdzieś da- 
wny tupet, dawna zadzierżystość i duch 
ofenzywny, ujawniający się poprzednio 
nawet w okolicznościach, najmniej ku temu 
odpowiednich. 

Przemówienia przedstawicieli klubów 
opozycyjnych, zwłaszcza posłów Rybarskie- 
go, Zuławskiega i Roga, aczkolwiek było 
w nich wiele rzeczy starych i znanych. mu- 
siały zrobić przygnębiające wrażenie na ła- 
wach prorządowych. Słuchano tam tych 
przemówień spokojnie, bez zwykłych wy- 
krzykników i przerywań. Niema już wpraw- 
dzie w klubie B. B. posła Idzikowskiego, 
zawsze usposobionego bardzo bojowo w sto- 
sunku do opozycji, ale jest Przecież poseł 
Sanojca i wielu innych. reagujących bardzo 
„jaskrawo na wystąpieniu nie miłych im mów- 
ców. We wtorek jednak zachowywał się 
oni spokojnie. Nawet najostrzejsze zwro- 
ty, najbardziej przykre zarzuty, składające 
ię jakgdyby na długi akt oskarżenia. nie 
zdołały wyprowadzić ich z równowagi. 

Było to zjawisko, które nie mogło ujść 
uwagi śledzących uważniej przebieg inaugu- 
racyjnego posiedzenia nowej sesji budżeto- 
wej Sejmu. Zjawisko zupełnie nowe, a więc 
choćby tylko z tego względu zasługujące na 
pewną analizę. 

Może ono mieć dwie przyczyny. Albo 
Świadczy o całkowitam już zobojętnieniu 
klubu B. B. na to, co się o nim i o jego dzia- 
łalności mówi, albo też brak jakiejkolwiek 
Żywszej reakcji na przykre dlań przemówie- 
nia posłów opozycyjnych należy przypisać 
temu. że jednak większość posłów z B. B. 


Z nn A A A O O OŚ 0 0000800000 


„Głosu Narodu”), 


wne Stosunki wewnętrzne we własnym obo- 
zie i skarżyli się na zastraszający upadek 
moralności politycznej wśród sobie najbliż- 
szych. Ale ta słaba zresztą próba ironizowa- 
nia przeszła bez wrażenia i nie zdołała roz- 
prószyć tego nastroju, jaki się wytworzył 
w sali sejmowej pod wpływem przemówień 
posłów opozycyjnych. Ich zarzuty mogły 
osłabić tylko poważne argumenty, bez- 
sprzeczne fakty, któreby obalaly rzucone 
przed chwilą oskarżenia i potrafiiy zakwe- 
stjonować ich prawdziwość i uzasadnienie. 
Przekonywującym i głęboko odczutym argu- 
mentom opozycji należało przeciwstawić nie 
mniejszą siłę przekonania, ale na to klub 
B. B. nie umiał się już zdobyć wszystko je- 
dno z jakich powodów: czy dlatego, że jest 
mu już obojętnem, jak zapatruje się na nie- 
go opinja publiczna, czy z tej przyczyny, że 
w ogromnej większości podziela tę opinie, 
więc nie czuje się na silach, aby ją prosto- 
wać lub przeciwko niej protestować, czy 
wreszcie z obu tych powodów. 

Bliższą, bardziej szczegółową analizę te- 
go nowego w naszych stosunkach zjawiska 
pozostawiam innym. Tu chciałem tylko na 
nie zwrócić ùwagę. Mimo wszystko, zdaje 
się, zaczynają dochodzić do głosu t. zw. im- 
ponderabilia, ale nieco inne od tych, o któ- 
rych tak kiedyś było bardzo głośno, bezpo- 
średnio po zamachu majowym. Nie jest rze- 
czą łatwą je sprecyzować już teraz. ale trze- 
ba je brać pod uwagę przy rozważaniu na 
strojów, oddziaływujacych na nasze stosun- 
ki wewnętrzne. 

Na razie ze Sejmem jest spokój. Po jeńno- 
dniowem posiedzeniu odesłany został naj 
miesięczny odpoczynek. Ale po tym termi- 
nie zbierze się znowu, i wszystkie te spra- 
wy. które tak głośno rozbrzmiewały na ina: 
uguracyjnem posiedzeniu. znowu się znajdą 
na porządku dziennym obrad sejmowych. 
Nie dadzą się one ani zepchnąć z niego. ami 
pominąć, bo z nich składa się życie w Pol- 
BCE. 

Wówczas po ponownem zebraniu się Sej 
mu będziemy mieli sposobność stwierdzić, 
czy: to nowe zjawisko, które zauważyliśmy 
w ubiegły wtorek, rozszerza się i pogłebia. 
czy też miało charakter przejściowy. jedno- 
dniowy. Nie zaważy to, oczywiście, Aoeydu. 
jaco na rozwoju naszych stosunków we- 
wnęórznych. ale bedzie posiadała znaczenie 
symptomatyczne, Wasz. | 


W dniu dzisiejszym i Polska į świat cały | 
obchodzą wiekopomną rocznieę: Polska szesna” | 
stolecie odzyskania niepodległości, świat cały, | 
a więc i my z nim, szesnastolecie zawieszenia | 
bromi, kładącego kres długoletniej wojnie, Oba 
te wielkie wydarzenia, stanowiące zwrot w hi- i 
storji współczesnej i rozpoczynające nowy jej 


jest wewnętrznie przekonana o słuszności | okres, pozostają ze sobą w jaknajściślejszym 


podnoszonych zarzutów. A może — co jest 
najprawdopodobniejsze — obie te przyczy- 
ny działają jednocześnie i dlatego ich wpływ 
„na psychikę posłów z klubu rządowego za- 
znaczył się tak wyraźnie i wybitnie. 
Jeden z mich usiłował iromizować, 
opozycja nie może się na nic innego zdo- 
(być, jak powoływać się na znane przemó- 
(wienia płk. Sławka i płk. Prystora, którzy 
| tak krytycznie ocenili w swoim czasie pe 


że 


związku. Gdyby nic zwycięstwo państw koali 
cyjnych, gdyby nie rozbicie trzech potęg za- 
borczych, nawet najofiarniejsze wysiłki naro- 
du polskiego nie dałyby mu wolności i niepo- 
dległości, | 

Obchodzimy zatem dziś podwójne święto: 
własne i wspólne, w którem uczestniczą wszyst 
kie państwa zwycięskie. Ciesząc się z odzy- 
skania niepodległości, przyłączamy się całem 
sercem do radości innych narodów, dla któ- 


bez odnoszenia 
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Rokowania węglowe z Anglją 


Warszawa, 10. 11. (Telef.) W niedzielę przy jeżdża 


do Warszawy delegacja angielskich 


przemysłowców węglowych, by prowadzić dalej rozmowy, rozpoczęte w Londynie z przed- 


stawicielami polskich 
W skład delegacji angielskiej wchodzi 19 osób. 


przemysłowców węglowych w sprawie porozumienią 


eksportowego. 


Projekt prawa małżeńskiego wpłynie do Sejmu. 


Warszawa, 10. 11. (Telef) Ministerstwo 
Sprawiedliwości przystąpiło do opracowywania 
ustawy o prawie małżeńskiem, które prawdo. 
podobnie w ciągu sesji będzie przedłożone Sei- 
mowi i Senatowi. Prawo to opiera się na pro- 
jekcie, opracowanym przez Komisję Kodylika- 
cyjią, którego autorem jest obecny dyrektor 
Departamentu Ustawodawczego prof, Lutosiań 
ski. Podobno projekt przewisluje łączność kom. 
petencji sądów państwowych w sprawach mal- 
żeńskich. Ustalą on zasady wolności obywateli 
w prawie małżeńskiem, zasady wolności Su- 
mienia oraz wyznania tudzież ustala warunki 
w jakich odbywać się mogą rozwody i separa- 
cje oraz przewiduje ograniczenia przy zawie- 
raniu związków małżeńskich. 

Projekt Komisji Kodyfikacyjnej rozwijał za 
sadę wolności sumienia i wyznania przy zawie- 


ramiu związku małżeńskiego w tym kierunku, 


że nie ograniczał obywateli co do wstępowa 
nia w związki małżeńskie z osobami innego wy 
znania, nie przewidywał przymusu zawarcia mał | ow 
„żeństwa w formie kościelnej, czy też w łormie 


łu w czynnościach i obrzędach religijnych, Av. 
torzy wnioskuja, że nikt nie może być zmuszo- 
ny do udziału w obrzędach Ślubu kościelnego, 
Projekt zwałcza dotychczasowy stan rzeczy, 
który pozwala na uzyskanie rozwodu i zawar- 
cie ślubu z inną osobą przez zwykłe przejście 
inne wyznanie. Tego rodzaju postępowanie nie 
będzie dopuszczalne, Jeżeli chodzi o rozwody i 
separacje, to będa one podobno dopuszczalna 
ale pod powagą sadu, tak że jnieres nie doza 
uszczerbku į będzie wysunięty ną czoło trwa- 
łości rodziny, 4 

Będzie ograniczora Swoboda praw į obo- 
wiązków każdego z małżenków ze względu na 
ochronę jednostki z racji jej współuczestni- 
ctwa w danym związku i w celu zabezpiecze- 
nia każdemu z małżonków warunków rozwoju 
fizycznej į moralnej osobowości. Prawo prze- 
widywać będzie możliwość przeszkadzania po- 
wstawaniu związków nieodpowiadających po- 
wadze małżeństwa i wskutek braku warunków, 

gwarantujących fizyczny j meralny rozwój ro- 
dziny ze względu na zdrowie rasy, od której 


cywilnej, uznając Obie za równorzędne, Zasada | dzielności zależy zdolność państwa do walki 


ta zdaniem autorów projektu jest rozwinięcie 
odpowiedniego artykułu konstytucji, Etóry mó- 
wi, że nikt nie może być zmuszonym do udzia- 


fizycznej i kulturalnej oraz ze względu na po- 
trzebę obrony przed przestępczością. 


-Wielkie manewry Japoni W rocznicę wolny. 


Tokio, 10. 11. (PAT). Cesarz japoński udał się na wielkie manewry, które potrwają trzy 
dni. W manewrach tych weźmie udział jako dowódca jednej z grup b. minister wojny Araszi. 


Warszawa, 10. 11. (Telef,) horomi seniem 
P. Prezydenta Rzplitej z dnia 20 października 
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Iski nadzwyczajnym profesorem prawa politycz. 
nego i prawa narOdów na wydziale prawniczym 
DE BL Jagiellońskiego w Krakowie, — 
Przyp, Red. — Jak wiadomo katedrę prawa 


br. został mianowany docent dr, Maciej Starzew ace) i prawa narodów na Uniw. Jag. 


SEE EE 
Kupuj (glke 
W DROGERJI im. SW. TERESY 


! STEFANA HYŁY sRatow 


WIŚLNA 6, 


mydła, kremy, perfumy, wady kolońskie 
kosmetyki, gąbki, galanterja toaletowa 
zioła, chemikalja i t. d. 


TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI. 


Ceny niskie. Ceny uiskie. 
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'rych dzień ii-go listopada był zakończeniem 


krwawych kilkuletnich zapasów, pochaniają- 
cych całe hekaromby ofiar i niszczących do 
robek kulturalny i materjalny wieln pokoleń. 

Historyczna data, dnia 11 listopada. po 
wima łączyć narody, biorące udział w wojnie 
i walczące w imię prawa i sprawiedliwości. 
nietylko we wspomnieniach; winna je utrwa- 
lać także zwłaszcza w sluszność dokonanego 
dzieła į w gotowości do jego obrony, 


zajmował do roku 1931 prof, dr. Michał Rostwo- 
rowski. który po zamianowaniu go stałym Eg- 
dzią w Trybunale Międzynarodowym w Hadze 
opuścjł swą placówkę na U. J. Wykłady te Ía- 
ko zastępca profesora, kontynuował docent dr, 
Starzewskj; mianowany obecnie  profesorem,), 


Jajście z młodzieżą w Warszawie 


Warszawa, 10. 11, (Telef) W kościele aka- 
demickim św. Anny odbyło się nabożeństwo za 
spokój duszy Ś. p. Stanisława Waeławskiego 
który poniósł śmierć w Wilnie w czasie maní- 
festacyj antysemickich. Nabożeństwo odbyło 
się staraniem mlodzieży akademickiej a odpra. 
wił je ks, rektor Detkens. W kościele obecne 
były tłumy młodzieży akademickiej. W okoli- 
cach Miodowej j Krakowskiego Przedmieścia 
skonsygnowano liczne oddziały policji. Po na” 
bożeństwic, młodzież wychodząca ,z kościoła 
zaczęła śpiewać „Jeszcze Polska", W tym mo- 
mencie policja przystąpiła do rozpędzania grup 
studentów. Aresztowano 6 studentów. Więk- 
szość młodzieży udała się na dziedziniec uni- 
wersytecki. gdzie manifestowała dalej, Wśród 
E DA zaj stadentów rozđawano ulotki 
nielegalne ONR p: 
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0 czem piszą innie.. 


Wpływy masonerii we Francji. 


Prasa zajmuje się utworzeniem mowego 
rządu we Francji. 

„Upadek gabinetu reformy. jakim byi 
rząd  Doumerguc'a, dowodzi pisze 
„Czas“ — jak silne są we Francji wpływy 
masonerji, która w toku ostatniego „rzeżl- 
lenia odegrala role decydującą, Loża bo- 
wiem podyktowały i narzuciły rańskałom 
ich stanowisko wobec planu reformy kozsty 
tucji, i one również niedopnściły ło uasi- 
wego kompromisu w tej sprawie. W każ- 
dym razie bezpośrednia odpowicdzialnosć za 
udaremnienie naprawy Rzeczyp: spolitej — 
spała na stronnictwo radykalne. którego 0- 
portunizm i doktryneryzm zaciążyły ja} nje- 
raz na losach Francji, 

Jak bylo do przewidzenia 
kladzie 
statniem miejscu swego programu, 10 Zna- 
czy, że odkłada ją ad feliciora-tempoin". 


p. Flandjn 


QGsobisłości w rządzie Fiandina. 


Kilka dzienników zwraca uwage na. cha- 
rakterystyczne osobistości w rządzie Flan- 
dina. 
' „Nowy premier rządu francuskiego Flan- 
dia — pisze „Chwila — jest z zawodu a 
dwokatem, M, in, jest on naczelnym radcą 
prawnym pizedsiębiorstw Boussaca giówne 
go akcjonarjusza Zakładów Żyrardowskich. 
Stanowisko to p. Flandin piastuje od *zere- 
gu lat. Również rzeczą interesującą. jest, że 
były minister sprawiedliwości Lamoureux, 
którego przed kilkoma dniami z trybuny sej 
mowej pos, Miedziński cytował jako wielkie 
go przyjaciela Polski, nie wszedł do obecne- 
go rządu, Zarówno fakt, że p. premjer Flan- 


din jest radcą boussacowskich przedsię- 
biorstw, jak i nieobecność p. Lamouteux 


w obecnym guwinecie mają swoisty pe- 
smak“, 
„Gabinet Flandin'a — pisze Kurjer 


Lwowski“ — posiada kilku dobrych fachow 
ców, których wziął w spadku po rządzie po- 
przednim, Należy do nich minister skarbu, 
prof. ekonomii Germain Martit, minister lot- 
nictwa gen, Denain, minister wojny Maurin, 
bohater wielkiej wojny į wreszcie jeder. z 
najtęższych prawników Izby p. Pernot, no- 
wy minister sprawiedliwości, nawiasem mó 
wiąc gorący katolik, szef małej grupy pra- 
„wicowo-spoleeznej w Izbie, P. Pemct bę- 
dzie miał za zadanie zlikwidowanie afery 
Prince'a zgodnie z wymogami sprawiedliwo- 
ści. Masoneria nie będzie z tej nominacji 
zadowolona“, 


Gospodarka w Zw. Pracy Obywatelskiej 
Kobiet. 

Charakterystyczne dla Zw. Pracy Obyw. 
Kobiet dokumenty drukuje „Robotnik“... 
W lutym 1933 (!) buchalterka Związku, p. 
Biaufuksowa wniosła do Zarządu Głównego 
skargę na swoją przełożoną buchalterke, p. 
Steinowa, 

„P. Steinowa — pisała p, Blaufukso. 
wa — nie chce jakoś zrozumieć, że wyli- 
czanie się z pobranych kwot po roxu czy 
póltora bynajmniej nie przyczynia się do 
normalnego prowadzenia książkowości”,.. 
Na to pismo odpowiedział nie Zarząd 

Giówny, ale p. — Steinowa, tak: 

„Wobec nieodpowiedniego zachowania 
wię Pani wobec swojej władzy przełożonej, 
zwalniam Panią z dniem dzisiejszym z zaj- 
mowanego stanowiska”, 


B. B. zmienia nazwą (?) 


„ABC. donosi o rozprzeżeniu w B. B... 
Nie było tradycyjnej „odprawy“. Posłowie 
podobno są zdezorjentowani, bo p. prezes 
Sławek nie udzielił instrukeyj. 

„Ilustracja —- pisze — razprzężenia p2- 
nujscego w poszczezólnych 

B. B, jest wyznaczanie komisarzy dla nanra 

wy stosunków lokalnveh, W Łodzi, jak wia 

domo, takin komisarzem jest b, minister 

Hubicki. Na terenie warszawskim komisa- 

rzem został pos, Dabulowicz, znany ze swe» 

działalności przeciwko prawom  pracewni- 
czym *. 

„Nowy Dziennik“ pedniósłszy te wypa:l 
ki inie odbycie „odprawy“ przez p. Sławka, 
pisze: 

„Krążą pozloski. że przyczyną tego jest 
choć zlikwidowania klubu, który pójdzie da 
wyborów pod inna nazwa", 

ŚKC 
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Celem uregulowania nakładu 


prosimy © jak nairychiejszs ure- 
- gnlowanie prenumeraty 


sprawę refermy konstytucji na 0-; 


organizacjach | 


Przegląd 


Ostatnie wydarzenia w Meksyku znów zwra 
cają uwagę na ten nieszczęśliwy kraj zawielrżo 
ny od lat kikunaštu, To bowiem, co przynio- 
sły ajencje telegraliczne, zdaje się zapowiadać 
puczątek nowego okresu prześladowań religji. 
Frzypomujjmy najważniejsze wydarzenia: uci- 
wała parlamentu polecająca rządowi wysiedlić 
|wszystkiech biskupów zagranicę, dalsze ograni- 


stalono proporeje: 1 ksiądz na 
nych), za nykanie kościołów katolickich i p”o- 


ki użytek. aresztowania księży i tortury, kara- 
ue rodziców za nauczanie reljcji nawet w pry- 
rwatnych demach, forsowanie ..sacjalistycznego 
wychowania” w szkole (swoboda seksualna, a- 
teizm i materjalizm) i t, p. 


NERON I JULJAN APOSTATA W MEKSY 
KU, — Prasa europejska nie lubi pisać o ta- 
kich rzeczach. ..Żenuje* ją obroną wszystkie- 
go, co ma związek z Koścjołem. Tym razem 
jednak trudno było przemilezeć fakty tak bru- 
| talne, jak przedstawione wyżej. Zwlaszcza. że 
poważne dzienniki aueielskie cale szpaity po- 
święcały prześladowanjiom religji w Meksyku.,, 
Ciekawy incydent zaszedł w Berlinie, Prasa hi- 
tlerowska niezbyt się przejmowała wypadkami 
w Meksyku; wszak podobne wypadki zdarzaly 
się i w IH Rzeszy. Gruntowny artykuł poświę- 
ciła im tylko „Germania” (organ Papena). W od 


dakcje berlińskie dłuższe „wyjaśnienie“ z kół 
poselstwa meksykańskiego. „Wyjaśnienie? wy- 
krętne, ale znamienne, 

Czytamy w niem, że w sprawie szkolnej cio 
dzi o „ujednostajnienie systemu wychowawia 
na podstawie naukowego (!) wyjaśnienia wszech 
świata”, a to dlą położenia kresu „przesą- 
dom*. Jest to język przypominający towaczy- 
szą łumnaczarskiego, Również bolszewicki u- 
strój przypomina dalszy ustęp, w którym po- 
wiedziano, że — ną skutek rozdziału Kościoia 
od państwa nauczanie religii odbywać się może 
tylko w domu; szkoła bowiem musj być wolna 
od „przesądów*. Walkę z duchowieństwem wy- 
jaśniano jego „działalnością (7), której uajłago- 
dniejszem określeniem jest — nieszczęśliwa 4?) 
i jego rzekomem mieszaniem się do spraw poii- 
tycznych, Zamykanie kościołów zaś uzasadnia- 
no zbyt wielką ich liczbą, Wreszcie co do ogra 
miczenia liczby księży, powiedziano, że, było 
„zdaje się, nieeo przesadne”, a na złagodzenie 
tego drakońskiego zarządzenia przytoczono oko 
liczność, że jeszcze nie we wszystkich stanach 
to ograniczenie przeprowadzono, 

Jest to oczywiścje tylko próba zamazywa- 
nia śladów, W Meksyku jest właśnie jiuaczej, 
niż w komunikacie berlińskiego posetstwa. 
Krwawe wypadki z ostatnich dni kilkunastu na 
tle sprawy szkolnej świadczą, że ludność kato- 
licka Meksyku, zbyt potulna dotąd w stosunku 
do swoich katów, musiała być do żywego do- 
tknięta nowym „systemem wychowania”, Nie 
wychodzi się ną ulicę i nie walczy się z policją 
o „przesądy“. Wiemy też skądinąd, że prote- 
stowano przeciw demoralizowaniu i ateizowa- 
nju małych dzieci w szkole, , Poza tem należy 
powiedzieć, że, gdy w Imperjum rzymskiem Ne. 
ron szedł swoją drogą (krwawych prześlado- 
wań), a Juljan Apostata swoją. (demoralizowa- 
niem przez szkolę), meksykański rzad zżedno- 
czył obydwie metody: Nerona i Juljana, 


A W RZESZY NIEMIECKIEJ? — Stolica 
Il Rzeszy znów żyje pod znakiem spraw ko- 
ścielnych i religijnych. Wytrwały opór luter- 
skich protestantów przeciw „biskupowi Rze- 
szy“ doprowadził — zdaje sje — da wstrzyma- 
wia ataku na protestantyzm, Ale nie wrzeba się 
łudzić, jakoby ten opór był buntem przeciw bi- 
j tleryzmowi. Tak ci ..lnterscy'* pasterze, jak i 
| „chrześcijanie niemieccy” Miilłera są przejęci 
„misją opatrznościową” Hitlera; różnice zdań 
! między niemi tyczą się tylko spraw organiza- 
| cyjnych, 

Co do katolicyzmu. to odnasi sję wrażenie, 

że katolicyzm niemiecki ożywia się soraz bar- 
dziej i uświadamia sobie coraz lepiej dzielące 
'g0 od narodowego socjalizmu różnieo, 
| W trch dniach podjęto na nowo rozmowy 
(między Episkopatem, a rządem Rzeszy w spra- 
wie katolickich stowarzyszeń młedzieży, Kon- 
kordat wprawdzie zapewnuł jm autenouję, do- 
tąd jednak nie można było ustalić konkretnych 
form. jakie ta autonomia mjała przybrać, Paro- 
krotnie próbowano. zaw-ze jednak hezskutecz- 
nie. Czy się je uda teraz znależć? 
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W Monaebjnm znów odezwał się po przer- 
wie z ambony w kościele NX. Marji Panny Wiel 
ki Wyznawca chrześcijans*wa, kard. Fauihaber, 
| Jego kazania na temat „neopogaństwa” w 
Niemczech sluchało 8 tys, osób, Równocześnie 
z Wim na tensam temat przemawiał w Wiednin 
kardynał Innitzer, Obydwa przemówienja odby- 
ły się w ub. niedzielę, I dotyczyły tego same- 
go tematu, Mowe «woją zakończył kard. Dmi- 
tzer oświadczeniem że katolicy niemieccy, prze 
śladowani zu wiarę w Chrystusa, zwalezani 


jczeuje liezky ksieży (w niektórych stanach u-i 
200 tys. watr-| 


testanckich zborów Inh oddawanie jch na świec; 


powiedzi na to jej wystąpienie otrzymały re-i 


11-go listopada 1934 r. 


religiimy. 


,steję i w niej widzą prawdziwie kataliekie pań 


'slwo i ostoję swoj?j wiary, 

Równocześnie viskuo Monastyru (w Westtu. 
li) przystąpił do zdemaskowania „naukowości“ 
hinźnierczej książki Rosenberga: „Mythos des 
120 Jabrhunderts', która obok „Mein Kampi 
Hitlera stanowi podstawe ideologii narodowezo 
socjalizmu, 

Książka Roseuberea oparta o „mit kiwi”, 
jest wymjerzona przeciw chrześcijaństwu, A Ca- 
tego szeregu ustępów antykataliekich na uwa- 
ge zasługuje jeden tyczący się przyczyn upal- 
ku starożytnego, „nerdyckiego. Rzymu, fm- 
perjum rzymskie — zdaniem Rosenberga —— n- 
padło skutkiem tego, że bakeyle zepsucia za- 
strzyknął mu przykyly z Malej Azji szczep tru 
sków (zamieszkały w okolicach dzisiejszej klo- 


Zaufanie podstawą Zwyc 


rek, w zwyczajnym dniu pracy, stanęły stany 
Ziednoczone przy urnach wyborczych, aby ed 
dać glos w poczwórnem głosowaniu, Głosowa 
no mianowicie 1) ną nowych ..kongresmanów * 
(do „Izby Reprezentantów") w liczbie 135. 
„,odnawianbo w 1/3 senat (ogólna liczba senata- 
(rów wynosi 96), 3) wybierano 33 gubernatorów 
Stanów na ogólną liczbę 48 i wreszcie 1) doko- 
nano wyboru czlouków zgromadzeń ustawodaw 
czych wszystkich 18 Stanów, 


) 


rętszy, że wypadl ba progu zimy, która niesie 
z sobą nową, falę bezrobocia, a więc nowe nie- 
bezpieczeństwa dla każdego rządn, 
takiego. jak rząd Franklina Roosevelta, który 
dopiero w maren 1933 r. objął smutny spadek 
po swym poprzedniku, a w niecałe 1 į pół roku 
nie mógł oczywiście swego programu w cało 
ści zrealizować. A jednak Frauklin Rooseveit 
jako demokrata, wywodzący swą linję politycz. 
ną od Jeffersona, w dniu 6 listopada b, r. od- 
|nióst walne zwycięstwo, dzięki czemn we 
| wszystkich ciałach ustawodawczych kraju roz- 
Bpap przygvjatającą większością, 

|  Zaamiennem jest, że hasłem walki wybor- 
jczej nie były ani sprawy osobiste, ani postulaty 


polityczne, leez jedynie i wyłącznie pytanie, 
| 


czy wyborca popiera program gospodarczy pie 
zydenia i środki, których używa do zwalczania 
klęski bezrobocia j zastoju, W ten spesób listo 
padowe wybory w Stanach Zjedn. były 


RODZAJEM PLEBISCYTU W SPRAWIE 
SYSTEMU GOSPODARKI 


zapoczątkowanego przez demokratów p9 ich 
zwycięstwie nad demagogją prosperity reyubli 
kanów Hoovera. Były też te wybory wyrazem 
zaufania, że program prez. Roosevelta przynie- 
sje istotnie ulgę i uratuje kraj przed wstrząsa: 
mi, które już zdawały się nadchodzić, 


Liga Narodów przygotowuje się już do no- 
wej sesji listopadowej, konferencja rozbrojenio- 
wa państw lądowych radzi z przerwami od 
szeregu lat, w Londynie rozpoczęły się nowe 
rozmowy „morskie“, a tymczasem z godziny 
na godzinę dojrzewają rowe konflikty. Świat 
jakgdyby zapomniał już o tej straszliwej heka- 
tombie, którą spowodowała wojna Światowa. 
Zapomniano i do składu rupieci przekazano 
hasło 1918 r. „Precz z wojną“. 

Na śmiech. a może nawet ropresje naraził- 
by się w niejednem panstwie ten, ktoby się 
ośminlił wspomnieć o rozbrojeniu. W 15 lat po 
najstraszliwszej wojnie wszystkie fabryki bro- 
ni pracuja w dzień į w nocy, zbroji się bowiem 
nietylko Europa. ale i Azja į Ameryka, zbroją 
się wielcy ale i mali, nawet najmniejsi, Nawet 
afrykańska Abisynja, która świeżo powołała 
do siebie szwedzkich instrnktorów. Ta sama 
Abisynja. w której tylko .cesarz* ma na so- 
bie całe ubranie. 

Stan zbrojeń w Świecie jest w tej chwili 
bez porównania wyższy niż przed najstraszliw - 
Szą z wojen, która miała być ostatnią. Roz- 
ważane obecnie w szeregu krajów budżety pań 
stwowe na rok przyszly zapowiadają ich dal- 
szą polwyżke. 

Gdy to czynią jedni, nie mogą pozostać 
w tyle inuj į w ten sposób ludzkość znalazła 
się znewu w tem zaklętem kole przyczyn į skut 
ków. z którego tylko nowy pożar wyniknąć 
musi. Obecny budżet wojskowy Japonji wyno- 
si 358 proc. jej wydatków ma ten cel w 1914 r. 
Stany Zjedn. A, P. na lądzie i morzu wydają 
190.9% sum z przed wojny, W. Brytanja pod- 
niosła się o 48.8%. Włochy o 26.3%. w następ” 
stwie tego Francja o przeszło 25%. Budżet woj 


EEDESZEC Ko <- ARR prze. neopoganizm, kierują swój wzrok ną Au-| skowy „rozbrojonych* Niemiec przekracza 


` a d . a . : à l 
rencji), który miał się odznączać perwersją Sf- 


Zaiste „wielki dzień wyborów był tem go-| 


zwłaszcza | 
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ksualną i utrzymywaniem krwawyeh ofiar z lu- 
dzi. Spadkobiercą kapłaną etruskiego — pisał 
Rosenberg — jest papież, a religji etruskicj — 
katolicyzm. ; 

Tcolegom monastyrskim udało się ustadić, 
że tecrja Rosenberga o Etruskach jest zaczer- 
pnicta z dzieła Alb, Griinwedeląa o Etruskach 
z r, 1922, A równocześnie, że książkę Griinwe- 
dela niemiecki świat naukowy odrzucił jako nie 
naukową i opartą o fantastyczne hipotezy, —— 
W szczególneści pzesytoczono w urzędowym or- 
ganie diecezij mosastyrskiej opinje dwóch hbi- 
storyków: Herbiga į Schubarta — druzgocące 
tcorje Griimwedelą, 

Jlitleryzm natar} z furja na Niemcy. Tem 
się tlómaczą pierwsze jego zwyciestwa į ducho- 
wa prostracja społeczeństwa. Powoli jednak 
"naród dźwiga się. a na czele obozu odrouzenia 
kroczą katolicy! Będzie to kiedyś historyczną 
|zasługą katolicyzmu wobec cywilizacji. -- 
Pejot, 


ERAD 5" VEATEATE KSZO E T, 


ięstwa prez. Roosevelta. 


Qkazała je także amerykańska Polenja. 


W dniu 6 listopada b, r, — a więc we wto-| 


Znamienne jest to zwycięstwo tembardzie?, 
że w międzyczasie właściwy system prezydenta 
czyli t, zw, NIRA uległ znacznej przemianie i 
złagodzeniu w treści i formie. Główny przedsta- 
wiciel tego systemu, określany mianem dykta- 
ltora. jen. Johnson, zdawało się njetykalny — 
jako zbyt radykalny. musial ustąpić; język ja- 
kiego dzisiaj nżywa NIRA w stosunku do ban. 
„ków, którym pierwotnie wypowiedziała bez- 
wzęledną wojnę. jest dzisiaj także inny, sy- 
stem kontroli i przymusu przybrał formę, którą 
jeszcze w lecie b. r. ortodoks demokratyczny 
nazwałby zdradą programu, 


I 

Chociaż przeto system prez Roosevelta tte 
leg! ewolucji i nie jest tem, czem był przed 
irekiem, to jednak 


| 
WIARA I ZAUFANIE W PREZ, 

ROOSEVELTA 
isprawily, że zwycięstwo jego jest całkowite ł 
'możność realizowania programu gospodarczego 
zupelną. Oczywiście stało się to niezależnie od 
aparatu wyborczego; „endow“ nad uroa wybor 
czą w Ameryce nie było. 

Czy zwycięstwo z dnia 6 listopada b. r. spoa 
ioiii dalsza ewolucje NIRY? 

Prez, Roosevelt mógł stwierdzić w dniu swe 
go zwycięstwa, że ustąpić musieli mu niejedną 
reduię, nietylko republikanie, ule także rady- 
kaluiejsj od nich „ligiści” z bolszewizującym 
Uptonem Sineltire.n, powieściopisarzem, który 
kandydował (zresztą bez skutku) na urząd œn- 
|bernatora Kalifornji Zatem wyborca amerykań 
ski dzikiego eksperymentu społecznego tej 
marki nie poprze, On widzi konieczność refor- 
my, ale umiarkowanej, a temsamem twórczej. 


W ocenie wyników dnia 6 listopada ze sta- 
nowiska polskiego zapisać należy też fakt, że 
Polonia amerykańska swój stan posiadania nie 
tylko utrzymała, ale nawet powiększyła. (ab} 


A gdyby tych pieniędzy inaczej użyto... 


i dwukrotnie ogólne wydatki Polski" W wiek- 
szości krajow ludność męska od 20-g0 — w 
niektórych nawet od 18-go — do 30-go roku 
| życia jest właściwie pod bronią, Stan ten uleg- 
| zie jeszcze dalszemu pogorszeniu w miarę wy- 
,konywania różnych „piatiletek*: technicznych, 
lotniczych, gazowych i t. d. Siedem mocarstw 
światą: Stany Zjedn., Angłja, Francja, Rosja, 
Wlochy, Niemcy i Japonja wydaje rocznie 
około 40 miljardów złotych na zbrojenia, co 
oznacza około 75 proc, więcej niż przed woj- 
ną. Dodajmy do tego sumy, z konieczności rzu- 
cane przez, „malych“ na pastwę tej „koniecz- 
ności”, które na chwilę tylko po wojnie -stra- 
tciło swe nasilenie, a od r. 1930. jakby chciała 
| dwójnasób odrobić czas stracony. 
| 
i 


Gdy jedni chcą się zbrojć — w Europie fak- 
ta dokonane stwarzają pod tym względem od 
kilku lat Niemcy, a w Azji Japonja — inni 
muszą to robić, aby sąsiad najbliższy nie mógł 
ich chwycić za gardło w pewnym, dobrze przez 
siebie wypatrzonym momencie. Obłędny ten 
stan zdemaskowany świeżo w Ameryce polega 
m. i. na tem, że np. agent handlowy pewnego 
trustu metalowego uzyskał delegację jednego 
bardzo południowego państwa na konferencję 
rozbrojeniową, gdzie oczywiście  paraliżował 
wszelkie poczynania. pokojowe. Które narody 
musiały dlatego krwawić się w mąrderczej 
wojnie, aby pewne konsorcjum mogło wyka: 
zać odpowiednio wysoką dywidendę roczną, 
trudno oczywiście w tej chwili stwierdzić. Pe- 
wiem jest natomiast, że tym samym narodom 
bardzo przydałaby się taka ilość nowych np. 
szkół lub ochronek, albo szpitali czy kolonij 
letnich, ile możnaby ich zorganizować za pie 
niadze pochłonięte przez odszkodowania wojen- 
ne, renty inwalidzkio i zaopatrzenia sierót ja- 
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koteż wdów po „bohaterach”, a właściwie 0- 
fiarach tego czy imnego rekina giełdowego. 

W dniu 11 listopada jako w rocznicę faktu, 
który zapowiadał światu, że zakończona w tym 
dniu wojna będzie ostatnią — nastanie sym- 
boficzna chwila skupienia i milozenia. 

Czy nadejdze jednak i ta. w której ludz- 
kość uzna, że 40 miljardów gł., które pochła- 
mia już dzisiaj co rokm przyszła wojne, możma- 
by jednak użyć inaczej. 

Inaczej. Mianowicie roztropniej, z Bogiem 
i dla człowieka. (fd.) 
Dw — WAWA oiezawnnńij 


Ha ziemiach Fizplitej. 


Jak powstał komiłet w Vevey 
przed 20 lały. 


Znany pisarz p. A. Grzymała-Siedlecki, ba 
wiący obecnie w Szwajcarji, zamieszcza na ła- 
mach .„Kurjera Warszawskiego“ wywiad u mi- 
strza Ignacego Paderewskiego. W wywiadzie 
poruszano sprawę powstania — z okazji 20-le- 
cia — Komitetu Ratunkowego dla ofiar wojny 
w Polsce. W.1914 roku wielu wybitnych Pola- 
ków przebywało w Szwajcarii. Docierały tam 
wiadomości o okropnościach wojny, która na 
wschodnich odcinkach niszczyła głównie zie- 
mie polskie. Wtedy to — opowiada p. Paderew 
ski — postanowiliśmy przyjść z pomocą tym 
nieszczęsnym ofiarom katastrofy dziejowej, za 
kładając Komitet Ratunkowy. W ofiarność po- 
stanowiono wciągnąć i społeczeństwo szwaj- 
carskie. Prezesem wybrano Henryka Sienkiewi- 
cza, a wiceprezesem I. Paderewskiego. Komitet 
mnsiał uzyskać legalizację ze strony władz 
szwajcarskich. W tym celu udała się do prezy- 
denta Konfederacji Helweckiej, Motty delega- 
cja złożona z I. Paderewskiego, Sienkiewicza, 
Osuchowskiego i prof. Kowalskiego. W imieniu 
delegacji wystąpił I. Paderewski, składając 
oświadczenie, że Komitet nie będzie prowadził 
żadnej akcji politycznej. Poza granicami jed- 
nak Szwajearji Komitet nie wyrzeknie się pra- 
cy politycznej na rzecz lepszej przyszłości na- 
rodu polskiego. Prezydent Motta przyjął to 
oświadczenie, zaznaczając równocześnie, że po- 
czynaniom Polaków zagranicą Szwajcarji bę- 
dzie sprzyjać sympatja wszystkich ich przyja- 
ciół. Od tej chwili praca Komitetu ruszyła ca- 
ym rozpędem. Odezwa Sienkiewicza do wszyst 
kich narodów świata była gotowa. Pierwsza pu 
hliczność szwajcarska pospieszyła z ofiarną po- 
mocą. W styczniu 1916 r. I. Paderewski wyru- 
szył do Paryża, by tam założyć filję Komitetu. 


Nowy rok szkolny w greko-katollekiej 
Akademii Teologicznej. 


We Lwowie odbyła się inauguracja nowego 
roku akademickiego w grekoskatoliekiej Aka- 
| dem; Teologicznej we l.wowie. Uroczystości 
inauguracyjne rozpoczęto rano  pontyfikalną 
Mszą św., którą celebrował ks. Biskup Nikita. 
Budka w asyście księży profesorów Akadenji. 
Po nabożeństwie w auli Akademji w obecności 
tKs, Biskupa Budki, duchowieństwa, delegacyj 
i zaproszonych gości rektor Akademii Ks. dr, 
Józef Slipyj złożył obszeme sprawozdanie z 
działalności Akademji Teologicznej za ostatnie 
"dwa lata. Z tego sprawozdania wynika, że Aka 
demja dostosowała swe statuty do encykliki pa 
pieskiej „Deus scientiarum Dominus“, ża wy- 
kładało 24 profesorów a liczba słuchaczy wzro- 
sła ze 177 w r. 1928 do 291 w roku 1951 i do 
319 w roku 1933, Akademia obeimuje dwa Wy- 
działy filozoficzny i teologiczny. 


Wybuchy w synagogach wileńskich. 


W dniu 9 bm. przy ul. Ciasnej 12 j ul. Po- 
pławskiej 19 w Wilnie przy wejściach do sy- 
nagog podrzucone zostaly przez nieznanych 
sprawców 2 petardy wykonane ręcznie i wy- 
pełnione prcchem myśliwskim, które wybuchły, 
nie czyniąc nikomu krzywdy. Siłą wybuchu 
zmiszczonych zostało kilka szyb oraz drzwi. — 
Odłamkiem wybitej szyby  skaleczeny został 
jeden z przechodniów, który w chwili wybu- 
„chu petardy znajdował sig obok miejsca wy- 
padku. 


Mieprawdopodobne matkobójstwo. 


„Wieczór Warszawski“ donosi z Piotrkowa 
o nieprawdopodobnem wprost morderstwie, 
Zbrodnię popełnił 6-letni chłopiec na swej mat. 
ce Włodzimierz Czarnomski. Mały Włodzimierz 
był rozhukanym chłopcem i matce przyczyniał 
wiele zgryzot. Tłukł kamieniami szyby  sąłsia- 
dom. wykradał w sklepikach różne rzeczy i nie 
raz się zdarzało, że policjant przyprowadzał go 
za ucho do domu, Gdy wezoraj chłopak popel- 
nił mową jakąś psotę, zdesperowana matka po- 
stamowiła nauczyć go rozumu chłostą. Przeło- 
żyła chłopca przez kolano į zaczęła bić. W tej- 
że chwili rozzuchwalony chłopak, ponad wiek 
rozwinięty i silny, złapał leżące pod piecem po- 
lano į Zaczął nim bić matkę, to w plecy to w 
głowę i wreszcie tak silnie uderzył nieszczęśli. 
wą w skroń, że matka jego padla na ziemię bez 
przytomności i przed przybyciem lekarza 
zmaifła. 

Chłopiec widząc swój straszny czyn, usiło- 


wał zbiec, ale sąsiedzi schwytali go i oddali w 


„GŁOS NARODU” z 11. 


Pod Proatektoratem Jaco Eks. 


38. XII — 2. I. 


Białogród, w listopadzie. 
Pismą jugosłowiańskie publikują krwawy 
kalendarz marsylskiej zbrodni, W kalendarzu 


twa, Czytamy w nim, co następuje, 
szony został rozkaz, aby zagranicę natychmiast 


udać w podróż. Członkami misji zamianowani 
zostali: Wlada Georgjew, Mio Kralj, Zwonimir 
Pospisził j Iwan Rajicz. Tegoż dnia Gustaw, 
Perczec był w Lozannie i przygotowywał wy-| 
słanie terorystów do Francji. Wiekosław Ser- 
wazzi, naczelnik terorystów na Węgrzech, to- 
wamzyszył im aż do Wielkiej Kanjży, postarał | 
się o bilety kolejowe i odprowadził ich do po-, 
ciągu, Wszyscy posjadali węgierskie .paszpoiL 
ty: Georgiew na nazwisko Józef Suk, Mio Kralj 
na nazwisku Janosz Bombaj, Rajicz na nazwi- 
sko Józef Sever i Pospiszjl ną nazwisko Hun- 


Boże Narodzenie w B 
pielgrzymka do ZEEMM ŚWIĘLEJ, ATE 1 Kogstontynopota, 


Informacje i zapisy: Akcja Katolieka w Łoćzi, ni. Skorupki la. 
Wagons-Lits//Cook. Kraków, Sławkowska 12. 
LŻEJ 


Sładami zbrodni marsylskiej. 


tym przytacza się główne zdarzenia tak z okre- 
su przygotowań zamachu jak i z okresu śleđz- kobietę o planie zamachu i oznajmił, że broń 
| nadejdzie jutro, 
20 września: W obozie Janka Puszta ogło-| 


wysłano „misję*. Misja bezzwłocznie miałą się 


gar Isztwan, Mio Bzik, który przybył z Włoch 
jako kurjer Pawelicza, towarzyszył terorystom 
do Szwajcarji, gdzie umówione było spotkanie 
z Kwaternikiem, 

25 września. Przyjazd do Zurychu. Terory- 
ści zamieszkali w hotelu Gotthardt w towarzy- 
stwie innego terorysty nazwiskiem Szabo (fał- 
szywe nazwisko), Tegoż dnia w Evian-les-Beins 
ręca policji, Czarnomski jako nieletni nie be- 
dzie odpowiadał za swój morderczy czyn. De- 
cyzją sądu będzie zamknięty w zakładzie po- 
prawczo-wychowawczym kez przeprowadzenia 
rozprawy na sali sądowej, 


Zmigrod popełnił samobójstwo ? 

Sprawa zniknięcia z Warszawy byłego dy- 
rektora Państwowych Zakładów Badania. Żyw- 
ności dra Żmigroda przedstawia się dość ta- 
jemmiczo. Najbardziej charakterystyczną sg] 
czą jest, że suma nadużyć popełnionych przez 
byłego dyrektora nie jest zasadniczo tak wiel- 
ką. Istnieją pewne dane, że dr. Żmigrod popeł- 
nił samobójstwo, choć nie jest jednak wyklu- 
czone, że uciekł gdzieś i ukrywa się w kraju. 
bo paszport jego znaleziono w mieszkaniu pod. 
czas rewizji. Obecnie wychodzi na jaw. że dr., 
Żmigród był wmieszany w znaną aferę jabłek 
kalitornijskich. W swoim czasie Polska zalana 
została takim towarem kalifornijskim 1 
włedy stwierdzono, że jabłka mają posmak 
arszenikowy, co zrobiono. aby je utrzymać w! 
pozommej świeżości. Zezwolenie na przywóz i 
tych jabłek miał właśnie wydać dr. Żmigród. nt 
którego w zakładach przeprowadzono badania. 


DZIWNA KONFISKATA. „Kurjer Lwow-| 
ski“ został skonfiskowany za mowę posłał 
Miedzińskiego z B. B. Skreślony został w do-' 
datku urywek z mowy sejmowej tego posła, 
przedrukowany z „Gazety Polskiej“, która — | 
dziwnym trafem — uniknęła konfiskaty. 

WPADŁ DO WRZĄTKU SOLNEGO. —' 
W Państwowej Żupie Solnej w Inowrocławiu: 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. Przy wa- 
rzeniu solanki zajęty był CO-letni M. Szym- 
kowski, zatrudniony w Żupie od kilkudziesie- 
ciu lat. Przy wydobywaniu brył soli z tak zw. 
patelni Szynkowski. stojąc na pokrywie. po- 
ślizgnął się i wpadł do wrzątku sclnego. Ciężko 
oparzonego wydobyli koledzy. Lekarz stwier- 
dził oparzenia. drugiego i trzeciego stopnia, W` 
stanie beznadziejnym przewieziono nieszczęśli- 
wego do szpitala. 

ZNOWU MORD RABUNKOWY. W Grodzi 
sku pow. sokólskiego dokonano napadu rabun 
kowegó na dom T. Marchwiela. 3-ch niezna- 
nych osobników wtargnęło przez okno do 
mieszkania i zażądało wydania pieniędzy, 0- 
trzymawszy odpowiedź odmowną. jeden z na- 
pastników strzałem z rewoclwert zabił Mar- 
chwiela, poczem bandyci zbiegli, 

WYROK NA SZAJKĘ FALSZERZY. Sad 
Okręgowy w Lublinie rozpatrywał sprawę 
szajki fałszerzy pieniędzy. która od dinższego 
czasu grasuwala w Lubelszczyźnie, Rozprawa 
toczyła się przez 3 dni. przyczem zbadano 0- 
koło 30 świadków. Sad skazał Joska Cotina 
t'na 8 lat więzienia, Srula Frenka — na 7 lat. 
Mozla Bajnberga i Eugenjusza Nikełarisa =| 
po 6 lat więzienia nadto Nikelanisa na 2 tys- j 
zł grzywny Z zamianą w razie nieściągalmości 
ra 100 dni aresztu oraz Aleksandra Lisa į Fran- 
ciszka Leniaka — po 2 lata wiczienia. Pozo- 
stałych 4 oskarżonych sąd uniewinnił z powo- 
du braku dostatecznych dowodów winy 
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Í a 
draczkową, 


,z Paryża, a prawdopodobnie i z Francji Von- 


"terenu, Po południu wrócili. Tego dnia Pospi- 


go listopada 1934 t.' 


Ks. Biskupa D-ra K. Tomczaka 


CINA zł. 750. 


zjawił się Kwatemik pod nazwiskiem Kramera 
i szukał w hotelu niejakiej Marji Voudraczko- 
wej, które to nazwisko jest również fałszywe. 
W dłuższej rozmowie Kwaternik informował te 


26 września, Odjazd czwórki terorystów z 
Zurychu do Lozanny, Tego samego dnia wie- 
czorem Mio Bzik motorówką, przybył do Evian- 
les-Beins z czterema walizkami, które w nocy 
sprowadził do hotelu, w którym mieszkała Von- 
draczkowa. Od tego czasu Bzik znikł z wido- 
wni i powrócił do Węgsier. 

27 września. Czwórka zamachowców przy- 
była do Lozanny. Oczekiwał ich Kwaternik w 
towarzystwie niejakiego Stamchera, Kwaternik 
zaprowadził ich do „Hotel des Palmiers'*, dał 
im pieniądze i zamienił węgierskie paszporty 
na fałszywe paszporty czechosłowackie, Kupił 
dla nich w sklepie nowe ubrania, broń włożoną 
zostala do walizek, które pozostawiono na dwor 
cu w Lozannie, Tegoż dnia Marja Vondrażzko- 
wa wyjechala z czterema walizkami, dostar- 
czonemi jej przez Bzika do Paryża. Tam wie- 
czorem Gustaw Perczee spotkał się z nią na 
dworen de Lyońskjim i zamieszkał w hotelu Ba 
ulicy St. Anne, gdzie wpisali się jako małżon- 
kowie Vondrich, W ślad za nimi nadeszły wa- 
lizy, 

28 września, Rano wyjechał Kwatemik z 
Lozanny przez Genewę do Coluz, gdzie oczexi. 
wał go Pawelicz, który w międzyczasie doko- 
nał inspekcji wszystkich miejsc, gdzie zamach 
miał być wykonany, Według jego instrukcyj, 
teroryści, przechodząc przez granicę, rozdzie- 
lili się na dwie grupy. Pospiszil i Rajicz peje- 
chali koleją lokalna do Evian-les-Beins i prze- 
kroczyli granieę jako turyści, a następnje wy- 
jechali z Evianu do Paryża, podczas gdy Kwa- 
ternik, Georgiew i Kralj wyjechali z Lozawny 
wprost do Paryża przez Vatlorbe, Z pierwszą 
grupą mieli sią spotkać w Dijon. 

29 września, Rano teroryści się spotkali, 
Wysiedlji przed Paryżem na stacji Laroche Mi- 
jean, Faksówkami wyjechali do Fontainebleau, 
a potem autobusem dalej do Paryża. Zamiesz- 
kali w różnych hotelach. 

30 września, 1 października j 2 pażdzierni- 
ka czekano na rozkaz do wyjazdu, Kwaternik 
utrzymywał stały kontakt z Perczecem į Von. 


4 października  Teroryści są jeszcze w Pa. 
ryżu, Tegoż dnią na granicy francusko-szwaj- 
carskiej w St, Julien.en Genevois widziany był 
Ante Pawelicz, 

5 października. Gustaw Perczec wyjechał 
uraczkowa tegoż dnia wyjechała w kierunku 
Marsylji. 

6 października Vondraczkowa wysiadłą w 
Avignon, Z nią widziany był Pawelicz. który 
widocznie w jakimś celu powrócił od granicy 

szwajcarskiej, Tegoż dnja Kwateruik, Geor- 
gjew i Kralji wyjechali z Paryża również w kie 
runku Marsylji. 

4 października, Rano przybyła trójka spis- 
kowców do Avignonu i porozumiała się z Von- 
draczkową, że wieczorem spotkają się w Aix- 
en-Provence. Tam spiskowcy zamieszkaii w ho 
teu „„Moderne”, podczas gdy Vondraczkowa 
zamieszkała w hotelu Negra-Cost. Pośrednikiem 
hy? Kwatermik 

8 października, Kwaternik przyniósł bagaż 
Vondraczkowej do siebie. Georegjew i Kralj wy- 
jechali do Marsylji autobusem dla obejrzenia 


szil i Rajicz, bawiący w Paryżu, przenieśli się 
do Wersalu. W mieście, w którem miał być 
dokonany zamach. żaden z terorystów nie mie- 
szkał, 

9 października O godzinie 6 rano Kwater- 
nik zbudził Georgjewa i Kralja į wysłał ich do 
Marsylii, Dał im bombę, rewolwer systemu 
Mausera, rewolwer Waltera į 105 nabojów, To 
wszystko dostał Georgjew. Mio Kralj otrzymał 
dwie bomby, dwa rewolwery i 100 nabojów. 
O godzinie 13 zamachowcy byli u celu swej po- 
dróży, Reszta jest znana, lego dnia rano Von- 
draczkowa wyjechała z Aix przez Avignon do 
Paryża, aby Pospiszilowi i Rajiczowi wręczyć 
broń į bomby, gdyby zamach w Marsylii się nie 
udał Również Kwaternik wyjechał do Paryża; 
aby przewodzić drugiej grupie terorystuw, Po- 
spisził j Rajjcz czekali ną placu przed Operą 
na wnówione spotkanie, ale z nadzwyczajnych 
wydań pism francuskich dowiedzieli się, że za- 
mach się udał, Chcicii natychmiast ucięc przez 
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|Fontajnebleau į Evian do Szwajcatji, Poniowad 
| jednak do rana nie dMNzI żaden pociąg, Be 


mieszkali w hotelu Londres. | 
10 października. Dopiero rano tego dnia d6-, 


i stali się do Thonon, gdzie komisarz policyjny: 
dj Petit powziął woliee nich podejrzenia, 


11 października, Komisarz Petit kazał are. 


| sztować Rajicza i Pospiszila 


15 pażdziernika w okolicy gminy Meles 


| zalapany został Mio Kralji, który przedtem w 


Fonteinebleau zbiegł z rąk policji, 

18 października. Na żądanie władz francus 
skich aresztowany został w Turynie Ante Pa- 
welicz i Eug. Kwaternik, 

19 października. Belgijska połicia areszto« 
jwała w Liege, Szczepana Pericza, generalnego 
sekretarza terorystów osiadłych w Bełgji, 

21 października. Francuską policja areszt% 
wała terorystę Artukowicza, którego wypę !ziła 
angielska policją z Anglii, 

23 października. Na interwencję zagranicy 
władze węgierskie aresztowały  Wiskosława 


wem, gdzie prawdopodobnie został zabity, po- 
niewż zbyt dużo wiedział o tajnych stosunkach 
chorwackich terorystów z władzami, 

24 października. Władze bulgarskie areszta 
wały na granicy tureckiej Cyryla Drasngowa, 
współpracownika  Georgjewa, wraz z innym 
członkiem macedońskiej rewolneyjnei organiza- 
cji, Zoro Nastowem, 

26 października Na żądanje władz francie 
skich policja wiedeńska aresztowała b. pułko. 
wnika Iwana Perczewicza, jednego z organiza- 
torów zamachu, który czynnie współpracował 
z Paweljiczem, Perczecem i Serwazzim, 

Tyle „kalendarz zbrodni marsylskiej", za. 
wierający niewątpliwie wyniki śledztwa, prze» 
prowadzonego przez policję francuską j jugo= 
słowiańską, A 


x calego świata. 


Prymas Polski wzywa rodaków 
na obczyźnie do zachowania ojczystych 
obyczajów. 


Ks, kardynał August Hlond, Prymas Polskt, 
po kongresie eucharystycznym w Buenos Ai- 
res spędził wiele czasu wśród Polonji argentyń 
skiej, zapoznając się z jej życiem į organiza- 
cja. Cały pohyt Ks, Kardynała był okazją do 
nieprzerwane; manifestacji przywiązania Wy- 
chodźtwa polskiego do daiekjej Macierzy i do 
Kościoła Katolickiego, W dniu 11 października 
Ks. Prymas odprawił Msze św. przy wielkim oł- 
tarzu w parku Palermo w Buenos Aires, a wie. 
czorem uczestniczył w obradach kongregacji 
„Verbi Divini“, na które przybyla licznie Adele. 
gacja polska, Ks, Prymas w dwóch przemówie* 
niach wzywał zebranych do zachowania ojczy- 
stych obyczajów, do szanowania tradycyj koś- 
cielnych i do zgodnego współżycia w łonie KO- 
lonji polskiej, Również podczas przyjęcia w Do- 
mu Polskim w dniu 12 pażdziernika Ks. Prymas 
wygłosił przemówienie, wyrażając radość z przy 
bycia tak licznych przedstawicjeli różnych 0r- 
ganizacyj polskich, Pisma polskie w Argenty- 
nie podkreślają, że wizyta Ks, Kardynała w Da 
mu Polskim była świętem zgody i solidarności 
kolonji polskiej, brali bowiem w niej udział 
przedstawiciele wszystkich organizacyj poiskich 
działających w Argentynie, organizacyj czesto 
skłóconych i nie utrzymujących ze sożą żsd- 
nych stosunków. 


„Sowleeki dyplomata nie wejdzie 
do kościoła”... 


„Journal des Detats* zamieścił artykuł © 
zachowamiu się dyplomacji sowieckiej po śmier 
ci min. Batthow, za którego duszą we wszyst 
kich stolicach Europy odprawione zostały ta- 
bożeństwa żałobne przy udziale przedstawicieli 
władz rządowych i dyplomacji, Zwróciło ogól- 
ną uwagę, że na żadnem z tych nabożeństw 
nie było przedstawicieli dypinmacji sowieckiej, 
Zainterpelowany w tej sprawie sowiecki komi- 
sarz do spraw zagranicznych, Litwinow przez 
przedstawiciela Francji w Moskwie o powody 
podobnej demonstacjij. odpowiedział: żaden so. 
wiecki dyplomata nigdy nie wejdzie do ko. 
ścioła, , 
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PIERWSZORZĘDNY 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA" 
Jana Wolnego 


plac Szczepańs«i 2, Talefon 1903-31 


urządza pogrzeby od najskromniej- 

szych do najwspanialszych, prze- 

prowadza ekshumacje i przewozy 
zwłok do wszystkich krajów. 


Mniej zaseknym daleko idącs ustępstwa 
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Servazziego i umieściły go w więzieniu wojsko ` 
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BIT: 


| ANTONI ROTHE 


Fabryka świec kościelnych 


i poleca 


znane ze swej dobroci wyroby 


Kraków, ul. Sławkowska 20 
Tal. Nr. 121-74. Rok zał. 1378. 


Ruch reydarwynicziu 


„STATYSTYKA PRACY*, wydawnietwo 
Głównego Urzędu Statystycznego. Ukazał się 
z druku kwartalnik „Statystyka Pracy” zeszyt 
3-ci z 1034 roku, rocznik XIII. stron 67. — Na 
treść zeszytu składają się artykuły: Kazimie- 
rzą Nowickiego — polaczone z okupacja zakła 
dów w lutacu 1931, 1952 i w pierwszem półro- 
czu 1903 r; Zofji Jaxa-Bykowskiej — Kilka 
uwag 0 statystyce opieki społecznej w Polsce 


oraz — Niewidomi w Polsce. Dr. K. G.i Z. J. 
B. —  Jeduorazowe badanie lekarskie stanu 
zdrowia oraz — Zgony i przyczyny zgonów 


dzieci i młodzieży w zakładach opiekuńczo-wy 
chowawczych. Dudwika Landaua — Porówna- 
nia międzynarodowe płac robotniczych w 1935 
roku. W części sprawozdawczej zeszyt zawiera 
szereg tablic statystycznych. 


REWERS ESC 
ceny zniżone 


Koiąik ks. Prot. Dra Sieniatyckiego 


Kupujący wprost od ks. prof. Sieniatyckiego 
Kraków, Jabłonowskich L. 28. 
wymienione poniżej jego książki otrzymują 
35 procent rabatu 
zamiast dotychezasowe 25 procent tak, że ceny 
wspomnianyeh książek będą wynosić: 

I. Zarys dogmatyki Katol.: 


Tom I. vyd. 2 O Bogu jednym 
i trojozobowym str. 340 
Tom T. wy... 2 O Bogu Stworzy- 


6.50 zł. (dot) 7.50 


cieln i Odkupieieln str. 385 7.80 „ „ 9.— 
Tom II!. O łasee i enotach wla- 

sawci str. BBE. 4. .-. . 66— FRE 
Tor: IV. O Sakramentach i rze- 

czach ostatecznych str. 473 9.75 „ œ 11.25 
I. Apologetyka czyli dog- 

matyka fundametalna 

ER ROW... 15, p 829 


Koszta przesyłki ponoszą kupujący. 


Fimo. 
Z kin krakowskich. 


WANDA, „Viva Villa”! Znamy z dawniej- 
szych czasów reżyser amerykański Jack Con- 


vay przypomniał się widzom, dając im plastycz: 


ną wizje romantyczno-awanturniczych przygód 
rneksykańskiego bandyty Pancho Villi, na tle 
fragmentu historji Meksyku z przed około 30 
lat, z okresu walk o wolmość poonów (t. ,. wia. 
scan) za dyktatury Porfirio Diaza, Wybornie 
rozwinięty scenarjusz dał duże pole do popisu. 
doskonale skompletowanemu zespołowi "hfor- 
skiemu. na którczo czele stoją: Wallace Beery, 
Leo Carillo, Fay Wray, Katherine de Mille, 16 
zef Schillkraut i Erwin Stuart, Świetny jest 
Wallace Peery, stwarzajacy kreację. jako Villa. 


l D e 

ali koncertowej i oper 

SA å G a 
Z pośród produkeyj nmzycznych ostatnich 

czasów. które mają bliższy związek z życiem 

mtuzyczwm Krakowa, podkreślić należy prze- 


dewszystkiem koncert Wiktora Łabudskiego. | 


Wyvbornczo pianistę pożegnaliśmy przed Sześ- 
cioma laiv. kiedy wyjeżdżał do Ameryki. aże- 
by tam objąć stunowisko profesora w Konser- 
watorium w miescie Nashville w stanie Temes 
see, skad później przeniósł się do Memphis nad 
Missisipi, Fo niedawnym powrocie Eabuńskie- 
go do Polski słyszelismy go dwukrotnie w au- 
dyejach radjowych. w których gra jego wywar” 
Ja najkorzystniejsze wrażenie, Pojawiwszy się 
in persona na (iradzie Starego Teatru stał 
sie Wiktor Labuński przedmiotem bardzo sym- 
patycznej. szczerej owacji ze strony licznej 
publiczności, odnoszącej się do cenionego w 
mieście naszem pedagoga Fortepianu z wiel- 
kiom zautaniem j uznaniem. Pod znakiem pel- 
nej aprobaty sposobu interpretacji utworów 
Bacha, Mozarta. bretlovena. Chopina. Rach- 
maninowa i Debnssy'czo, do których dołączył 
się jeszcze nieznany nam dotychczas kompo- 
zytor amerykański Dawil Guion w parafrazia 
ludowej piesni amerykańskiej Arkansas Tra- 
veler oraz prawdziwego zadowolenia. jakie 


«GŁOS NARODU” z 11-go listopada 1934 r. 


Inwazia nowoczesnych wandali. 


Zamieszczamy poniżej artykuł, któ- 
ry uważamy za dyskusyjny. — Uw. „Gł. 
Narodu". 


(wie). jeżeli ten artysta posiada prawdziwy, nie 
robiony talent. Od artysty zaś religijnego jest 
w pw szczegółnym stopniu wymagana subordyna- 
„Dom mój dom niodlitwy nazwany będzie”. ; eją celowi. któremu dzieło winno służyć. Celem 
(Mat. XXI 13. | kościoła jest kult Ducha, nie zaś kult ciała. 

Jeżeli wszystkie wielkie epoki haikeaa A przeto warunki stwarzane przez artystę mn- 
autyczna, Średniowiecze i Renesans. pozosta- | sza odpowiadać wymaganiom duszy ludzkiej, 
wiły wspaniałe pomniki sztuki religijnej w po- j Która bodaj w domu Rożym chec nareszcie pn- 
i kościołów mniejszych, czuć się panią i odetchnąć od dokuezliwości 


| staci bazylik, katedr 
‘nie znaczy to bynajmniej, żebyśmy musieli ną totziennych potrzeb ciala. 
| zawsze zastygnać w formach przez te epoki” Zwolennicy nowoczesności mowi sobie kry- 
ustalonych. Byloby to popudaniem w szablon. | 1ykować „ciemne Średniowiecze pod wzęlę- 
Biorąc pod uwagę, że artysta wszelki jest do; Tem jego urządzeń społecznych. stanu nank 
| pewnego stopnia  poszukiwaczem piekna, od-| *Ksperymentainych itp. ale w dziedzinie kul- 
"krywcąa i cekspoerynientatorem. nie odmawiamy! — wara! We wszystkiem 
mu nawet prawa  eksperynientowania. Musi | CZY wzlotu ducha ludzkiego na skrzydlach mo- 
atoli być zachowaną zasada: w sztuce religij. | Uitwy i kontemplacji Piękna 
nej dohrem najwyższem i poszukiwanem jest; 
piękno duchowe oglądane przez witraż senty-; wiuniśmy kornie skłonić czoło. 
, mentu danej epoki, nie zas — wysody materjal! Wymownym świadkiem ich bezwzględnej 
ne lub względy taniości produkcji. | wyższości jest modlący się lud, który tlumnie 
| Weźmy natomiast pod uwage któryś z tych jZapełnia starożytne Świątynie gotyckie i ro 
krzyczących, .nowoczesnych* kościołów  łub| mańskie. półmroczne, wilgotne i „nichigjenicz- 
projektów budowy. Co to jest? Dla kogo bn. | Ne”; A wesole music-hall'e wyznaniowe pozosta 
(huje się te fabryki i wytwórnie modlitwy, te; Wia do nżytku rozpieszczonym snobom z quasi- 
„istne krematorja ducha i wszelkiej poezji? Czy, inteligencji. 
to naprawdę są sanktuarja? Czy ta wieże nie Bazyliki starożytne oraz katedry gotyckie 
| sa raczej kominami do odprowadzania dymu|i romańskje stanowią epos ludzkości odkupio- 
i czadu? A te okna olbrzymie, prostokątna i| Nel- sztukę nowego narodu Rzymian  zrodzo- 
nych „nie ze krwi, ani z woli ciała, ani z woli 


; prostackie, niczem okna hal maszynowych lub | TY€ p. 
remizy parowozów! Widać odrazu. żo tů cho- | Męża”. I każdy, kto chce naprawdę pomodlić 
się, wstąpi tam, gdzie mu pozwolą zapomnieć 


dzi przedewszystkiem o światło fizyczne spo- A 

dziewane od ulicy, że wnętrze tych hudynków | Podaj na chwilkę o tej „woli ciala“, tj. higje- 

nie posiada już własnego światła. które plynie nie fizycznej i ambieji sztukmistrzów popisują- 
cych się jużto ołtarzem z bryły wapna, jużto 


pe wiary i symbolizuje się w płomykach wosko- 
bnddystyczną rzeźbą Serca Jezusowego. jużto 
I 


«wych świec. Biedny człowiek XX. wieku! Je-|" 7 
niesamowitą serenada na chórze. Kościół musi 


wyglądać tak, by Chrystus Eucharystyczny 
był tam umieszczonym nie gwałtem, wedle 
trafnego wyrażenia ks. Bednarskiego T. J. 
(w listopadowym zeszycie „Wiara i Życie* br.), 
tylko z radością i miłością swych wiernych. 
W stosuuku, natomiast, do artystów, któ- 
rzy aspirują do sztuki religijnej winna być za- 


"mu ani na chwilę nie pozwola zapomnieć, że 
| jest nodznym ochłapem mięsa z kośćmi, ner- 
wami, płucami i jaką-taka mózgownicą, zwie- 
rzęciem ściganem przez bakterje chorohotwór- 
cze a wzamian otaczanem opieką ze strony hi- 
gienistów i budowniczych. Kościół nowoczesny 
wygląda tak, jakoby był budowanym pod czuj 
nem okiem inspektoratu pracy i ubezpieczalni: 
człowiek wyszedł z jednego warsztatu, by tra- 
fié do drugiego lub do swoistego sanatorjum: 
„Modlitwa modlitwa, ale nie zapominaj o za- 
razkach! Światło i powietrze niszczą laseczni- 
ki! Strzeżonego Bóg strzeże” itp. 

Drugą przyczyną knltu brzydoty jest, że 
tak powiem, manja oryginałizmu, na którą cho 
rują .genjuszowaci* mistrze pozbawieni tałen- 
tu prawdziwego. Jest to oryginalność sztuczna, 
wyciągana za włosy i wypocona z mozołem, 
za wszelką cenę. Taki dręczyciel sztuki dysku 
tuje: — po co trzymać się przestarzałych form? 
czy nie można wydobyć czegoś takiego. czego 
świat jeszcze nie widział? 

Tymczasem artysta wszelki winien posia- 
dać przedewszystkiem pokorę przed sztuką 
i wyrażać raczej piękno, aniżeli własne „ja“, 
które może być wielkiem tylko wielkością pię- 
kna. Indywidualizm artysty przejawia się sam, 
bez specjalnych wysiłków z jego strony, i prze 
|jawia się w każdym. najbardziej nawet przy- 
ijętym stylu (np. kościół św. Anny w Krako- 


cie duchów, jeśli z Boga są“ (I, Jan 4, 1). 


S. A. Radziwanowski. 


Radijo. 
tl listopada w Polskiem Radjo. 


Dzień 11 listopada obchodzony w całej Pol- 
sce uroczyście jako nocznicą odzyskania Nie- 
podległości, odzwierciadla się również i w pro- 
gramie Polskiego Radja. Dzięki temu wielu lu- 
dzi rozsianych po najdalszych zakątkach Pol- 
ski, pozbawionych bezpośredniego udziału w 
podnoszących ducha patrjotycznego unoczysto- 
ściach — będzie mogło wziąć udział w ogól- 


rozpocznie o godz. 12.15 Poranek Symfonicz- 
ny z Konserwatorjum Warszawskiego, w Cza- 
sie którego m. in. wykonana zostanie symfo- 
nja Małiszewskiego — .Odrodzonej i odnale- 
ziomej Polski“. O godz. 14.00 audycja obejmie 
W pełnej wyrazu grze artysty uwydatniły się| programem pieśni żołnierskie, O godz. 16.20 
mocno i jasno kontrasty: okrucieństwo i dobro 
czynność, poświęcenie i samowola, prostota i 
chytrość, dlatego też Pancho Villa jest czło- 


historycznych. 


wym manekinem, Akcia filmu obfitnie w hu-| sławie Chrobrym, O godz. 17.00 przygrywać 
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„Wesoła Lwowska Fala'* oraz polskie melodje 
i tańce z płyt o godz. 22.30 zakończą okolicz- 
nościowe audycje mnzyczne w radjo. 
Poczynając od zapowiedzi programu audy- 
eji porannej, którą nada Lwów, o charakterze 
podniosłym. odpowiadającym znaczeniu tego 
wielkiego dnia dlą Polski, dalsze audycje mó- 
wione w Polskiem Radjo noszą również cha- 
rakter akelicznościowy. I tak o godz. 13.00 
ted. St. Poraj odmaluje przed mikrofonem swe 
wspomnienia z dnia 11 Listopada, który zastał 
s0 w Mińsku Mazowieckim w czasie rozhraja- 


Inja okupantów niemieckich. O godz. 16.00 zo- 


intesralnego, | *mentarzn Obrońców 
przodkowie nasi byli mistrzami, przed którymi) dzieci starszych o godz. 16.45 p. t. „My wczo- 


l 
i 
l 


| 


| 
| 
ì 


stanie odczytany fragment z powieści Z. Ki. 
sielewskiego p. t, „Dni listopadowe  osnutej 
na tle pierwszych chwil odzyskania niepodle- 
elości. O godz. 17.50 odczyt K. Koźmińskiego 


cokolwiek doty-| p. t. .„Pilsudski wśród swoich ludzi“. Wreszcie 


prof, St. Łempicki o 
Lwowa. Audycja dla 


o godz. 18.45 opowie 


raj — wy dzisiaj“ będzie opowiadaniem J. 
stopowskiego. związane tematem i nastrojem 
z rocznicą 11 Listopada. 
JĄ) — 
Programy stacwi radiowych. 
Poniedziałek. 12 listopada 1934, 


Kraków, (3804.3 m.) G: G4 Andycja po- 
ranna z Warszawy: 7.40 Zapowiedź programu 
i koncert reklamowy: 11.57 Svena} czasu, hej- 
nal z Wioży Marj; 12.08 Transmisja z War- 
+auwy: 12,10 Roucert ze Lwowa; 13.05 Płyty 
15.30 Transmisja z Warszawy; 15,35 Przegląd 
kominikacyjny: 15,45 Koncert z Poznania; 
16.15 Płyty; 16,15 Niemiecki ze Lwowa; 17.00 
Recital śpiewaczy z Pozuania, 17,25 Fragment 
literacki; 17.85 Recital wiołonczelowy; 17.50 
Odczyt z Warszawy; 18.00 odczyt .„Polscy awan 
turniey w przeszłości”: 18,10 Wiadom. bieżą- 
ce; 18,15 Transmisje z Warszawy: 19.25 Chwi? 
ka spoleczna: 19.30 Teljeton z Warsz.; 19.45 
Program na dzień następay; 19.50 Transmisja 
z Warsz.; 19.55 Lokalne wiadomości sportowe; 
20,00 Transmisje z Warsz.; 22.00 Koncert re- 
kłamowy 22.15 Transmisja z Warszawy, 

Lwów, (377.4), G.: 6.15 Audycja poranna 2 


stosowaną zasada św. Ap. Jana: „Doświadczaj. | Warszawy: 12.10 Koncert; 16.45 Lekcja ięzy- 


ka niemieckiego; 18,00 „Wrażenia z I-go Zjaz- 
du Stowarzyszeń Kobiecych P O. W. w War- 
szawie”* 18,10 Akcja .Radijo dla powodzian”. 

Warszawa, (1345) G.: 6,45 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają. zorze“: 6.50, 7.08, 7.25 Muzyka 
poranna z płyt; 6.52 Gimnastyka; 7.15 Dzien- 
nik poranny; 7.35 Chwilka pań domu: 749 Za 
powiedź programu; 7.50 Koncert reklamowy; 
11.57 Sygnał czasu; 12,00 Hejnat; 12,03 Przegl. 
prasy: 12.10 Koncert: 13.00 Dziennik południo- 
wy; 13.05 Płyty: 15,30 Wiadomości o eksporcie 
polskim: 15,35 Przegląd gieldowy; 15,45 Kon- 
cert; 16.15 Płyty 16.45 Lekcją języka niemjec- 
kiego; 17.00 Recital śpiewaczy z Poznania; 
17.35 Płyty; 17,50 „Sztuczne iezioro w Rożno- 
wie nad Dunajcem“; 18.00 Skrzynka pocztowa 
rolnicza; 18.10 Życię kulturalne į artystyczne 


nym święcie narodowem. Program muzyczny | stokcy; 18.15 Muzyka lekka; 18.45 Opowiada. 


mie dla dzieci starszych; 19.00 Audycja strze- 
lecka; 19.25 Chwiłka lotnicza; 19.30 „Dzień w 
Chicago”; 19.45 Program na dzień następny; 
19.50 Wiadomości sportowe; 20.00 Muzyka lek- 
ka; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Jak pracu- 
jemy w Polsce; 21.00 Koncert wieczorny; 21.45 


zwraca na siebie uwagę audycja śpiewaków j„Na Syberji*; 22.00 Koncert reklamowy; 22,15 
W czasie koncertu wykonane | Lekcja, tańca; 
zostana, pieśni poświęcone zwycięskim wodzom | Wiadomości meteorologiczne; 23.05 D. c, mu- 
'wiekjem żywym, z krwi i kości, a nie papiero-|polskim, a nawet starodawna melodja o Bole- jzyki tanecznej, 


22,35 Muzyka taneczna; 23,00 


Katowice, (395.8) G.: 15.35 Wiadomości 


mor j sentyment, a równocześnie posiada głęb, bedzie do tańca od ucha ludowa kapela, -- gospodarcze: 16.45 „Co zależy od praworączno- 
sze akcenty dramatyczne, Mimo to jednak film, O godz. 19.00 w koncercie popularnej muzyki |ścj i leworączności”; 17.25 ..Ogrodnik śląski"; 


jest pełen pogody, choć dramatyczny, a pozo-| polskiej wystąpi śpiewaczka Wanda Wermiń- 
stawiający niezatarte wspomnienie, 


wiskami tego rodzaju, muszę powiedzieć, że 
z ostatnio poznanych cudownych dzieci niepo- 
miernie silniejsze i pomniejsze wrażenie wywo- 
ływała w nas wszystkich Helusia Schwarzen- 
berg-Czernówna, która również w szóstym ro- 
ku życia robiła pierwsze kroki na estradach 
koncertowych, Nie kwestjonując więc nadzwy- 
czajnego uzdolnienia Antosia. Wassermanna u- 
ważam go wszakże za mniejszy format cudow- 
nego dziecka. równocześnie zaś życzę mu speł- 
nienia wszystkich nadzieji, jakie w nim pokła- 
dają jego rodzice. 

Opera krakowska wystąpiła z przedstawie- 
niem .Pajaców' i „Rycerskości wieśniaczej*, 
powierzając wykonanie głównych partyj teno- 
rowych młodemu. nieznanemu dotychczas w 
Krakowie śpiewakowi p. Edwardowi Wejsiso- 
wi. partyj sopranowych p. Franciszce Platów- 
nej. barytonowych zaś p. Edmundowi Płoń- 
skiemu, W p. Wejsisie (którego tragiczny wy- 
padek, jakiemu ułegł po występie w Krako- 
wie wstrząsnął opinią publiczną. zbudzając naj 
szezersze współczucie j gorące życzenia, ażoby 
nie pozostawił ujemnych dla karjery artysty- 
cznej Śpiewaka następstw) zyskała opera pol- 


kach nmzykalności i teełmiki przebiegł kon- 
cert Labtńskiego, stawszy się dowodam do- 
brej, właściwej pianśście formy wykonawczej. 
Sporą „Jiczbą naddatków musiał Lahuński kwi- 
tować objawy sympatii swoich słuchaczów, 

Stanisława Niedzielskiogo moglem w ostat- 
nim jego koncercie w Sali Saskiej usłyszeć je- 
dynie w sonacie b-moll Chopina. Rozporządza- 
jacy poteżną teebniką wirtuoz wykonał genjal 
ng kempozycję brawnrowo. niemniej potrafił 
| zawsze powściagać pęd kn popisowości i osią- 
gal rezultaty godnie zaznaczenia. Niezmiernie 
plastyczne odtworzenie natehmionego dzieła 
Chopina mogło słnżyć za doskonałą instrukcję 
schematu sonatowego, na którym oparła się iu- 
spiracja wielkiego naszego wieszcza MmnZzYCZ- 
nego. 

Trzecim z rzedu pianistą. którego slysze- 
limy w krakowskich salach koncertowych był 
sześcioletni Amtoś Wassernan. Jest. to bez 
wątpienia bardzo utalentowane dziecko. Jego 
watlość fizyczna przypomniała mi małego — 
przed laty trzydziestama — Miecia Hioszow- 
skiego. który między ibnemij imponował pamię” 


| 
| zawsze wywoluje gra o tak rzetelnych czynni- 


ciowem opanowaniem wielkich  kompozycyj | ska oddawna oczekiwanego tenora dramatycz- 
kameralnych, granych przez jemo starszych |nego w całem tego słowa zmaezeniu, Zmączo- 


partnerów z nut. Ponieważ nie mogę jakoś 


ny wytężajacą pracą w operze warszawskiej w ', 


18.00 „Śląsk a Polska w dobie rozkwitu“; 


ska, zaś o godz. 20.00 — koncert wieczorny. |19,25 Kronika harcerska. 


nie stanął p. Wejsis odrazu na dostępnym dla 
swojego głosu i możności śpiewackich pozio- 
mie. Ale już w arji Cania z końca pierwszego 
aktu „Pajaców* można było przekonać się o 
prawdziwej wartości jego materjału głosowe- 
go, a brindisi w Rycerskości i duety z San- 
tuzzą. j matką mie pozostawiły żadnej wątpli- 
wości, że mamy tu do czynienia z pierwszo- 
rzędnym nabytkiem dla opery polskiej, Dawno 
nie słyszało sią u Turritów polskich wysokich 
tonów tak lekko wydobywanych, tak swobo- 
dnie tworzonej frazy. Miejmy nadzieję, że nie- 
długo powitamy sympatycznego artystę na sce 
mie krakowskiej w innej jeszcze jego partji 
i w najlepszej formie. — P. Edmund Płoński 
starannością ujęcia partyj Tonia i Alfia pod 
względem  Śpiewackim i aktorskim osiągnął 
piękny sukces artystyczny. — P. Fr. Platów- 
na ma mało równych sobie interpretatorek par- 
tii Santunzzy; przepych głosu artystki i siła 
ekspresji w wykonaniu namiętnych ustępów 
opery Mascagniego olśniewają słuchacza. — 
W obu operach popisały się jak zwykle chóry 
Towarzystwa operowego, orkiestra wykazała 
postępy w Dremieniu ogółnem i w poszczegó!- 
nych instrumentach. Wartoby tylko starać się 
o lepszą obsadę drugich partyj barytonowych. 


Z. J. 


oprzeć się potrzebie porównania z innemi zja- | dniach poprzedzających występ krakowski, | 
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Co słyciać 
w Krakorie. 


Niedziela 11: 25 po Świątk. Marcina b., Wa- 
lentyna m. 
Wschód słońca 6.48. zachód 15.51. 
Długość dnia 9 godzin i 2 min. 
Poniedziałek 12: Marcina p., 5 Braci męez. 
polskich. 
Wschód słońca 6,51, zachód 15.49. 
Dlugość dnia 9 godzin. 
——0 


POWIESILA SIĘ NA HAKU. Dnia 9 h. m. 
miedzy godz. 8 a 9 Bośniacka Helena, lat 59, 
Biskupia 16. popelniła w swoim mieszkaniu sa- 
mobójstwo przez powieszenie się na sznurku 
przymocowanym do haka w ścianie. Wezwany 
lekarz obwodowy dr. Gólski stwierdził śmierć 
i zwłoki pozostawił rodzinie. Powód sumobój- 
stwa rozstrój nerwowy z powodu nieuleczalnej | 
choroby. 

ZDERZENIE FURMANKI Z FTRAMWA- 
JEM. Dnia 9 bn. o godz. 14.20 Partyka Mieczy j 
sław, wożnica. Kalwaryjska 13, jadące jednokon 
nym zaprzęgiem ul. Kalwaryjską w kierunku 
tynku podgórskiego, jechał tak  nieostrożnie. 
że uderzył dyszlem w wóz tramwajowy Nr. 35 
na linji 6. jadący w przeciwnym kierunku. — 
Ofiar w ludziach nie było. 

ZATARASOWANIE UL. KOŚCIUSZKI. In. 
9 bm. o godz. 8 Karol Kiwek. wożnica. zam. 
w Jankowicach pow. Rybnik. przejeźdźając nl. 
Kościuszki przez szyny tramwajowe wozem na 
ładowanym towarem żelaznym wjechał kołem 
wozu pomiędzy zwrotnicę. skntkiem czego zkt- 
małą się oś u wozu, przeto został wstrzymany 
chwilowa ruch kołowy. którv został przywróco 
ny dopiero przez Straż pożarna. która wóz usu 
nela z jozdui. 

SKRADŁ PATEFON I UBRANIE. Holda 
Józefa. Łobzewska 19 doniosła policji. że dnia 
9 bm. o godz. 9.45 nieznany sprawca dostał się 
przy pomocy dobranego klneza w czasie nic- 
obecności domowników do jej mieszkania. skąd 
skradł patefon, ubranie męskie, bieliznę męską 
i damska. 1 parę kolczyków. 2 zegarki damskie 
i teczkę skórzaną, łącznej wartości 300 zł. 
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ZAWIADOMIENIA ! KOMUNIKATY. 


„WARTA — CRACOVIA”. Rozstrzygające | 
zawody o wicemistrzostwo Polski odbedą się | 

PRZ A a ą mari ź smem przeslępsłw. W ro- MA I w 
dzisiaj na boisku Cracovii o godz. 12.15. | i ae a Olay, Warner Oland A 


== 


REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. 
Niedziela popol: „Robinson Kruzoe“. 
Niedziela wiecz.: ..Rzeczpospolita poetów“ 

(uroczyste przedstawienie w dniu Święta Nie- 

podległości). 

Poniedziałek popoł.: „Lilla Weneda“. 
Poniedziałek, 8 wiecz.: „Rigoletto“ (Gość. 
wystąpią: A. Sani, A. Dobosz. E. Mossakowski). 

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. 
W niedzielę 11 hm, o godz. 3.30 popol.: 

„Gwałtu co sie dziej+", komedja Al, hr. Fre- 

dry. — O godz. 7.80 wiecz.: „Skalmierzanki” 

komedjo-opera J. N. Kamińskiego. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


„GŁOS NARODU? z 11-go listopada 1934 r. 


Parę słów prawdy w sprawie „Wikarówki”. 


Sprawa budowy .wikarówki” przy kościele 
Marjackim w Krakowie dzięki specjalnym me- 
todom „I. K. G.* stala się głośną w calej Pol- 
sce. Postarano sie o to, że nawet prasa wiedoń 
ska zainteresowała się tą sprawą. Uzyskano 
wynurzenia francuskiego architekta. Le Corbu- 
siera. na temat: hndować czy nie budować na 
tylach krakowskiego kościoła? Wobec rózszo- 
rzenia zainteresowania sprawa „wikarówki* po 
nad przeciętną normę w ramach problomu ta- 


echem  nliey, i „skandali- 
sów”. 

31 stwierdzamy z naciskiem, że sprawa bu- 
dowy kościołów i bundynków parafjalnych jest 
w kompetencji odnośnej władzy kościelnej i ko 
mitetu parafjalnego. 1. K. © z uporem ignoruje 
tę strouę kwestji i traktuje bndowę ..wikarów- 
ki” poza gospodarzem wlaściwym. 


żadnej „nowosci“ 


4) Stwierdzamy, że caly szereg najpoważ-| 


| niejszych znawców j fachoweów oświadczył się 


kiej czy innej rozbudowy miastu. wobee prowo|za zabudowaniem tyłów kościoła Murjackiego. 
kowania „.plebiseytu ocan“ (czytaj Mieyd. nale- 
ży stwierdzić co następuje: 

1) Sprawa bndowy „wikarówki” cią 
] 


a wszystkie możliwe instan 
budowlanych i 
eo 


ol kilku lat i przesz 
cje wladz udminisiracyejnych. 
konserwatorskieh. Nie jest zatem prawdą. 
glosi — nu różne sposoby — l, K. C.. że po 
stronie „wikarówkić jest tylko upór kilkunastu 


osób, Po stronie „wikarówki” jest aprobata 


| wszystkich jnstancyj władz miarodajnych. 


2) Po stronie „wikarówki” jest — co dla 
opinji katolickiej najważniejsze — Arcypasterz 
krakowski. Ksiażę Metropolita ttr. MS. Sapie- 
ha. który Ania 3 września br. wydal. znane spo- 
łeczeństwn krakowskiemu. oświxdczenie w for- 
mie listu do zasłużonego archipreshytera ma- 
rjackiego. ks. Tnfnlata dr. J. Kulinowskiewo, 
W liście tym Książe Metropolita. zaprotestował 
stanowczo i polępił surawa postępowanie tych, 
którzy wywołują halas kota calej tej sprawy i 
ehcioliby ten hałas rozdmachkać jak najbardziej 
i wywołać hece antyklerykalna. wymyślając 
różna twierdzonia. bezpodstawne i motywy nio- 
szlachetne. a przytem bndząć sensacje. Stwier- 
dzamy z ubolewaniem. że I. K. ©. zlekeeważy! 
i zignorował głos Najdost. Arcypasterza Kra- 


kowskiego i potraktował sprawe „wikarówkić 
jak każdą 


inną sensację, liczac się tylko z 


emsa 


Wp 


Peranki fil 


W sobotę 10 bm. o godz. 3-ciej popoł. 
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Poświęcenie i otwarcie szpitala Ubezpieczalni Sp. 


PRZY UL, PRĄDNICKIEJ, 


W dniu wezorajszym 10 bm. odbyło się po- 
święcenie i otwarcie wspaniałego szpitala Ubez 


snie się, pośrednich hałasów i 


veleni stworzenia odpowiedniego Ua dia tej 
czeigodnej świątyni. zabezpieczenia jej oq bez- 
wstrząsów, Utrzymania. 


| == 


Podziękowanie. 
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przy» 
sługę śp. 
B-rowi Żenonowi Pelczarawi, 


a pozostałym w nieutulonym bólu spie- 
|szyli z wyrazami współczucia, składa ser- 
|deczne „Bóg zapłać”. 


Rodzina. 


| naogół zeznania świadków, Sąd oddalił jednak 
| pretensie Jaszczyka wynoszącą około 1 tys. zł. 


Hinji dwu placów: Marjackiego i Malego Rynku. | Ponieważ ten nie upowinał się o nadgodziny w 


Dziś i codziennie w kinateatrze dźwiekowym „Ś WET 


Wielki program niebywałych sensacji! — Najnowsza rewelacja. — Szczyt emocji. 


Niesamowite pizygody najwiekszego awanturnika i szarlatana, którego życie było jednym pa” 
rogramie doskomałe dodatki dźwiękowe. 


mu „Syn King-Konga“s. 


- pieczalni Społecznej im. Gabryela Narutowicza 
w Krakowie, przy ul. Pradnickiej, Uroczystość 
rozpoczęła się Mszą św. odprawiona w kaplicy 
szpitalnej przez Ks, Metropolitę Sapichę w asy- 
stencji Ks, kanonika Nieniczyńskiego, Ks. kap. 
Kurowskiego i kapelana nowego szpitala IKs, 
Rachwała, Po Mszy św.. w czasie której spie- 
wał Chór Gecyljański. Książe Metropolita do- 

ADRIA: Czy Lucyna to dziewczyna. u konał „poświęcenią gmachu przy udziale przed- 
, BAGATELA: „Gniazdo zakochanych“ oraz |stawieieli władz į gości jak: p, wicemin. Ja- 
rewia pt. Hopla! Hopla! strzębski, b, wojewoda Kwaśniewski, gen, Eu- 

KINO MUZEUM wyświetla w sobote i nie-| czyński, rektor U. J, Maziarski, wiceprezydent 
dzielę dwa filmy: „Podnicbni rycerze“ oraz; Klimecki, delegat Wydz. Lekar. U, J, prof, Lat, 
„Pat i Patachon na pensji żeńskjej“. kowski, wśród nich reprezentanci szpitali kra-, 
kowskich jak n. p. prowinejał Bonifratrów 
O, Małysek i przeor O. Ullman, lawnicy i rad-' 
cy miejscy i in, Po poświęceniu obecni przeszli | 
do sali konferencyjnej na I-szem piętrze, Tam 
przemówił do zebranych Ks, Metiopolita podno- 
sząc, że w chwili, gdy cały świat żyje jakgdy- 
by na wulkanie, gdy na wierzch  wypiywają 
krwiożercze jnstynkty, w takich czasach po; 
wstaje zakład, którego eclem jest kejenie ran; 
chorych; to napołnia nasze serca radością, Do- | 
wód to bowiem, że powojenne zdziczenie nie , 
wszystkich obięło, że lilcść ; miłosjerdzie, któ- 
ve Chrystus Pan wszczepił w serca ludzkie, ży, 
je i wydaje swe owoce. W zakończenin swego 
przemówienia Książe Metropolita życzył twór- 
com i kierowuikom nowej placówki by Chrystit i 
sowy duch miłosierdzia i litości zamieszkał naj 
zawsze w jej murach, | 


ŚWIT: Zemsta Dra Fu Manchu, 
WANDA: „Viva Villa“ (Wallace Beery). 
APOLLO: Maskarada. 

SZTUKA: Zbrodnia w Trinidad. 
UCIECHA: .Marzenia miłosne“. 
SŁONKO: Dzieje grzechu. 
PROMIEŃ: .Bunt młodzieży” i 
ogrodu zoologicznego”. 


i 


„Tajemni- 


ca 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM, J. SŁOWA- 
CKIEGO. Dzisiaj w niedzielę, o godz. 3-ciej 
popołudniu, po cenach zniżonych, przedsta- 
wienie dla dzieci; „Robinson Kruzoe“ M. Bili- 
żamki i Tommy'ego. — Wieczorem o godz. 
-mej uroczyste przedstawienie w dniu Swieta 
Niepodległości, na którem odegrana będzie ko- 
medja satyryczna L. H. Morstina „Rzeczpos- 
polita pootów*, Jntro w poniedziałek 0 
godz. 4-tej popolndniu. po cenach najniższych 
przedstawienie dla młodzieży szkół pozakra- 
kowskich, na którem dana będzie J. Słowac- 
kiego „Jilla Weneda*. Bilety sprzedaje kasa 
teatru, — We wtorek komedja P. Rertona | 
„Piekna Marsyljanka". 

VASA PRIHODA, skrzypek wystąpi dziś, 
w niedzielę. 11 bm, w Starym Teatrze. 

CHÓR DANA wystąpi dzisiaj w Pagateli 
o godz, 8.45, 


Po przemówieniu Dostojnego Gościa chór 
odspiewał „Gaude Maier. Następnie zabrał 
głos komisarz Ubezpieczalnj Laxgner, ogłasza. 


50007 


Przedsiebiorstwo Elektretechniczne 


inzynier Belesiaw IURSKI 


Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98, 


„ta budowy szpitala wyniosły 5 miljonów 630 


Ostatnio wypowiedzieli sie w tej mierze i nasi 
warszawscy urhaniści stając po stronie mdo- 
wy „.wikarówkit. 

m Z przykrością notujemy. że I K. C. 
woje się na architekta La Corbnsiera, chege 
jego autorytetem“ podpierać hałas. wywołany 
niepotrzebnie dokoła „„wikarówkić (l K. ©. vr. 
300 z 29. 10. br). Podkreślić trzeba „role“, ja- 
ka. Le Corbusier odgrywa w propagandzie no- 
wych haseł w arehitektwze na łamach swero 
czasopisma „loóćsprit nouvcau* o posmaku ra- 


po- 


qykalnym. zdradzając ścisły związek z mental- | 


nością holszewieką. Przypominamy nadto ideo- 
wy zwiazek Le Corbusier z%..Association Inter- 
nationale pour la construction nouvelle“. któ- 
rej sekretarjat centralny w ścisłym kontakcie 
z Moskwą prowadzi żyd — Siegfried Gideon. 

6) Wyrażamy przekonanie, że czynniki mia- 
rodajne nie dadzą się steroryzować nagonce 
prasowej, nieprzebierającej w środkach i pozo- 
stawią w spokoju komitet parafialny. wykonu- 
jacy ściśle polecenia władz miarodajnych. — 
(RAP) 
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innych rolach Jean Arthur, Neil Ha" 
milion, William Austin, 
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W niedzielę dnia 11 bm, o godz. 12-tej. 


jc otwarcie szpitala. Orkiestra odegraja hymn 
paüstwowy, Jako trzeci skolej mówca zabrał 
głos wiceminister Jastrzębski; po nim zaś dy- 
rektor Kołkiewicz przedstawił hjstorję budowy 
szpitala, Do znanych już Czytelnikom „Głosu 
Narodu” szczegółów dodał on, że urządzenie 
wewnętrzne szpitala jest pochodzenia krajowe- 
$0, za wyjątkiem aparatów, których w kraju 
Się jeszcze nie wytwarza, 58 procent zamówień 
dla szpitala wykonały firmy krakowskie, Kosz- 


tysięcy zł, Szpital zaopatruje się w wodę z wo- 
docjągu i własnej studni, a przed brakiem wo- 
dy zalyezpiecza go zbiomik o poiemuości 12 
tysięcy litrów, nmieszezony na szczycie gma- 
chu. Zabierali jeszcze głos dr. Bobrowski wiel- 
ce zasłużony przy budowie nowej placówki, dy- 
rekton poświęconego szpitala dr. Szancerbach, 
który zaprosił zebranych do szczegółowego 
zwiedzenia wnętrza szpitalnego, 
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Proces członka straży nocnej z Wawelu 
ze Związkiem Legionistów. 


„Dziś odbyła się przed sądem pracy interesu" 
Jaca rozprawa w której jako powód wystąpił 


P. Jaszczyk b, członek sważy nocnej Związku 
Legjonistów. Zaskarżył on Związek Legjoni- 


stow spowodn niewypłacenia mu dodatku za 
pracę w dni świąteczne ij za godziny nadlicz- 
bowe. Powołani do sprawy świadkowie zeznali, 
że czlonkowie tej straży pracują przeważnie 
po 12 do 13 godzim, mając jak np. Jaszczyk 
zaledwie jedną noe przerwy w roku! 


czasie gdy pełnił służbe, Natomiast,eo do go- 
dzin w niedziele į świeża. wobec tego, że pra- 
lea w fych dmisch jest zakazana, a Awiązex 
Lesgjonistów nie miał na nia zezwolenia Mapek- 
| tora pracy, Sad stanął na stanowisku. że za 
pracę zakazaną nie można domagać się wy- 
nagrodzenia, 

| Sąd nie uwzęlędnił również wywodów za- 
stępey poszkodowanego, który stwierdził, że 
| stra jest instytucją użyteczności publicznej, że 
| wobec tego przepisy o zakazie pracy w me- 
dziele i święta nie moga sie do niej odnosić, 


Nowa centrala spółdzielcza w Krakowia 


W kwietniu 1933 r. spółdzielnia rolnicze zZ 
lerenn Małopolski powołały do życia nową cen 
tralę handlową — Syndykat Spółdzielni Rolni- 
czych w Krakowie. Syndykat działalność han- 
jdlową prowadzi glównie na zasadach komiso- 
| wych. Za okres od 1 lipca 1933 r. do 30 wrze- 
śnia 1934 r. obroty Syndykatu wyniosły prze- 
szło 3 miljony złotych, przyczem czysty zysk 
przekroczył 22 tysiące zł, 

Z ogólnej sumy obrotów ziemiopłody, zaku- 
pione bezpośrednio u producentów, wynoszą 
5.207 ton na sumę 9984 tys. zł., sprzedaż nawo- 
|zów sztucznych — 1.765 tys. zł | 
| - 

„Najazd“ górali na Kraków. 

W dniu wczorajszym wczesnym rankiem 
przybyla do Krakowa, zlożona z tysiąca osób, 
wycieczka górali z woj. stanisławowskiego, 
lwowskiego i krakowskiego. Gości, przybra- 
nych w barwne stroje regjonalne. przygrywa- 
jących na kobzach i innych ludowych instru- 
mentach, witali na dworcu przedstawiciele 
władz, Wycieczka udała sia do 5 p. a, e. na 
śniadamie, poczem wyruszyła z banderją kra” 
kusów na czele pod pomnik grunwaldzki, gdzie 
powitał ich w imienin miasta wiceprez. Klime- 
cki. Stąd udali się górale pod pomnik Mickie- 
wicza, gdzie po podzieleniu na grupy zwiedzili 
miasto. W porze popołudniowej wycieczka uda- 
ła się do Wieliczki a następnie do Warszawy: 


Nie wolno przechodzić przez Pasternik 


Przejście przez plac ćwiczeń Pasternik zo- 
stało z dniem 1 listopada tr. zamknięte na sta- 
łe dia ludności cywilnej, ze względu na niebez- 
pieczeństwo rażenia pociskami podczas strze- 
lań oddziałów amunieją sportową, W razie ja- 
kiegoś wypadku zranienia osoby cywilnej w 
obrębie placu ćwiczeń Pasternik władze woj- 
skowe nie będą ponosiły żadnej odpowiedzial. 
ności. 

Dla ochrony urządzeń na placu ćwiczeń Pa 
sternik, które są stale niszczone przez okolicz« 
ną ludność cywilną wykradającą części drew- 
niane tych urządzeń, będą wysyłane patrole 
wojskowe, które otrzymały polecemie zatrzymy« 
wania osób cywilnych w rejonie placu ćwiczeń, 
a w razie usiłowanej ucieczki, użycia broni pal. 
nej. 

Nasilenie szkarlatyny w Krakowie 

utrzymuje się. 

W wydziale zdrowia publ. Zarządu miejskie 
go w stoł. król. mieście Krakowie zgłoszono 
od dnia 4 do 10 bm. następujące choroby za- 
każne: błonica 8 wypadków, płonieca 19, mumps 
6, odra 2, różyczka 8, ospa wietrzna 4. 


Wyrok na bostja!skich awanturników. 


W późnych godzinach nocnych zapadł wy- 
rok na awanturników z Wieliczki, którzy za- 
kłuli nożami dwóch niewinnych ludzi. Wojciech 
Seweryn i Jan Grochal skazani zostali na 3 la- 
ta więzienia. Klemens Seweryn i Władysław 
Szostak na 2 lata, Józef Świetlik na 1 i pół ro- 
ku, Juljan Fudaliński i Franciszek Michalik na 
4 rok więzienia. Sad uwolnił od winy i kary 
Edmunda Świetlika i St. Fudalinskiego. 


(Najwięcej zmariych na gruźlicą i serce 


W ciągu miesiąca wrześnią br. zawatio w 
Krakowie małżeństw 155 (132) w tem ehrześci- 


Zcznawał również b. kom, policji Pileh, jańskieh 132 (94), Urodziło się żywo dzieci 221 


a obecnie kierownik straży. 


cze a= - ——— 


Potwierdził on | (207) nieślubnych 38 (83), w czem z małżeństw 


Efektowne i tanie oświetienie wną!rz i wystaw lokali handlowych 


esiąga się 
używajiac 


ZAP 


"oferty I prospekty na żądanie bezpłatnie. 


Str. 6 


żydowskich rytualnych 16 (12) Wśród żywo 
urodzonych było chłopców, 109 (103). W tym sa 
mym okresie czasu zmatło”ósób 144 (164). Licz. 
ba zmarłych w szpitalach wynosiła osób 54 (53) 
Z przyczym śmierci najwięcej przypada na cho- 
roby senca 26 i na gruźlica 25 Wsród zmar- 
łych było chrześcijan 103- (131). 


Tajemniczy napad. 

W piątek koło godz. 7.30 powstało na ul. 
Krakowskiej wielkie zbiegowisko, do którego 
dał powód napad kilku osobników na mieszka- 
nie Dory Eichler. Osobnicy ci rzucili się na 
Eichlerową i zaczęli ja bić, a gdy na krzyk 


„GŁOS NARODU? z 11-go listopada 1934 r. 


Związek rewizyjny Banku Wolnego 


ŻĄDA 


Związek Stowarzyszeń zarobkowych i gos- 
podarczych we Lwowie nadesłał do Banku 
Wolnego w Krakowie jako nadzorcza instytu- 
cja tego banku pismo z żądaniem zwołania w 
przeciągu 6-tu tygodni nadzwyczajnego walne- 
go zebrania członków. Równocześnie wyzna- 
czono porządek dzienny tego zcbrania przy- 
czem jeden z najistotniejszych punktów stano- 
wi sprawa odwołania mandatów czlonków Ra- 


napadniętej nadszedt mąż, napastnicy skiero- 
wali się przeciwko niemu i mocno go potur- 
bowali. Wskutek krzyku obojga  Eichlerów 
zgromadził się tłum ludzi, a napastnicy. oba- 
wiając się przybycia policji zbiegli. Śledztwo 
policyjne wykazało, że powodem napadu by- 
ła zemsta osobista. 


Ostrzeżenie przed oszustem. 

Od dłuższego czasu w wojew. zachodnich, 
a ostatnio w zachodnich powiatach woj. kra- 
kowskiego grasuje oszust Zaborski Włodzi- 
mierz, lat 2%, rodem z Krakowa. wzrostu 170 
em., oczy ciemne. twarz blada, który podswje się 
za przedstawiciela krakowskiej [firmy „kko- 
nomja* i sprzedaje żelazka gazowe do praso- 
wania po bardzo niskiej cenie. Na poczet należ 
ności pobiera różne sumy, nie przysyłając póź- 
niej zamówionego żelazka. Zaborski nie jest 
przedstawicielem żadnej firmy, a zamówienia 
uskutecznia bezprawnie. Ostrzega się przed czy 
nieniem zamówień n Zaborskiego, zaś osoby, 
które zetkną się z nim. zechcą zawiadomić naj- 
bliższy posterunek P. P. 
:000: 

NEKROLOGJA. 
ZGON B. PRZEŁOÓŻONEJ GENERALNEJ 
SS. FELICJANEK. 

Zmarła w Krakowie po długich i bardzo do 
legliwych cierpieniach przełożona generalna 
sióstr Felicjanek, Marja Bonawentura Stawska, 
jubilatka, przeżywszy lat 79, z tego w Zgro- 
madzeniu lat 51. Położyła oma wielkie zasłu- 
gi około rozwoju zgromadzenia, Pomogła ró- 
wnież w realizacji Domu katolickiego, centra- 
li pracy katolickiej w Krakowie, odstępując 
pod ten gmach piękny płac, który należał do 
Sióstr Felicjanek, Eksportacja zwłok śp, Mat- 
ki Stawskiej odbyła się dnia 6 bm. z domu 
przy ul. Batorego 16 do kościoła sióstr na Smo- 
leńsku. Kondnkt prowadził Ks. Biskup Ros- 
pond. Dnia 7 hm. po włotywie odprawionej 
przez O. Czesława Szubera, prowinejała O0. 
Kapucynów, sumę żałobną celebrował Ks, Bi- 
ekup Lisowski. Miejsce honorowe przy W. Ol- 
tarzu zajął Ks, Metropolita Sapieha, który po 
odprawieniu modłów przy trumnie. odprowa- 
dził zwłoki śp. Marji Stawskiej do grobowca: 
w kaplicy obok kościoła sióstr Felicjanek. 

ŻYJ m 
WIADOMOŚCI + "4CTEL NE. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za poleglych 


dy Nadzorczej i wyborów nowej rady, 

Bank Wolnego znajduje się w tej chwili 
— jak wiadomo — w postepowaniu konkur- 
sowem. Wprawdzie bowiem Sad Apelacyjny 
krakowski, na skutek sprzeciwu wniesionego 
imieniem udziałowców przez alw., dra Kuśnie- 
rza — uchylił konkurs. jednak decyzja ta nie 
stala sie prawomocną. gdyż zarządca konkur- 
sowy adw. dr. Wieruski wniósł przeciw tej u- 


wykonane we własn 


pracowniach 


F.U 


Projekt przekazania samorządom konserwo- 
wania dróg bitych zarówno powiatowych jak 
wojewódzkich i państwowych, wywołał wśród 
rolników duże zaniepokojenie, Chodzi mianowi 
cie o to, że koszty z tem związane mają być 
pokryte w drodze szerszego wyzyskanią syste- 
mu szarwarkowego. Pozornie więc sprawa nie 
przedstawia się groźnie, jako że śwjadczenia w 
naturze dla rolnika nie są tak uciążliwe, jak w 
gotówce. Punkt ciężkości jednak całego zagad- 
[nienia nie na tem bynajmniej polega, Í 

Aby podołać obowiązkowi szarwarkowemu, 
należy być posiadaczem odpowiedniej ilości ko 
ni i Środków przewozowych. Otóz pod tym 


— aÓ. 


na posterunku funkcjomarjuszy policji odprawił 
wczoraj w kościele św. Anny ks. prałat Masny 
w obecności przedstawicieli władz i publiczno- 


Ści. 


tuacji znacznie gorszej, aniżeli mniejsza, W fol. 


JN 7 w teatrze świełinym 


) 
sp 
$ 


3. 


Eni nai O) 


Monnmentalne arcydzieło zrealizowane z niebywałym rozmachem, z tysiącami ludzi w obsadzie 
Film, który budzi entuzjazm całego świata 


największym wyborze 
p edług najnowszych modeli 
doborowym gatunku 


T 


NTONIEGO TRĄBKI SYN 


KZP EEIN ZAK UK : 0 REE MI 

W KRAKOWIE UL. SZEWSKA 12. TEL. 134-64. 
Bezpośredni import towarów futreany ch. 

Dla P. T. A A futra ÓW. i na zamówienia. 


Obciążenie wsi NOWYM podatkiem. 


| czone w 


i ciągu niewielu tylko dni rolnik 


NATYCHMIASTOWEGO ZWOLANIA WALNEGO ZGROMADZENIA, 


chwale skarzę kasacyjną do Sadu Najwyż- 
szego. 
W tej sytuacji pismo Związku Stowarzy- 


szeń Zarobkowych jest nader znamienne, Im- 
stytucja ta. pełniąca nadzór nad bankiem 
stwierdza w ten sposćb zsolidaryzowanie się 
z tymi udziałowcami, którzy twierdzą, że wla- 
dze spółdzielni tak w sprawie zwołania walne- 
go zgromadzenia, jakoteż w sprawie postępo- 
waria konkursowego zajmują stanowisko nie- 
zgodne z interesem członków spółdzielni, W in- 
teresie członków leży mianowicie — zdaniem 
Związku — przeprowadzenie likwidacji Banku 
w drodze normalnej a nie w drodze postępo- 
waria konkursowego. 

Pismo Związku kończy się oswiadczeniem. 


iż w razie niezwołania walnego zgromadzenia 


w określonym terminie — Zwiazek zwolła to 
zebranie z rominięciem organów Banku. 


ych 


POLECA 


po cenach konkurencyjnych. 
FIRMA: 


SKI SVN 


Sklad tnter 
znł. w r. 1885 


warku bowiem liczy się dwa konie na 36 luk 
więcej mórg, natomiast włościanin trzyma parę 
koni na 10—-12 morgach, Z tego wzgiędn prze- 
dewszystkiem projekt rozszerzenia świadczeń 
szarwarkowych wywoluje zaniepokojenie wśród 
własności folwarcznej, 

Pozatem trudno poinibać j to, że zarówno ro- 
koty drogowe, jak i polne, przypadają w jed. 
nym okresie, tj. latem, Jeżeli więc już dzisiaj 
rolnicy narzekają na to. że szarwarki są wyzna 
czasie naipilniejszych robót polnych, 
'to cóż będzie, gdy żądania saniorządów będą 
jeszcze powiększone. Trzeba, sobie zdać spra- 
wę, że w okresie wegetacyjnym zaledwie po- 


względem własność większa znajduje się w sy-, między zakończeniem robót wiosennych į siano- 


' kosami, następnie pomiędzy sianokosami i żni- 
iwami, wreszcie po orkach zimowych, a więc w 
może służyć 
swym inwentarzem pociągowym przy aobotach 
drogowych, Pozostaje wprawdzje zima. ale ro-| 
boty na drogach wówczas piawie nie odbywa. 
ja sę. 

Największe obawy wszakże rolników pole- 
gaja na tem, że będzie to właściwie rozszerzo- 


nym sposobem opodatkowania, ponjeważ nie. 
wykonanie świadczenia szarwarkowego pociąga 


za sobą obowiązek Opłaty gotówkowej. Samo- 


iządy przytem uzyskane stad wpływy niezaw- 


| 
$ | sze przeznaczały na cele drogowe, obracając je 
na cele ogólne swej gospodarki, Jeżeli będzie 
V działo się tak jak dotąd, to można mieć 
A | obave; że przy rozszerzeniu obowiązku szarwar 
| kowego system zapłaty gotówkowej będzie re- 
|gułą. Obawy te są, wobec dotychczasowych 


Potężny dramat bezgranicznej miłości i poświęcenia — który w sercach ludzkich pożar 
wznieca. w rolach głównych: as filmu amerykańskiego WAŁKACE BEERY odznaczony na 
Międzynarodowej Wystawie Filmowej w Wenecji w roku 1934 złotym medalem za najlepszą 
kreację męską, jaką właśbie w fym filmie odtworzył oraz Fay Wray — Leo Carillo — Józef 
Schildkraut. — Reż. Jack Conway. Obraz ten przewyższa realizmem, potęgą, sensacją, życiową 
prawdą wszystko dotychczas w tej dziedzinie widziane. — Początek seansów w dnie powsze- 
dnie o g. 5, 7 i 9.10 w niedz. i święta o godz. 3 popoł. Program Nr. 8. Sala centr. wentylowana 


W sobotę dnia 10 b. m. o godz. 8 pop. W niedzielę dnia 11 b. m. o godz. 10 i 12 przedpoł. 


PORANKI Karnawał i miłość. W roli Lięrr Deyera I N. Thimig. 


FILMOWE głównej Ceny miejsc od 50 groszy. 


precedensów, całkiem uzasadnione. 


i Jawność rojeśtri handlowego. 


W szczelnie zapełnionej sali Izby przemysło 
wo-handlowej w Krakowie odbył się w dniu 8 
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g DRRRODOEBNEGOGKEOANARBARAKGEN [2] 


z NROWCO-OTWARTA g 
g| RESTAURACJA I KAWIARNIA jà 

c 66 2 
| „ZACISZE  : 
e 55 a 
g| przy ulicy SZEWSKIEJ 27 (róg pani) |2 
2 poleza znakomite obiady, menu z 3-dań 1 zł. 50 gr 3 
aj kolacje oraz śniadania wiedeńskie. Bufet obficie 19 
2 zaopałrzony w zimne i clepia zakąski. | 
©| Codziennie wieczór od 7'30 koncert znako- |? 
8 mitego kwartetu oraz dzmcing. przy cenach $ 
d potraw i napoji nie podwyższonych. ə 


& NGROGDUSRKAREWWSGOJORAUYBOOGEO 6 


Wróblewskiego pod tytułem: „Jawność rejestru 
handlowego”. 

Odczyt ten stanowi prawdziwą rewelacje 
da kwiata prawniczego. Wygłoszony z niezwy- 
klą swadą i jasnością, słuchany był przez elitę 
prawnicza naszego miasta z niesłabnącem zain- 
teresowaniem, mimo wielkiej ścislości ujęcia i 
snbtelnych wywodów autora. 

Prelegent rozhoczął od ogólnych uwag o 
znaczeniu zasady jawności. Przeszedł gwaran- 
cje, jakie daje nowy kodeks handlowy i rozpo- 
rządzenie rejestrowe co do zgodności wpisów 
do ksiąg handlowych ze stanem faktycznym. 
Omówił wreszcic różne strony materjalnej jaw- 
ności z szezególnem uwzglednieniem skutków 
wpisów kenstytutywnych 

W gorących siowach podziękował prelegen 
tawi prezes Towarzystwa, dziekan Gołąb, zapa 
wiadająe następne odczyty w regularnych dwu 
tygodniowych odstępach czasu. 


100.000 kg wełny 


zadeklarowane ma Jarmark Wełny. który od- 
bedzie się w Poznaniu va terenie Targów Po- 
znańskich w dniu 13 listopada br. Jest to suk- 
ces dotąd niebywały, świadczący o wielkiem za 
nfaniu hodowców do instytneji Targów Poznań 
skieh, organiznjących Jarmarki Wełny od 
czerwca 1002 r. Na ostatni Jarmark w sierpniu 
br. nadesłano 80.000 ke. wełny, co jnż uważa- 
no za rekord, — Dzięki Jarmarkom Welny. or- 
ganizowanym przez Targi Poznańskie. nastąpi- 
ła regulacja cen wełny na rynku polskim. przy 
czem hodowcy uzyskują za welnę ceny dające 
im możność nadal rozwijać hodowle. 


Akcja nacjenałizacii srebra ukończona. 

Posiadacze srebra w Stanach  Zjeduoczo- 
nych oddali skarbowi państwa na mocy usta- 
wy 0 nacjonalizacji srebra, w okresie od 9 
sierpnia do 2 listopada r. hb. ogółem 105.23 
milin. uncyj tego kruszcu. 

W ten sposób akcję nacjoralizacii srebra 
uważać należy za skończona, Zawiodla. ona 
nadzieje czynników miarodajnych, gdyż zamiast 
spodziewarych 209 miljonów uncyj, zdoiane 
zebrać tylko 195 miljonów. 

Niczależnio od tego ministerstwo skarbu 
skupuje nadal wielkie ilości srebra na wolnym 
rynku. Zakupy te będą nadal kontymtowane 
pomimo zakończenia przymusowego skupu u 
Giułaczy. 


000 —— 

D . U . . 
Lentralizacia sanacyinych organizacyj 
młodzieży wiejskiej. 

W Warszawie odbył się ostatnio zjazd de. 
| legatów dwu sanacyjnych organizacyj młodzie- 
ży wiejskiej, a mianowicie Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Siew“ i Zwiazku Młodzieży Ludo- 
wej. Utwiorzyły one jeden „Centralny Związek 
Mlodej Wsi“ pod przewodnictwem p. Pohoskie.- 
go. W obradach uczestniczył wiceminister rol- 
nictwa p. Raczyński, dyrektor departamentu 
p. J. Rudnicki, sekretarz B. B. poseł Brzęk- 
Qsiński i inni dygnitarze sanacyjni. Prezesurę 
nowej „centrali“ objął p. Stanisław Sieroszew- 
ski, dyrektor warszawskiej Izby Rolniczej. Do 
zarządu weszli pp. prof. Bieda (Poznań), inż. 
Ciemniewski (Warszawa). Jagusztyn (Biały- 
stok), Maj (Kraków) i Pietrzyk (Kielce). 

Jak podaje „Kurjer Poranny“ związek sa 
nacyjnej mlodzieży ma grupować około 200.000 
członków (1) wśród młodzieży wiejskiej. Jeżeli 
się zna cokolwiek nastroje panujące na wsi 
można śmiało wątpić o realności tej cyfry, — 
Niemniej okazuje się, że związek w którego 
obradach nczestniczy tylu dygnitarzy posiada 
widocznie fundusze skoro — w tych ciężkich 


bm. staraniem krakowskiego Towarzystwa pra- | czasach — może uchwalać wydawanie aż dwu 


wniczego inauguracyjny odczyt prof. hon. U. J. 
i prezesa Akademji Umiejętności 


pism a mianowicie „Siewu Młedej Wsi“ i mie 


Stanisława | sięcznika „Wieść. 


| Dziś na na ekranie teatru świetlnego „UGIEGHA” Starowiślna 16. 


Sensacja i atrakcja najwyższej klasy. Artysta światowej sławy słynny śpiewak wiedeński Ryszard 
TAUBER, w fenomenalnym filmie. 


iarzemia miiesne 


Dramat na tle ży- 
cia Franciszka Schu- 
berla. — Reż. Paul 


Stein. W głównych rolach R. Tauber, J. Baster. Karl Esmond. Muzyka Franciszke Schuberta 
Leisa flehen meine Linder. Niedokończona symfonja. 


Stosownie do plebiscytu w którem 999% gości 


„Uciechy* wypowiedziało sie za wprowa- 


dzeniem orkiestry do specjalnych filmów. Znana z występów w Polskiem Radjo orkiestra 
kameralna Dr. Adama Hermańa odegra przed filmem _Fantazję z utworów Schuberta (z filmu 
Marzenia Db — Uwaga: Koncert ork. o godz. 7 i 9 wiecz. przez pierwszych kilka dni. 
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Przy otyłości, artretyźmie i cukrzycy natu- 
ralna woda gorzka Franciszka-Józefa wzmacnia 
czynności żołądka i kiszek oraz ułatwia tra- 
wienie. —sZalecana przez lekarzy. 


Mata Ententa i naństwa 


przedstawią Radzie Ligi 


Paryż, 10. 11. (PNT.) Sprawozdawca ge- 
jaewski „Temps'a* donosi, że wedlug wszelkie- 
[iv prawdopodohieństwa na najbliższej sesji Ra- 


<Morderczy zamach w Madrycie. 
üy Ligi Narodów w dniu 20 listopada będzie 


Madryt, 10, 11 (PAT) W piatek na burmi- h 
r Ery, M. mi DA Dk i b UI- | omawiana sprawa zamachu 
zirza jeanego z przedmieść Madrytu dOKORENO | zanadnie decyzja poruszenia tej sprawy, to 
zamachu Edo", Burmistrz w, RA wniesie ją na porządek dzienny chrad rząd ji- 
miejscu, Jak przypusz : ost dziele? Pp i i 3 PN i; wn PIIEE 
U ak przypuszczają zamach jest dzielem | gostowiański po uprzedniem porozumieniu się 


11 
in 


marksistów. z rządami państw Małej Ertenty į bloku Bal- 
g i j kańskiego. Za podstawę do wystąpienia posłu- 
straszliwa katastrofa W kenalni ży art. 11 paktu Ligi Narodów, kićry głosi, ze 


japońskiej. 
Tokio 10, 11. (PAD), W kopalni węgia pod. 
Hokkajdo nastąpił wybuch, skutkiem którego, 
tmierć poniosło 37 górników a 890 robotników 


„każda okoliczność, zayrażająca dobrym sto 
sunkom między narodami, od czego zależy po- 


dzie tej instytucjić, Jak zaznacza „Temps“, de- 


zostało zasypanych lecz dzięk; natychmiastowej | legat jugestowiański, Opierając się Na ścislych 
| dekumsniach, zakomunikowałby Radzie Ligi 


» ; p 
wszystkie szczegóły zamachu, przygotowąnego 


Strajk taksówek W Brukseli. na terytorjmmn obcego państwa t. j. Węgier, 


m 0 


pomocy uratowano ich, 


Bruksela 10, 11, (PAT). Na tle trwającego 
od kilku dni częściowego strajku szoferów (uk- 
sówek doszło wczoraj w kilku punktach miasta 
do rozruchów. Policja zmuszoną byla w kilku 
wypadkach interwenjować, aresztując szereg 
osób, Począwszy od dnia dzisiejszego w Vażdej 
taksówce ohok szotera znajdować się będzie po 
licjant, | 


Å 
TAJFUN U WYBRZEŻA KOREI, 


Seul, 10. 11. (PAT), Podczas burzy szaleją- realizm! Rozwiązanie niesamowitej zagadki. 


cej u wybrzeży Kanyo zginęło 700 rybaków ko-| powieści Johna W. Vandereooka. W głównych rolach czołowi artyśei ekranów amerykańskich 
Nigel Bruce, Heather Angel, Victor Jory. — Cała Ameryka mówi o tym fitmie. 


reańskich, w 


ZATWIERDZONY REKORD WŁOSKI ` 
pp niina ask Poranki z p 
Paryż, 10. 1i, (PAT), Międzynarodowa fede- 
racja lotnicza zatwierdził» Światowy rekord; SOSS ENE 
szybkości, uzyskany przez lotnika _wloskiego 
Agelio 23 października br. Jak wiadomo osią- 
gnął on przeciętną szybkość przeszło 709 kim, 


na godzinę. 
: afe 
p 


awyższego fi! 


| 
| 
l 
| 
| erlin, 10. 11. (PAT). W środe zakończone 
| zostały obrady ewangelickich „biskupów“ Rze- 
| zy. Cała prasa bez wyjatku porainęła te obra- 


TANS | 

S v 

$, A È dy milczeniem. Wedlug prywatnych informa- 
A. aisian IBN 

o AdS 


Kanonik i b. proboszez 
w Wróblowicach k. Swoszawic 


bradach „biskupi* opozycyjni: Mahrarens (Han 
nower), Wurm (Wirtemhereja), Meiser (Bawa- 
rja) oraz Zacnker (Śląsk). Ten ostatni nie otrzy 
mał rzekomo wogóle zaproszenia na zjazd. — 
| Trzej pierwsi byli wprawdzie obecni w Dorlinie 
i podczas obrad. jednak nie brali w nich udzialu, 
| Prowadzili oni długotrwałe rozmowy z dr. Kin- 
derem, przewodniczącym wyznaniowego zWwiąz- 
ku Rzeszy ..Deutsche Christien“.  upatrzonego, 
jak wiadomo, na następcę dr. Jaegera w ko- 
ścielnymt rządzie Rzeszy. Warunek zasadniczy, 
stawiany przez „biskupów* opozycyjnych — 
ustąpienie „biskupa“ Rzeszy Miiilera stanął na 
przeszkodzie do porozumienia. 


ur. w r. 18/6, wyświęcony 1898 za- 
opatrzony św. Sakramentami zmarł 
w Białej w dniu 10 listopada 1934 r. 


Eksportacja zwłok do kościoła pars- 
fiałlnego w Białej odbędzie się w dniu 
11 listopada 1934 r. o godz. 2-giej po 
południu, poczem nastąpi przewiezie- 
nie zwłok do Wróblowic k. Swoszowice. 
Pogrzeb we Wróblowicach odbędzie 
się w poniedziałek o godz. 9-ej rano 
dnia 12 listopada 1934 r. 


Na smutne te obrzędy uprzejmia za- 
prasza się Przewielebne Duchowień- 
stwo i Znajomych. 


Genewa, 10. 11. (PAT). Przewodniczący ko- 
misji rządzącej Zagłębia Saary przesłał do Ligi 
Narodów sprawozdanie o dzialalności ochotni- 
czej służby pracy, podległej „Frontowi niemiec 

BA { kiemu“ w Zagłębin. Sprawozdanie opiera się n? 
GIEŁDA WARSZAWSKA. | materjałach, uzyskanych w czasie rewizji i oma 
Warszawa, 10. 11. (Telef.) Giełda dewizo. | wia w szczególności presję wywieraną przez 
wa: Belgja 123.11, Holandja 358.10, Kopenka- | Front niemiecki grożhami na ludność Zaglę- 
ga 117.90, Londyn 26.48, Nowy Jork 5.29, bia. Mieszkańcy wzywani są indywidualnie do 
Paryż 34.01, Praga 22.11. Szwajcarja 136.50, wstępowania io „Frontu niemieckiego“. Spra- 
Włochy 45.88, Berlin 213.30. Obroty mniej niż wwozdanie zaznacza, że służba porządkowa tej 
średnie, tendencja niejednolita, Dolarowe bank. | partji jest w rzeczywistości zamaskowaną poli- 
noty w obrotach prywatnych 5.28, rubel zło- | cją. Ponadto sprawozdanie podkreśla interwen= 
ty 4.58, dolar złoty 8.91, marka niemiceka 
186.75, fumty szterlingów 26.48. 


Papiery procentowe: Budowlana 45, stabi- 
lizacyjna 70.50, inwestycyjna serjowa 118, pre- 
mjowa dolarowa 52.75, konwersyjna 65, listy 
i obligacje banków maństwowych bez zmian. 

Akcje: Bank Polski 98. Cukier 27.50, Lil- 
pop 10.10, Starachowice 12.30, Haberbusch 
34.50. Tendencja dla pożyczek państwowych 
słabsza, dla listów zastawnych moeniejsza, dla 
akeyj niejednolita. 

m me 

Warszawa, 10. 11, (Telef.) Pan Prezydent 
Rzplitej przyjął w dniu dzisiejszym w połud- 
nie nuncjusza apostolskiego ks. areyb, Mar. 
magciego. 


` 


Londyn, 10. 11. (PAT) We wtorek dnia 
6 listopada rząd niemiecki ogłosił w Berlinie 
komunikat, w którym oznajmił, że ambasado- 
rowie Rzeszy niemieckiej w Paryżu, Londynie 
i Rzymie oraz poseł niemiecki w Brukseli do- 
konali u rządów, przy których są akredyto- 
wani demarche, w których rząd niemiecki sfot- 
mułował swoje Zastrzeżenia wobec uchwały 
rządu francuskiego co do ewentualnego wysla- 
nia wojsk na terytorjum Saary na żądanie pre- 
zesa komisji rządzącej. Ambasador niemiecki 
w Londynie von Hoesch, który nie zdążył te- 
go dnia dokonać demarche u min. spraw zagr. 


dn. 31 października w kinoteatrze „APOLLO“ 


ę wszystkie najwsnanialsze filimy świata. — Arcydzieło, które 
trwa wieki, jako idealny wyraz piękna i artyzmu! 

romans mlodej wiośnianej miłości, owiany 
wytworną bikanterją, szampańskim humorem 
Czarodziejski przepych wystawy. jakiego nie 
zna świat! Noce nad modrym Dunajem przy 
dźwiekach upojnych walców. Muzyka, pio- 
seuka, werwa, szaleństwo. Realizował zna- 
komity reżyser. Willy Forst. — Fenoinenalna obsada — kwiat aktorstwa wiedeńskiego, oraz 
światowej sławy śpiewacy z czołowym tenorem Wielkiej Opery Wiedeńskiej na czele. — Ten 
najsłynniejszy film — który kosztował miliony — jest nieustanną sensacją Londynu, Paryża 
i Berlina. — Wszechświatowa sława tego filmu świadczy-o jego fenomenalnej doskonałości. 


zee so o E 


Od środy 


Arcydziełe, które bije na głow 
nieśmiertelnie prze 


SFR 


y 


arsylskiego. O ile: 


«ój państwa — Czlonka Ligi Narodów na Ra.' 


w kinsteatrze 
Nowy rodzaj catektywicznago fima! 


lmia w Trini 


Barwny splot awanturniczych przygód i intryg! Kto jest szefem tajemniczej bandy? — Fan- 
tazja staje się rzeczywistością... Niezwykle silne emocje. Porywający tok akcji. Niezwykły 


Gzy ustani hitlerowski „biskup Rzeszy”. 


cyj, wbrew zapowiedzi, nie wzięli udziwłu w 0- | 


„GŁOS NARODU? z tl-go listopada 1934 r. 


baikańskie 
Narodów szczegóły zamachu w Marsylii. 


Morderca Buigar. 

Białegród, 10, 11. (PAT, Prasa dzisiejsza 
na podstawie komunikatu policji bułgarskiej, 
podaje. że prawdziwe nazwisko zabójcy króla 
Aleksandra jest Welisko Dymitrow Kerin, — 
Urodził się on dnia 19 października we wsi 
Kamienica w Rułearji. W roku 1828 byt en ska 
zany zaocznie przez sul okrozgowy w Soji na 
karę śmierci za zabójstwo posła do solwanja 
Dymowa. W roku skazuny był również | 
przez ten sqd na dożywotnie więzienie za za- 
bójstwo obywatela  bulgarskieco  Temaiew- | 
skiego. Na zasadzie amnestji z Amia 
15 stycznia 1922 roku został wypuszczony Z 
więzienia, poczem przeszedł do macedońskiej 
‘organizacji rewciucyjsej W. ML R. T.. przybie- 
rając pseudonim „Czaraoziemakiego Grigorje- 
wa, Organizacja ta odkamenderowała go va- 
stępnie do znanego terorysty chorwackiego Pa- 
velicza, poczem wyjechal na Wegry. 


1035 
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„SZT 


Reżyserował Louis King według senzacyjnej 


w niedzielę 11 listopada o godz. 10 i12 
Ceny miejsc od 50 groszy. 


j 


Dalszego ciągu walki wewnętrznej w łonie 
kościoła protestanckiego nie można przewi- 
dzieć, gdyż z jednej strony za ..biskupem* Mul 
jerem stoi kanclerz, z drugiej zaś mz. 
„biskupi“ mocą wyroku przywróceni zostali 
l ostatnio w swoich urzędach. Przytem szerokie 
rzesze protestantów skłaniają się coraz bardziej | 
ku związkowi „Wspólnota Wyznaniowa”. I 

Związek ten, jak wiadomo. pozostaje w ści- 
slym kontakcie z .biskupami* opozycyjnemi. 
Ze Śląska donoszą, że w ostatnich dniach „,bi- 
! skup“ krajowy Śląska Zaenker zgłosił swe przy 
stąpienie do „Wspólnoty Wyznaniowej”, a za 
nim przeszło 850 na ogólną liczbe 900 pastorów 
śląskieb. 

Donoszą dalej. że ostatni manifest, domaga- 


jacy się ustąpienia „bisknpa* Rzeszy Miillera, 
podpisany został przez 112 profesorów wydzia- 
low teologicznych. 


Urzędowo stwierdzeny teror w Zagiębiu Saary. 


cję rządu niemieckiego w Zagłębiu Saary, przy 
taczając szereg wypadków takiego mieszania 
się w sprawy Zagłębia, popartych licznemi do- 
knmentami. 
„BŁYSKAWICZNE* DEMONSTRACJE. 

Saarbruecken, 10. 11. (PAT). Komuniści n- 
rządzają ostatnio w różnych miejscowościach 
Zaglebia Saary t. zw. błyskawiczne demonstra- 
cje. Grupy. złożone ze 100 do 150 osób zbierają 
[pie niespodziewanie w określonych miejscach 
|e po odśpiewaniu „Międzynarodówki“ lub wy- 
głoszeniu przemówienia rozpraszają się zazwy- 
czaj przed interwencją policji. 


Niemiecki nietakt ukarany. 


Simona poprosił o przyjęcie go dnia następne: 
go. Czynniki miarodajne w Foreign Office, u- 
ważając opublikowanie przez niemiecki urząd 
Spraw zagr, komunikatu o demarche przed jej 
wykonaniem za rzecz niestosowną, dały wyraz 
swemu niezadowoleniu przez dwudniową zwło- 
kę w wyznaczeniu audjeneji ambasadorowi 
j von Hoeschowi u min. Simona. Min, Simom nie 
przyjął ambasadora Hoescha ani w środę ani 
w czwartek, motywując swą zwłokę brakiem 
czasu į wyznaczył mu spotkanie dopiero na 
piatek, 

Paryż, 10. 11. (PAT.) Prasa dzisiejsza zaj- 
muje się w dalszym ciągm sprawą plebiscytu w 
zagłębiu Saary, przypominając Niemcom. że 
| Francja w wypadku ewentualnej akcji dziala- 
łaby nie osobiście, lecz w myśl przyjętych z0- 
bowiązań międzynarodowych. od których nie 
mogłaby się uchylić, | 

„Petit Parisien“ pisze: Ewentualne odwo-| 
lanie sie do pomocy francuskiej będzie rozpa- 
trywane przez komisję rządzącą zagłębia Saa- | 
ry i slusznie, pisał „Times“, że użycie pomocy | 
francuskiej stanowiłoby w danym wypadku 
zarządzenie o charakterze międzynarodowym. 
Min. Laval, przyjmując ambasadora Koestera, 
ls omieszkał odrzucić tezy niemieckiej, nie 
| mającej żadnej podstawy prawnej, į podkre- 


retskioratem Jego Eks. Ks. Biskupa 
Dra K. TOHCZAĄKA 


Popularna PIELGRZYMKĄ 


"zd 


3 


r 


wraz ze zwiedzaniem 
Wiednia, Wenecji, Padwy (Neapolu), 


3/1 — 1871. ZŁ. 425,— 


Zapisy i informacje: 


| AKCJA KATOLICKA w ŁODZI, 
ul. Ks. Skorupki 1 a. 
-Liis Gook, Kraków, Sławkowska 12. 


agon 


siit. że Francja nie uchyli się ol wykonania 
śwruł zobowiązań miedzynarodowych, 

Wedlug „Łe Journal odpowiedzi Londy- 
um. Rzymu į Brukseli mogą być udzielone tyl. 
ko w zgodzie z odpowiedzią Lavala. Za ntrzy- 
manie porządku w Zaglębin odpowiedzialna 
jest Liga Narodów jį żotnierze nasi w razie 
ewentualnej akcji występowaliby nie jako 
Franenzi. lecz jako policja międzywarodowa. 
W sprawie przywrócenia porządku. Berlin nie. 
ma nic do powiedzenia, 

Taką samą opinję wyrażają inne pisma, 


Jdznaczenia. 


Warszawa, 10, 11, (PAT). „Monitor Polski” 
z dniem 11 listopada ogłasza zarządzenie władz 
naczelnych nadające wielką wsięgę ordem Od- 
rodzenia Polski, Józefowi Bsckowi, min. spr. 
zagr, Leonowi W yczółkowskiemu artyście ma- 
larzowi, kiwyż komandorski z owiazda orderu 
Ońrodzenia Polski Aleksandrow;  Osińskieniu 
gen. dyw, Juuowi Kzymowskiemu, dr. Arturowi 
Nieradzkiemu, prezesom sądu najwyższego, Z. 
Jagodzińskiemu, wojewodzie w Stanisławowie, 
T. Gwiazdoskiemu wycedyr, dep. M, 8: Z: Mi- 
chażowj Mościckienu, posłowi uadzwyczejnemu 
i mn. pemomocnemu R. P, w Tekjo. Gen bry- 
gady Knollowi Maxymowiczowi-Raczęyskiemu 
Szyllingowj, dr, J. Żającowi, Mieczyslawowi 
Fraenklowi art, dramatycznemu, Józefowi Uof- 
mannowj artyście muzykowi į kompozytorowi 
w Filadelfji, Karolowi Szymanowskiemu, kom- 
pozytorowi w Warszawie. 
UKŁADY HANDLOWE EERLIN—MOSKWA. 

Warszawa, 10, 11, (Telef.) W kalach gospo” 
darczych zwracają uwagę, że pomiędzy Berli- 
nem a Moskwą toczą sie obecnie układy, mają- 
ce ożywić stosunki handlowe miądzy Rzeszą 
a Sowietami. Zewnętrznym wyrazem mającej 
nastąpić zmiany jest nominacja przedstawicie- 
la handlowego Sowietów w Berlicie Frumkina 
na zastępcę komisarza handlu sowieckiego. — 
Należy on do najenergiczniejszych działaczy 
sowieckich w dziedzinie handlu zagranicznego. 


Po zartfkzzieciu Rromii 
Odezwa gen. Hallera. 


W 16-tą rocznicę zakończenia wojny świs: 
towej gen. Józef Haller, wódz armji polskiej, 
walczącej przy boku Francji przeciw Niemcom 
wydał odezwę-rozkaz do swych dawnych żoł- 
nierzy. Odezwa wymienia wszystkie ważniej- 
sze wydarzenia z walk H brygady Legjonów, 
jej tułaczki i dni chwały. 


W przeddzień cbchodu niepodlegiości. 


Wczoraj wieczorem rozpoczęły się w Kra 
kowie uroczystości związane z rocznicą odzy- 
skania niepodległości. Trzy stowarzyszenia: 
mianowicie Kolejowe Przysposobienie Wojsko- 
we, Pocztowe Przysposobienie Wojsk. i Dom 
Żołnierza urządziły okolicznościowe akademje. 
Pozatem o godz. 6 wieczorem po odegraniu 
przez trębaczy 6 p. ułanów fanfary z wieży ra- 
tuszowej, odbył się capstrzyk orkiestr wojsko- 
wych, poprzedzony okolicznościowem przemó- 
wieniem wiceprez. Klimeckiego, wygłoszonem 
u stóp iluminowanych Sukiennic. Po przemó- 
wienin, orkiestry odegrały hymn państwowy, a 
na zakończenie poloneza Szopena. 


Za 2 tygodnie otwarcie kolei 
Kraków-Niechów. 


Radom, 10. 11, (PAT). W dniu 9 bm, odbye 
ła się w dyrekcji okr, kolei państw. w Rado- 
miu konferencja w sprawie otwarcja nowych 
linij kolejowych Kraków — Miechów i Radom 
—WarSzawa, 

Uroczystości rozpoczną się 24 listopada br. 
w Krakowie, skąd wyjedzie specjalny pociąg 
po newowylbudowej linii kolejowej. Pociąg ten 
przybędzie do Radomia w godzinach wieczor- 
nych, Dalsze uroczystości odbędą się w Rado- 
miu w dniu 25 listopada. 


„GLOS NARODU” z 


s | ERZE WEZ e 
Najwyższe odznaczenie na Wystawach w Katowicach i Radomiu: 


Największy w Polsce 


Skrad Aparatów i Przyborów Kościelnych 


Fr. Kopaczyński I Ska [| we: | 
Telefon 134-65. | Weak ów, ni. Bracka 2. | Telefon 123-30. | 
osiada na składzie wielki wybór materjałów na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzu. złoconych. srebrzonych, 
z embłematami Organizacyj Wojskowych, Legjonowych, 
Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p. 


Pracownia: 


= Kapelusz 


FORTEPIANY. PIANINA FISHARMONJE 


WLADYSLAW BOLONSKI męskie 
KRAKOW, Ul. SW. ANNY 3. Tel. 10455, na obecny Sezon 
poleca 


Antoni Jarosz, 


Kraków, Sławkowska 24 


[WITRAŻE I OSZKLENIA w OŁOWIU 


od zł. 25.— meir kwadratowy Dom XX. Marków. © 
najładniej i najlepiej wykona znany od 1902 r. Wykonuje wszelkie TERETACJE. 
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZOW i OSZKLŁFN | KAPELUSZE 


dla Przewiel. Duchowień - 
stwa poleca kapelusznik 
damski i męski 
JAN KURZYDŁO© 
Kraków ul. św. Jana 12, 
również wykonuje wszel- 
kie roboty w zakres ka- 
pelusznictwa wchodząca. 
Wykonanie staranne. Ce- 
poł niskie. 


dry do sprzedania. Wia- 


S. G. ŻELERSKI 


Kraków, Aleja ziresińskieśe 23. TEL 1066-16 | 


(dom własny). 
przyjmuje również reparacje | odnowy. 


Fachowa obsługa. Fachowa obsługa. 
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lab szyny żelazne 


15 złotych medali w 31 lat pracy. 


UŻro męskie nowe 
tchórze kołnierz z wy- 


domość Kraków. Mikołaj- 

ska 12. Firma Machnicki. 

masło de- FIR © 

| Wyborowezz: | serowa za MIGD 
i mam wierające 8 


PSZCZELNY 


|| bez domieszek gwaran- 

towany tr własnej 

największej pasieki 
w Państwie. 


3 kg. 9.50 zł. 
5 kg. 15 zł. 
10 kg. 28 zł 


wraz 2 naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po- 
braniem 


Eugenjusz BILIŃSKI, 


w Zbarażu. 


wysoki procent tłuszczu zachoewujące dłu- 

go swą świeżość, oraz dworskie (kuchen- 

ne) codziennie świeże — poleca po przy- 
stępnych cenach 


KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI 


ULICA FLORJANSKA 49. 


ROK ZAŁ. 1911. TELEF. 112-290. 


| ATE RUNEWREE 


Dorai l "mea "=" F) 


"WIEDZE 


Kraków, ul. Bron. Pieraekiego 14/1. 


przygotownjące w drodze korespondencji, zapo- 

mocą przystępnie i wyczerpująco opracowa" 

nych skryptów, programów i miesięcznych 

tematów oraz na lekejeeh zbiorowych 
w Krakawie, 


Nowy Adres: 


LAKŁAD HITRAZOWO - SZKLARSKI 


Kraków, ulica św. Jana 26. 
(dawniej 30). 


IF- a J. KUSIAK właśc. 6. KUSIAKOWA. 


| Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje od 
| 20zł. za 1 m?,również na raty. Ceny niższe niż wszędzie 
e r "m 


przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny 
1934/35 i to na: 


1) Kurs maturyczny gimnazjum. 


MASY CHEM. ŚWIECĄCE 


do dekoracji figur Świętych (aureole itd.) 


2) Kurs maturyczny półroczny repe- 
tytoryjny 

| 3) Kurs średni do egzaminu z 6-ciu 
klas gimnazjalnych. 

4) Kurs niższy z zakresu 4-ch klas gimn, 

5) Kurs 7-miu klas szkoly powszech. 


dostarcza natychmiast: 


AL. Czajkowski Cieszyn Śl. £ 


Masy te świecą w półświetle., w nocy, budzą nad- 
zwyczaj efektowne wrażenie, Siła świecenia do 
3 lat. — Zaoszczędzają świec i św 
UWAGA: Uczniowie kursów korespondency|- ateei a a a 

nych otrzymują co miesiąc, prócz materjału nam 

naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed. 

miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 

kollokwja (egzaminy) badają 2 razy w ciągu 
reku szkolnego postępy uczniów. 


Opłaty b. niskie. Prospókty darmo 
Wykładają wybitne siły fachowe 


Złóż składkę 
na ETRE 


Oglossonia zwykłe za wiersz milimetrowy 20 gr. 
Nadesłane ” ” . 50 . 
Komunikaty po kronice , 5 0 3 

a pa 1-srej - . 0 - 


CEEE E 


11-go listopada 1984 r. 


JEDYNA NAJSTARSZA POLSKA FIRMA FIRMA 


ODLEWNIE 


BRACI FELCZYŃSKICH 
W MAŁUSZU 
ul. króla Iana Sobieskiego 25. 


Wykonuje kompletne żelazne dzwonnice. 


Wysyła na żądanie strony specjalistę w celu udzielenia fachowych 
porad I wskazówek. 


ps Bim Pati Prat 


Służby Domowej i pokrewnych zawodów 


Rynek Gł. 29, !!-piętro, telefon Nr. 104.83 


Godz. zgłoszeń od 9—1 i od 4—7 popoł. 
— poleca żeńską służbą domową. — 


Wydawnictwa 
Pol skiej Agencji Teleśralicznej 


Rocznik Polityczny i Gospodarczy 1934 r. zł. 10.— 

Życie Gospodarcze Polski w wykresach zł. 15.— 

Podział Administracyjny Państwa zł. 3.50 

Skorowidz kompetencyj teryt. władz pań- 
stwowych i samorządowych na te- 
renie Warszawy 


Wykaz zniżek konwencyjnych cła zł. 1.50 
Prasa-Reklama zł. 5— 
Prawo o stowarzyszeniach zł. —.50 


Wydawnictwa Komisji Normalizacji druków i wy- 

dawnictw państwowych przy Prezesie Rady Mini- 

strów do nabycia w Oddziale P. A. T, Kraków 
ulica Mikołajska 32. 


ZNAKOMITĄ CEGŁĄ 


tealelni w Zielonkach 


pod Krakowem. 


KORKÓW [AŚ 


LUDWIKA FELCZYŃSKIEGO I Sk 


Pękniete dzwony historyczne 
spaja wynalazkiem Ludwika 
i Miehała Felczyńskich pod 
gwarancją uzyskania pierwot- 
mego dźwięku i tonu. 


Dostarcza dzwony wszelkich roz- 
miarów i tonów wedłu najnowszych 


DRZEWKA € 


Nr. 31 


DZWONOW 


W PRZEMYSŁU 
w. Krasińskiego 63. 


Nowość! 


szablonów fracuskich. 


OWOCOWE 


DOBOROWE 


w odmianach szystych i pewnych 


sprzedaje 


ZAKŁAD SADOWNICZY „GLINKA“ 


własność krak. Towarzystwa Ogrodniczego 
w Prądniku Czerwonym p. w miejscu. 
Ceny b. niskle Taiefon 170.33, 


a a >| 


mea 


Ks. Marcin Rolewski: 


„Wiątobliwa Królowa Polski Jadwiga“ 


Źródłowy życiorys Sługi Bożej Jadwigi jako 
Królowej i Świętej 


Cena 2.50 zł. 
Skład główny w księgarni św. Wojciecha 
w Poznaniu albo u Autora w Jarosławiu, 
Nr. konta poczt. 145.541. 


rurami kamionkowemi 
Fabryki Marywii w Radomiu. 


© © 
PŁYTY PIEKARSKIE 


i wszelkie wyroby szamotowe 


najlepszej Jnkości 


z fabryki Marywii w Radomiu, 


©©© 
CENTRALNE BIURA FABRYR 


w Zielonkach, w Radomiu i Suchedniowie 


PÓL. 


Drobne za wyraz . 


sea asziowa 17. 


Telefon Nr. 112-49. 


W ow «w je gab. 4 


TENY ICLOSE 


Ce A R E RAPCZEDTYA 


Układ waia o 50%% drożej. 
Ogłoszenia zamiełscows o 30%% drożej. 
Za zastrzeżeniemiejsca dolicza się 25 proc. 


mie 


Wydawca za „Gios Narodu" Skę z ogr. odpow, X, Holęksa, Redaktor odpowiedz. Dr Józeć Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz, R. Fecką,- 


> m1 


M niejwięcej rok temu wydał p Woj. 
cech Skuza w Krakowie „poemat 
<h!opski o r. 1794, zatytułowawszy go 
„„Kumac, rzecz o Wojciechu Bartoszu 
Ghbwackin*. 

Poemat zaopatrzył przedmową ĵe- 
óen z przedstawicieli „młodej literati- 
ty robotniczo - chłopskiej", Leon Krucz- 
kowski, autor powieści „Kordian 
cham“, Przedmowa, mająca wyraźny i 
niewątpliwy charakte: wiecowo - agi- 
tacyinr. dostrojona jest zresztą dosko- 
nale do treści i tendencji społecznej ca- 
łego „poematu“: 

.Posleprwany przez oficjalnych dzie- 
jopisów. owiewanr w  pokrzepiających 


« rytmach przez poelów-kałaryniarzy, po- 


trzasający syntboliczną -kosą na pomni. 
kach w co drugiem mieście powiatowem 
byłei Galicji.. Wojciech Bartos-Głowac- 


ki ozdoba kalendarzy „udowych, kaje | 


tów szkolnych, oraz tanich „chłopskich“ 
bihutek: do papierosów — jest w historji 
nalskiej postaria jedną z najżałośniej. 
szych, (irzedowa jego „legenda* į ranga 
„bolatersa narodowego" Slanowi jaskra: 
wy przykład zaklamywania tej historji 
idla „idenrlogieznych* potrzeh i celów klas 
nąnujacych, Gruchotanie stęchłej rekwi- 
zytorui tego rodzaju fałszerstw jest wcale 
mie hlnhsm zadaniem mjodej literatury 
wahofn'eza-chłonskiaj'*,, 

O jakie? to „.zruchn(ianie rekwizyfor- 
ini fałszerstw idzie p. Kruczkowskie- 
mu? Oto pragnie on ukazać wstydliwe 
kulisy legendy, obnażyć Żałosny szkie- 
iet „bohatera narodowego”. grotesko- 
wo - ponury iego cień rzucić na wspól- 
'czesną rzeczywistość połską". 

W tej myśli powołuje się na jedynie 
l= jego zdaniem — autentyczne żródło. 
ina dzieło Ludwika Nabielaka o T. Ko- 
ścinszce wydane w Paryżu, w r. 1879. 
a oparte na wydanym również na em'- 
'zracii „Przeglądzie dziejów polskich”. 

Nabielak w dziele swem cytuje ko- 
pie listu starosty Ant. Szuiskiego, wła- 
ściciela Rzędowic, z daty Kraków 14 
kwietnia 1794, do iego rządcy Strawiń- 
skiego. Wspomina tedy Szujski w tym 
iście iż 
mrzeszły Wojtek Bartos, a teraźniejszy 
Wojciech Głowacki, chorąży Grznadjerów 
jKrakowskich, dystyngwował się na dniu 
Į kwietnia, skoczywszy pierwszy na ha- 
iterię nieprzyjacielską. dając dowody m8- 
lstwa swego dla miłości Ojczyzny.  _ 
| Ta jego odwaga daje mi okazję naj- 
słodszą w mojem życiu, że go uwalniana 
ld wszelkiej powinności, równie i żonę t 
idziatki jego, a te zagrodę, Z której ro- 
bit, wiecznemi czasy dla jego Żony i 
dziatek daruje, żadnych robocizn nie pre- 
tendując. przytem zboża wydać żonie ja- 
go na wyżywienie". 

Cytat ten zaopatrzył jednak Nabie: 
lak następującym przypiskiem: 

„Kiedy po upadku rewolucji waleczni 
obrońcy kraju zmienić znowu musieli 
dzielne kosy na narzędzm pańszczyzny, 
wrócił t Głowacki do swej zagrody. Ale 
nonieważ nie było już powstania... pan 
(Sujskiy odebrał mu nadaną własność i 

wnai go do odrabiania pańszczyzny, — 
C>'wacki nia mógł znieść spokojnie tak 
surzającego postępku, to też sprawito, 
iż oddany został Austrjakom w rekruti“ 

Otóż ten właśnie dopisek Nabielaka 
obrał sobie za punkt wyjścia zarówno 
ip. Kruczkowski w swei powieści „Kor- 
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Kraków, ii listopada 1934 r. 
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dian i Cham“. jak i W. Skuza w swoim 
poemacie chłopskim. A więc opowiada 
Skuza, iak to 

-..wyszedł Szujski na wieś 

skłoniły się chłopy.. 

za kołnierz wziął kniaź Barlosa 

knpnął w zadek” butem 

— ekonom go ściągnął batem — 

„„hultaju!., w rekruly! 
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Zatem jeszcze jedna próba .odbron- 
zowiatia“ historji, „gruchotania rekwi. 
zytorn: fałszerstw“. Kruczkowski zazna- 
cza w przedmowie: 

„Oczywiścia, wersja oficjalna milczy s 
takim obrocie sprawy „dystyngwowanego 
Chorążego Grenadjerów Krakowskich. —. 
Głosi ona, że Głowacki zginął chwalebną 
śmiercią bohatera w hitwie pod Szczeka. 
cinami.. Trudność czy nawet niemoż- 
ność udokumentowania tej śmierci nie- 
wiele. zdaje się, przejmowała  dziejopi- 
sów, Nie potrzehujemy jednak przabać po 
archiwach, aby zgodzić się raczej na wer. 
się. podaną przez Nabielaka, gdyż, na- 
wat pozostawiając na hpku Kwestje jej 
amientyczności ancgdolycznaj(. i t. a, 

W tem sęk właśnie: p. Kruczkowe- 
ski, a za nim i W. Skuza upraszczają 
sobie sprawę. — kwestje autentvczna. 
ści pozostawiają poprostu na hoku, ...b3 
tak im dogodniej. 

Jakże ta sprawa oddan'a Głowackie. 
go „w rekruty" przedstawia się w świe- 
tle wiarygodnych autentycznych doku- 
mentów? 

Kwestię tę omawia i wyświetla obec- 
nie p. Zygmiumt Lasocki w wydane’ 
PETE" ZUW "47 


świeżo broszurze: „O chłopskim boha- 
terze z pod Racławic“ (Kraków, nakła- 
dem autora). 

Stwierdza on w sposób kategorycz- 
ny, że Głowacki zginął śmiercią boha- 
terska w dniu 6 czerwca 1794 r, na pia- 
cu boju pod Szczekocinami, — o czes 
wsromina już Korzon w dziele swem 
„Kościuszko, wydanem w Krakowie, 
w roku 1894 (str. 349). Na poparcie zaś 
swego iwierdzenia cytuje dosłowie 
wypis aktu małżeństwa z dnia 21 listo- 
pada 1810 między Szymonem Blahutem 
a Justyna Głowacka, córka naszego bo: 
hatera która przedłożyła akt zejścia j31 
ojca , Woyciecha Bartosza Głowackie- 
go, w roku 1794 na placu boiu pod miu- 
steczkiem Szczekocinami poległego Of- 
ficera"... ak, 
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Pozostałaby eszcze do omówienia 
kwestia, skąd Nabielak czerpał swe fit« 
formacje o oddaniu Głowackiego w re- 
kruty? Jak już wspominaliśmy, a €o 
zresztą i sam p. Kruczkowski przyzna- 
je — cytował Nabielak te informację 
za wydanym również na emigracji 


„Przeglądem dziejów polskich" (wyd 
w Poitiers w roku 1838). > 
Otóż autentyczność tei informac'i 


słaje w świeile mocno podejrzanesi, 
skoro uprzyłomnimy sobie, że autorem 
jej był niejaki Wiktor Heltman. czło. 
wiek nie posiadający najmniejszego au- 
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(zy Bartosz Glowacki poszedł w rekraty ? 
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torytetn iako historyk, kompletny nieuk 
i niezdarny kompilator. P. Lasocki w 
broszurze swojej zajmuje się obszernłe 
tą, wcale nieciekawą postacią autora 
„Przeglądu dziejów polskich“, — który 
i w życiu pubiicznem odegrał smutną 
a zgoła niezaszczytną rolę jako pospor 
lity denumcjant i oszczerca, a Który po, 
wybuchu powstania listopadowego wal- 
czył w armii rosyjskiej Dybicza prze-, 
ciw wlasnym swym braciom. Dopiero 
dostawszy się do niewoli, wstąpił do 
wojska polskiego, obawiając się może 
zemsty ze strony polskiej, — a po upad- 
Ku powstania wyemigrował do Paryża. 
„Na emigracji, korzystając z tego, że, 
| nie znano jego zeznań złożonych wobec 
| wladz rosyjskich. wysuwał się na cz ja 
io, sieląc niszgodę wśród wygnańców, 
szkalując prawych synów ojczyzny, nie 
wyłączając nawet ofiar swoich domow. 


a 


ow . 

W tem właściuem świetle upada = 
oparta na zupełnie fałszywych prze» 
słankach — legenda o niecnym postęp”, 
Ku Szuiskiego. który jakoby miał oddać 
w rekruty bohatera z pod Racławic, —, 
a Głowacki staje się nie „zgroteskowo- 
ponurą" postacią, lecz pozostaje nadaf 
pięknym symbolem chłopa polskieg3, 
niosącego ofiarnie krew i życie w obro- 
hie wolności i niezawisłości oiczyzny.. 
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)poleczne zadania literatury 


boe’ piękna wstepuie na no- 
we drogi. Przekwitły kwiaty estetyz- 
mu i wybujałej wolaości osobistej pi- 
sarzy. Świadomość ogó'ną przenikało 
przeświadczenie, że twórczość artys- 
tyczna musi być kompromisem między 
natchnieniem i fantazją. a służbą spo- 
łeczną. Nicby tu nie pomogły nawoły- 
wania naizdolniejszych publicystów. 
Słało się, że sami artyści zgłaszać się 
zaczęli na służbę zbiorowości. 


Stanisław Szczepanowski pisał daw- 
mei, że „jedynym  probierzem poezii 
są czyny, do których pobudza”, Po- 
pławskiego ñako krytyka literackiega 
ta tylko twórczość zajmowała, która 
zawierała jakąś tezę społeczną. Wzm; 
zające się dziś głosy o literaturę spo 
łeczną nie są zatem hasłem nowem. 


Chmielowski już pisał o obywatels- 
Kości pisarzy. a za nim A. Drogoszewa 
ski powtórzył w .Pozytywiźmie pol 
skim”:*„Nig należy zapominać, że ard 
tysta, jak każdy inny człowiek, jest o 
tywatelem. że zatem powinien mieś 
pewne przekonania społeczne i po- 
dług tych przekonań postępować. Wise 
my. że dotychczas artyści miewielkf 
brali udział w życiu Społecznem i po- 
litycznem, a jeżeli brali, to niezbyt 
świetnie dali się poznać: ale, taki stani 
wiecznie trwać nie tnoże; noczucie 0- 
bywatelstwa musi być przez wszyst 
kich zarówno rozumnie nojlnowane, 


j 
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słach artystów. szkody 
niesie. 


Rzecz jasna, że chodzi fr nietylko 
o uczestnictwo artystów w sprawach 
społecznych, ale raczej o uczestnictwo 
spraw i poglądów społecznych w dzie- 
łach artystycznych. Do współczesnych 
krytyków, radzących literaturze iść na 
pełna służbę życia i społeczeństwa, na- 
jeży także St. Piasecki (Prosto z mo- 
l stu). Ale w mniemaniu powszechnem. 
aż po dziś dzień panule przesąd. że 
literatura winna stać poza celami dą- 
żeń społecznych. że winna mieć tylko 
iedno bóstwo — Piękno. Wszakże tym 
| <sosobem literatura unusiałaby pozo- 
| lać na uboczu gorączki życia. zejść 
| sa lego plan trzeci. Więc przyszła sa- 
ma po role w życiu zbiorowem. 
[j 


Wyrazem tej lej sui generis Canos- 
sy jest ostatnio przez „Drogę“ wyda- 
ay -szkic publicystyczno - krytycz- 
my“ Romana Kołonieckiego pt. „Społ:- 
ka zadania literatury“. U nas doszło 

postulowanei powyższą rozprawą 

ratury. głównie dzięki faktowi. któ- 

y wyraża we wstępie do szkicu Ko- 

ponieckiego Adam  Skwarczyński: 
„położenie współczesnej literatury pol- 
„skiej jest w tem osobliwe. że poraz 
qwerwszy ma ona zapewnioną łaczność 

jz życiem całego społeczeństwa”. Dla- 
lego dziś musi mieć literatura polska 
dania wychowawcze. „Ten jest nar 

pszym czytelnikiem, kto w utworze 


powinno regulować ich postępowaniej | znalaz? doskonały wyraz swych paos- 
Zdaje nam się, że wyjaŝnienis pojęćł świadomych potrzeb duchowvch i nai- 


ekonomicznych i społecznych w umvd 
= aa 


lepszych tęsknoty. „lest; rzecza ważną 


im nie przy- | 


+ z. > 
aby literaci uświadamiali sobie: równie 
mocno obie strony sprawy: i postulat, 
wielkiej syntezy, mitu wychowawczea, 
go i postulat łączności z życiem spo- 
łsczeństwa”. à ES) 

Drogę społeczną i to pewną litera- 
tura ma: narodowa. Ale grupy. które' 
walczą z polskim nacionalizmem. cheta 
lyby mu zabrać i tę oczywistość: wā! 
kę o czysta narodowa kulturę, którą! 
istotnie Obóz Narodowy, choć w nie-. 
wielu ludzi, tworzy. Pozostaje więc 
fikcja ¿literatury państwowej“, Na jej, 
służbę zaciągnął się m. in. Roman Ko- 
łoniecki. 

Jego rozprawa. doskonała w cha, 
rakterystyce współczesności i w stwier 
dzeniu potrzeby literatury społecznej 
w Polsce, traci wartość przy wysu* 
waniu postulatów, które się zdają ma- 
lo uchwytre, niczem nie warunkowane 
I niebardzo słuszne. Zupełnie oczywis= 
te t sprawiedliwe Są stwierdzenia Ko- 
łowieckiego: „ażeby dzieło pisarza bu- 
dziło w rzeszach czytelników pożąda- 
ny oddźwięk emocjonalny. musi ono 
zawierać takie elementy, które nie są 
cbec ich uczuciowości i katcgoriom 
myślenia *. 

I to, że sztuka „stanowi wieczny 
czynnik ciąglości biologicznego rozwo- 
iu dziejów" i to. że  „fenomenologia 
sztuki —- według Norwida — rządzi 
nie prawodastwo kapryśnei swobody 
artystycznej, lecz nieomylny instynkt 
rnoralny”: 

Słusznemi sa stwierdzenia Kolo- 
ieckiego, że trzeba literatury społecz- 
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imel z tezą naczelna:  „Jiteratura 
'funkcia społeczną. która  noluga 
wywierania przez nią wpływu wycho- 
(,wawczego'. Niestety autor. zawikłany 
w sieć błędnego mitu  statelatri nie 
umie znaleść d'óg wyjścia dla litera- 
tury nowel Stąd góra rodzi zaledwie 
mysz. 

Bo jedynym zwrotem w literatu- 
,rze ma być. wedle recepty Kotoniec- 
kiego, zagubienie zgoveniryvzmu i za- 
niechanie metody reportażowo - pi- 
'blicystycznej, Kołoniscki nie widzi 
'najbliższei i najważniejszej więzi spo- 
łecznej, stąd taż myśl iego o „społecz- 
nych zadaniach literatury" jest kaleka. 
Kiedyś w podobne uwikłanie  wpać! 
hr. Tołstoi. który negujac naród, a wi- 
dząc zło 'iteratury narkotyzującej tru- 
ciznami egzotyvzmu i egotvzmu ludz 
kość, kazał literaturze szukać dróg z 
bałamutnie przezeń pojęte; religijności 
(w dziele „Co to jest sztuka?“). 

Zwalcza Kołoniecki „klerk — Ti- 
dzi — myślicieli, nadludzi  wciekają- 
cych od życia. a narzncających mu 


jest | swe hasta. 
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GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


Przodownicy duchowi win- 
stać w pierwszych szeregach w 
walec o aowe Życie. Na szczytach zaś 
rozwoju ndywidualnzgo talentu i ge- 
riuszu powstaja w.ęlkie srniezy — 
nity. Współcześnie panują trzy  wiel- 
kie mity: proletariatu, pacyfistyvcziy 
i państwowy. Mit pacyfistyczny nie 
icógi u nas powstać, gdyż my wojnie 
zawdzięczamy państwo, W jego miei- 
sce winniśmy pielegnować wielki, ży- 
wotuy mit panstwa“. uzupełniony ied- 
hak ogóńnyn, norwidowskim  imitem 
kultury, Mit państwa nie jest copraw- 
Ga nowym: zwała go dobrze staro- 
polszczyzna: chyba wystarczy wymie- 
nić Kochanowskiego i Skargę. 
Kołoniecki mówi tylko o micie 
rodu — państwa Dlatego musi doń 
dodać „kulrurę*, wszechludzkość, ba 
państwo te zamało. Ale i tu cały bląd 
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— taka literatura pafńistwawo — 
wszechludzka musi być albo panegi- 
ryczna, albo kosmopoliyczna. tertinm 


non datur. Fak dziś piszą Kaden-Ban- 
drowski, Słonimski. Tuwim. ale to ist 


bezduszne, bo społeczne zadanie lite- 
tatury jest jedno: narodowe. O, tem 
wiestey mówi się tylko u. Kolontec- 
kiego mimochodem. jako o obecnym 
micie destrukcyjnym i grożnym: „krań 
cowym nacjonaliżmie * 


Na iedną ićszcze drugorzędhią spra- 
wę niema z Kołonieckim zgody, Prze- 


prowadza on zbyt ścisłe rozgranicze- 
nie reportażu. publicystyki i poezii 
Qmirotwórstwa), — z których dwie 


pierwsze gałęzie stawia niżej. Ale trze- 
ba pamiętać, że w poezii decyduje we 
forma, lecz treść (z Kołonieckim zgo- 
da). że zatem publicystyka może roz- 
wiązując mity narodu. mieć również 
piekno przez to wythować stokroć 
lepiej i i więcej niż jakikolwiek inny ro- 
azaj literatury. A więc dzielą Szeze- 
panowskiego, Dmowskiego lub Balic- 
kiego. albo dawnych polskich publicy- 
stów (XVI i XVII w.) mają większą 
= wiclu innych dzieł wartość literac- 
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Dwie powieści RY E 
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G, ktoś zaczyna mówić o bełetry- 
styce atierykańskiej (Ściśle mówiąc: 
anglo - atierykańskiei, północno - a- 
imeryk., — beletrystyce w 
mimowoli nasuwa się na myśl odrazu: 
z ubiegłego stulecia — sylwetka Edga. 
ra Aflana Poe'go, z czasów przedwo- 
jennych — tak bardzo popularny i tak 
bardzo ujmujący — mimo popularno- 
ści w masach szerokich, niewątpliwie 
wielki artysta — Jack London; z cza. 
sów zaś ostatnich wiemy coś niecoś o 
;Teodorza Dreiserze. Dos Passosie, a 
iprzedewszystkiem o dwóch  Sincdal- 
rach, z których jeden — Lewis głośny 
'się stał dzięki nagrodzie Nobla, a dru- 
gi — Upton znany jest ze swej dzia- 
iabności literacko - społecznej raczej, 
propagandowej. niż artystycznej. 

I to naprawdę iuż wszystko — coś 
'więcej wiedzą już tylko specjaliści lub 
wyjątkowi amatorzy literatury amery- 
kańskiej. 

Na podstawie zaś wyżsi naśzkico- 
wanego obrazu wytwarza się też pe- 
vme ustalone, maiace iuż dziś charak- 
ter szablonu ujęcie literatury amery- 
kańskiej: na czoło wybija się ten, któ- 
ry nie jest typem ani symbolem swej 
literatury, ale wyjątkiem:  tajemnicz 7. 
oryginalny, często niezrozumiały, Ed- 
gar Poe. Jedynie z nim mają trudności 
wielbiciele systemu szułladkowana — 
reszta da się spokojnie zdeiiniować, 
gako literatura, nawskroś przesiąknięta 

elementem bądź „imperiatstyczno-tra- 
sowym' (Jack London), owianym du- 
chem sensacji i egzotyki, — bądź spo- 
tecznyn, dominującym w beletrystycz 
amerykańskiej ostatniej doby. 

Ten moment społeczny spycha na 
plan dalszy umbicie artystyczne twór- 
ców i potrzehy estetyczne konsumen- 
tów lteratnry powieściowej nie wy- 
klucza on iednak całego szeregu suk- 
cesów -natury czysto artystycznej... 
sukcesów, odnoszonych przez Dreisera 
czy. Dos Passosa i zdobywających im 
rozgłos w Europie, ~- za oceanem jed- 
nak zawsze adsuniętvch w cień przez 
potężne znaczenie i oddziaływanie Spo- 
feczna - wychowawcze. społeczno-0- 
skarżyciełskie twórców i ich dzieł. 

Aż oto niedawno ukazały SIĘ w 
przekładzie polskim dw'e powieści a- 
jrerykańskie, w menisniu oka burzące 
cały. z łatwością a systemarycznie U- 
łożony szufladkowy system. dotyczący 
kwestii, czem jest literatura w USA. 

Obydwie wyszły spod pióra iedne- 
go autora (czy autorki?) Louis Brom- 
field. przeczem w tym samitin Stopniu 
różina się od reszty  sbopularyzowa- 
nej powszechnie amerykańskiej Utera- 
tury powieściowej. — w jakim aa 
kiobne sa jedna dn drugie) Istotnie. ie- 
dynie okładka, opiewająca. kto książ- 
kę napisał, — i pewne chwyty konpo- 
zycyjne zmuszają do przyjęcia na wio- 
„Dwadzieścia ry godziny” 


sng, Że cz'e 
„Dziwna historia Anny Sprag“ — ta 
twory talentu, umysłu i smaku Sie: 
tycznego jednego człowieka. 
Tematem pierwsze, powieści Dwa- 
dzieścia cztery godziny”, iest to, co 
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zazwyczaj spotykamy w  beletrystyce 
amerykańskiej: milionerzy. ludzie no- 
wi i królujaca w salonach na 5-tei A- 
venue od kilku uokoleń arystokracja 
pieniądza. chętnie przyznająca się i "e 
atystokratyzmu krwi; niesnaski matl- 
żeńskie, swoboda obyczajów i kult po. 
zoru; nie zepsuci, wysportowani mło- 


dzieńcy i .nurzaijące się w bagnie ży- 
cia” — dziewczęta z ludu — gwiazdy 


sceny, a raczej z estrady. 
Nie braknie i motywu kryminalno- 
sensacvinego: rywalzuijące ze sobą 


bandy gangsterów. „mordy przeciwn - 
ków, opętana miłość  krwiożerczego 
herszta. policia. donosiciełe agenci jtd. 


Wszystko to — takie banalte — aż za 
cobrze znamy z filmu ańterykańskiego 
raczej, niż z powieści 

A jednak w książce Louis Bromfield 
odpada całą banalność. cała kinowość 
(najlepszy dowód, że film na podsta- 
wie tej powieści nakręcany, okazał się 
dzicłem poronionem: modny, psżudo. 
cialrowski i pseudo - sensacyjny za- 
razem -— z Miriam Hopkius i Clive 
Brock w głównych rolach) — poza- 
staje prawdziwe arcydzieło sztuki po- 
wieściopisa:skiej į to sztuki czystgj, 
wyzbytei wszelkich elementów społecz 
nych. tendencyjnych. 


tradycyjną powieścią 


Wszystko lub prawie wszystko, o 
czem ta pow'eść opowiada, wiemy Z 
ksiażek Smclairów.: czy Dreisera — 
a przecież u Bromsfield fest to zupeł- 


nie imie — iest szeroki: oddech epicki, 
wiełobarwaość i wieloplanoweść, po* 


rywająca narracja , zaiste świeży. zu- 
pełnie jakiś nowy — czas łąk zbanali- 
zewamego bezpośrednio przed wojną 
i dziś pogardzanego — opisu. Brom- 
field nie moralizuje. nie poucza, nie o- 
skarża, — ale z beznamiętnym. bez- 
stronnyin spokojem i z ogromną pla- 
siyką daje wspaniały przekrój społe- 
czeństwa amerykańsk.ego. 

Epickość iednak „24 godzin. trady- 
cvina z ducha i z zasadniczych ele- 
mentów (porywająca warracja, kunszt 
plastyczny, bogactwo kontrasów psy- 
chologicznych w fakturze zewnętrznej, 
w technice — niema mic wspólnego z. 
epicką — prze- 
ciwnie, konstrukcię pósiada nawskroś 
nowoczesną. nie uznającą supramacii 
elementu chronologicznego w przed- 
stawianiu zdarzeń — zbliżoną więc da 
Conrada, Pilniaka czy  Choromańs- 
kiego. 

Biorąc do rąk po przeczytaniu „24 


godzin“ — następną powieść Brom- 
felda — „Dziwna  historja Anny 


Spragg'. miniowoli spodziewamy sie 
Galszego rozwinięcia, wzbogacenia, po- 
glębienia tych elementów epickich, 
które cechują powieść pierwszą. I od- 
razu ogarnia nas rozczarowanie, po- 
lączone z dezorientacją i zdumieniem. 
Czyta się tę drugą książkę tak samo 
z napięciem, jak pierwszą, — znajome 
wydają się nam metody szeregowania 
zdarzeń, zmajomy i system budowy 
charakterów, ale gdy ukończymy- w- 
statnią stronę, ze zdumieniem pytamy 
samych siebie: czyż możliwe, żeby ta 
napisał autor „24 godzin *?... bezna - 
miętny epik. spokojnie i con amore od- 
twarzający przekrój amerykańskisgo 
życia społecznego, a Ściślej mówiąc — 
przekrój sumy zdarzeń zewnętrznych: 
na to życie się składających?.. A po- 
madto wierzyć się nie chce, że „Dziw- 
na historia Anny Spiagg“ wyszła spod 
pióra pisarza amerykańskiego, — tak 
silne ma się wiażenie, że to typowy 
okaz literatury skanaynawskiej — ta- 
kie to bliskie Sehny Lagerlöf, lub-„Ka- 
mienia mądrości Anker lLarsena? 57 

„Dziwna historia Anny. Spragg“ to 
dzieje siygimatyczki. siostry pastora, 
propagatora jednej z niszliczonych sekt 
protestanckich -w Ameryce. Anna 
Spragg miała stać sie wybranką Bożą 
ta której miai się dokonać rzekomo 
ten sam cud. co i na św. Franciszku z 
Assyżu, Całą książkę przepaja atmos- 
fera sekciarsko - mistyczna, a przecież 
i tu rasowy epicki talent Louis Brom- 
field więcej się interesuje reakcją, ja- 
ką. „end* wywołał, niż. samym faktem ` 
„con. amors. odtwarza różne posta- 
cie — przedstawiciele różnych sfer 
społecznych i ich stosunek do stygma- 
tyczki y calej jei „dziwnej historji”. 

l ta powieść, jak pierwsza, roi sie 
od niezwykle ciekawie naszkicowa- 
nych postaci i szeregu doskonałych sy- 
tuacvi powieściowych. Natomiast po- 
nurość przygnębiająca bije od sekciar- 
sko - mistycznej atmosfery domu wie- 
lebnego Uriasza Spragga i jego słosty 
rderza teź wrogi stosurek autora do 
katolicyzmu .w osobie oświeconych, 
czołowych przedstawicieli. kleru. 

W sumie powieść ia z jednej stro-, 
ty jest zerwaniem z. matrjalistyczną. 
etmosierą dotąd dominującą w litera- 
turze amerykańskiej, -— z drugiej zaś 
iest doskonałem artystycznem odtwo- 
rzeniem tak chatakterystycznego dla 
psychiki i kultury płn. - amerykańskiej 
rozwielinożnionego, rozdrobnionego, -i 
częstokroć tak bardzo ponurego Sek- 
ciarstwa. p. t 


- Plakat i i  borskaksśi w w. Sowich 


|. rzeczą charakterystyczną. że 
w okresie rewolucji, kiedy to z reguły 
„inter arma silent musae*, sztuka gra- 
liczna w Sowietach zajęła odrazu bar- 
dzo ważną pozycje bołową. Plakat i 
karykatura stałv się bronią bardzo 
skuteczną i popularną. zdolną wpływać 
ra opine i odpowiednio urabiać nastro: 
ie szerokich mas. najbardziej podat- 
nych na ten rodzaj propagandy., naiłat- 
wiej dostępny i zrozumiały. 

Plakaty te miały poczatkowo treść 
alegoryczną, na oklepany temat walki z 
kapitalizmem i burżuazja. powtarzany 
w niezliczonych warjantach. 

Stopniowo jednak tematy 
cieśniują, konkretyzują, — wytwarza 
sę pewien odrębny „styl“. Zamiast 
walkr z kapitalizmem — walka z Kol- 
cząkiem, z paskarzami, z tyfusem pla- 


się za: 


mistym, z głodem... Klasycznym przy- 
kladem w tym kierunku był plakat 
przedstawiaijący olbrzymią wesz, pod 


którą zamieszczony był drastyczny cv- 
tat kenna: „albo wesz, albo socializmi!" 

Jednym z uajwybitniciszych repre- 
zsntantów tej sowieckiej sztuki graficz- 
nej iest Deni, który juź z chwilą wy- 
buchu rewolucii posiadał sławę zdolne- 
go. karykaturzysty. Traktuje on temat 
realistycznie. operując śmiałemi liniami 
kładąc ałówny nacisk na uwypuklenie 
charakierystycznych cech danej osoby. 
jega karykatury znanych polityków 
europejskich cieszyły się w Sowietach 
ogromna popularnością. 

Karykaturę polityczną par excellen- 
cs uprawia również i młodszy od niego 
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Borys Efinow, artysta bardzo uzdol- 
niony, stały współpracownik moskiew- 
skich pism codziennych. Karykatury je= 
go, niesłychanie zjadliwe, mówią same 
za siebie, nie wymagają komentarzy. 
A mówią nieraz więcej, niż cały długi 
artykuł wstępny. 

Efimow znany jest i poza granicami 
Sowietów, a jedna z iego karykatur po- 
litycznych („Na scenie "tewskiej") zna- 
lazła specjalną wzmiankę w nocie rzą” 
du angielskiego z r. 1927, poprzedzają- 
cej zerwanie stosunków dyplomatycz- 
nych między Anglią a Sowietami. 


Z młodszych karykaturzystów za- 


sługują na wzmiankę: Malnikow, Moor, 


Kozlinskyj i Rotow Zwłaszcza ten 
cestatni jest ogromnie lubiany dzięki 
swemu pogodnemu hwiiorowi i lekkości 
rysunku. 


Osobną niejako „szkołę“ stanowi 
Leningrad. Tamtejsi malarze i graficy: 
Lebediew, Radłow, Antonowskij w 
dziełach swych starają się chwytać na 
gorąco wszystkie przejawy. Śmiesz- 
nostki i niedole codziennego życia „sza- 
rych ludzi”, przy podkreślaniu charak- 
erystycznych szczegółów ubrana, 
otoczenia, życia ulicznego itp. 

Toteż rysunki ich posiadają głębszą, 
nieprzemijającą wartość dla wyrobie- 
tia sobie właściwego pojecia o życiu 
dzisiejsze: sowieckiej Rosji. 

Obok tei, niejako urzędowej. sztuki 
graficznej istnieje w Sowietach silnie 
rozwinięta. sztuka anonimowa. docha- 
dząca do głosu: wszędzie, w szkołach, 
fabrykach, kołchozach.  koopzraty- 
wach... Damorośli „artyści“, rekrutują- 


cy się z szarej masy robotniczej, oble- 
piaja całe Ściany plakatami j karykatu- 
rami, własnoręcznie  sporządzonemi, 
by wytknąć błędy i niedbalstwo admi- 
nistracj, napiętnować opieszałych lub 
opornych. Nie mają te rysunki zazwy- 
czaj nic wspólnego z prawdziwą sztn= 
ką —tem niemniej jednak spełniają nie- 
jednokrotnie, i to bardzo- skutecznie 
swój cel i swe zadanie agiłacyjne i Wy-. 
chowawcze. 


Plakat, uważany 3d pierwszej chwi'f 
niemal za jeden z naiskuteczniejszych 
instrumentów propagandy, przechodz ł 
w Sowietach pewną ewolucię. 

Początkowo dość prymitywny, sym= 
plicystyczny w pomyśle I wykonaniu, słu 
żył wyłącznie celom agitacji politycz- 
nel Po ustabilizowaniu się stosunków:. 
a pad wpływem Zachodu, plakat przy- 
biera formy artystyczne, idąc jednak 
ołównie w służbę reklamy prywatnej. 

Dopiero od roku 1930 staje sie pla- 
kat ponownie zdecydowanem narzę- 
Gziem propagandy politycznej i gospo- 
darczej, zaimując we wszystkich dzie- 
dzinach życia społecznego ważną i nie- 
zastąpioną pozycię. Plakaty, drukowa- 
ne w setkach tysięcy egzemplarzy, do- 
cierają do najodlegleiszych, zapadłych 
katów, budząc zainteresowanie i uświa- 
gamiaiąc ludność szybeiei i skuteczniej, 


iżby to zrobić mogły dzienniki czy 
przemówienia. 
W astatnich latach plakat operuje 


chętnie fotomonlażem, dochodząc i na 
tem polu do doskonałych wyników l 
skutecznie konkurując ze sztuką innych 
krajów. (R.) 


- 
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Cenzura trójdykt 


Duo polskie. zwłaszcza 


narodowe rozwijało się w Polsce wśród 
wielce nieprzyjaznych warunków, jak w? 
żadnym kraju Europy. Historia dzienni- 
karstwa w Polsce może też być dowo. 
EBD, BA ryt reż 
R o $ci a zwłasz- 
e Si ka postaramy się w 
Wszystkie n i T 
trzebę prasy. e n 
ytnym Rzymie 
ogłaszano w licznych odpisach: Acta 
diurna“, które obok rozporządzeń władz 
podawały nowiny i wiadoniości z życia 
narodu. W Chinach, gdzie "e 
a AJ właściwie 
wynaleziono druk, wychodziło 
o pedei pismo p. t „King - 
broszury 8 w A M Pa 
o á Stronicach druku. 
- «iclanO ta muracli ce- 
sarskiego pałacu i oglaszano w ten 
Sposób dekrety władz dla stolicy i pro- 
wincji w osobnych odbitkach, a obok 
tego nominacje, dymisje, odpowiedzi na 
|prośby przedkładane cesarzowi lub 
mandarynom, nowiny miejscowe . pro- 
,wincjonalne, poezje, powiastki į t. p. 
> to wychodziło długo bez przer- 
'wy aż do ostatnich czasów. Anglia po- 
cząwszy od 1872 r. podawała w swej 
prasie często wiadomości czerpane z 
King - Pao a nawet tłumaczono prawie 
cały ten dziennik i drukowano w for- 
imie książki dla czytelników. 

Prasa codzienna powstała już dawno 
w Europie, ciesząc się wiełkiem popar- 
ciem społeczeństwa į władz. W Polsce 
każde usiłowanie w tym kierunku na- 
trafiało na trudności. Wprawdzie iuż w 
XVI w. drukowano w  Polscz Konsty- 
tucje i uchwały sejmowe w niewielu 
egzemplarzach, jadnak władza, nawet 
jeszcze przed 50 laty wolałą ogłaszać 
je przez waznych albo bębnem przez 
pachołków gminnych. 

Właściwemu dziennikarstwu sy Pol- 
sce dała początek inicjatywa prywatna. 
Z początku były to wydawnictwa do- 
|rywcze, drukowane w dniach z góry 
nieoznaczonych, coś w rodzaju jedno- 
dniówek, Dziennikarstwo w Polsce nie 
doczekało się jeszcze historyka, któryby 
w wyczerpującej pracy przedstawił je- 
go rozwój. Pierwszy Chłędowski pisze 
w 1816 r. w „Pamiętniku lwowskim" o 
polskich gazetach. Nazwa „gazeta“ 
powstała w ten sposób, że, gdy w 1563 
r. zaczęto w Wenecji ogłaszać wiado- 
e p. t „Notizie Ścrite", sprzedawa- 
no je po groszu weneckim, zwanym 
„gazetta“. Odtąd sprzedawane czaso- 
pisma otrzymują prawie wszędzie na- 
zwę gazeta. 

O gazetach polskich pisze również 
Szajnocha, Majeranowski, Baudtke, Est- 
reicher i wielu innych. 

Najstarsze czasopisma zaczęły wy* 
(chodzić w Polsce w dobie panowania 
Zygmunta III i Władysława IV. Ów- 
czesne burzliwe czasy dostarczały wie- 
le tematu dla tych wydawnictw. W 1557 
r. wychodzi w Polsce wiele gazet p. t.: 
Nowiny i to nietylko w Krakowie lub 
Warszawie, lecz także w Lublinie, Wil- 
|nie, we Lwowie i innych miastach. Z 
jtych czasów zachowały się do dzisiaj 
iniektóre numery pod nazwą: Nowiny 
lubelskie, Nowiny z Inflant Nowiny z 
Rakuz. Nowiny z Francyei i Nowiny 
świeże z Niemiec. i i 

Pierwszym jednak Dziennikiem pol- 
skim, pojawiającym się w pewnych z 
p oznaczonych dniach był „Merku- 
ryusz polski“, wydawany od dnia 30 
jstycznia 1661 r. w Krakowie w Kamie- 
| nicy Szoberskiej na Wendecie cum privi- 
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tegio Króla Jezgoimości. Nieznany redak- 
tor pisze w pierwszyim nuinerze, żę po- 
rywa Się ta przedsiębiorstwo w Polsce 
jeszcze nieznane. Czasopisino to poda” 
wało wiadomości polityczne i prywatne 
z kraju i zagranicy. Po dwu latach 
Merkuryusz przenosi się do Warszawy, 
gdzie wkrótce przestaje wychodzić. 
Okolo 1700 r. wychodzi krótki czas w 
Warszawie czasowsmo „Gazeta“, na- 
stępnie około 1729 r. „Nowiny polskie" 
i od 1761 r. naislarszy polski dziennik 
j „Gazeta warszawska”, założony przez 
«s. Franciszka Bohomolca z poczatku 
| pod nazwa „Wiadomości warszawskie”. 
Redaktor ks. Stefan Łuskina wydaje 
iuż ten dziennik od 1774 - nod nazwą 
dzisiejszą. 

W czasie sejmu czteroletniczo Tade- 
usz Masłowski, Julian Niemcewicz i Jó- 
zef Weissenhof zaczynają w 1791 r. wy* 
dawać „Gazetę narodową i obcą”, którą 
jednak Targowica każe zwinąć, gdyż uie 
uznaje poięcia narodu. 

Równocześnie powstają na krótki 
czas różne pisma we wszystkich prawie 
większych miastach Polski, iak w Wil- 
nie „Kurjer litewski“ i „Gazeta narodo- 
wa wileńska”, we Lwowie „Wiadomości 
literackie“ w 1760 r. i „Zbiór Tygodnio” 
wych wiadomości uczonych“ w 1761 r., 
w Toruniu „IThornische Nachrichten w 
Grodnie „Gazeta Grodzińska” w Nie- 
świeżu „Gazeta miejscowa“ i inne. Po- 
znań nie posiada w tym czasie żadnego 
czasopisma. 

Za panowania Sasów a także Stani: 
sława Augusta redaktorzy polscy nie 
znajdowali poparcia u władz. Natomiast 
Jan, Bogumił Hebold i Dawid Gesing 
otrzymują w 1768 r. od Stanisława Au- 
gusta przywilej na wydawanie gazety 
pt. „Kantor kointeligencii' pod nadzo- 
rem Akademii krakowskici. Pismo tô 
upadło szybko, ale już w dobie rozbio- 
rów Jacek Przybylski w spółce z dru- 
karzem Janem Mayem wydaią w 1796 r. 
„Gazetę Krakowską". 

Warunki rozwoju polskiej prasy były 
wówczas niebywale ciężkie. Koło czy* 
telników było nadzwyczaj ograniczone, 
ogół nie odczuwał potrzeby pisma, zu 
bożenie warstw światłych nie pozwalało 
na popieranie prasy, a co najważniejsze» 
nadzór rządów zaborczych nie dopusz- 
czat żadnej swobodnieiszej myśli i kry- 
tyki i utrudniał wszelkie usiłowanie wy- 


dawców. pragnących informować naród s pism i sztuk teatralnych. 
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o ówczesnych stosunkach politycznych 

gospodarczych. Po rozbiorach wyko- 
nywały cenzurę z początku władze ad- 
ministracyjne. a od 1801 r. powierzono 
te funkcie policii. Każde dzicło lub ryci- 
na, każdy druk i rysunek poddawano 
bardzo ostrej cenzurze wszystka iedno 
czy pochodziły z kraju czy zagranicy. 
Wszystkie przesyłki krajowe i zagra- 
niczne przeglądała policía, a cenzor za- 
pisywał na każdej rzeczy swą opinię. W 
dziełach historycznych i literackich wy” 
mazywano skrzęlnie słowa Polak i na- 
ród, natom:ast celowo szerzono iałszę i 
poprawki historyczne. Po powstaniu 
1831 r. wzmógł się jeszcze terror i ucisk. 
Redaktorów i nisarzy polskich często 
aresztowano i gnębiono w wymyślny 
sposób. 

Utworzenie Rzeczypospolitej kra- 
kowskicj niczego nie zmieniło. W 1815 r. 
przybywają we wrześniu do Krakowa 
trzej komisarze mocarstw opiekuńczych 
w celu wprowadzenia nowej admini- 
stracji w Krakowie. Zaraz u wstępu dnia 
12 pazdziernika 1815 r. tworzą gwardję 
złożoną z 40 ludzi, którzy mieli w 
pierwszej linii pilnować: „ażeby w Kra- 
kowie nie drukowano. ani w teatrze nie 
wystawiano niczego bez zezwolenia 
władzy“. Komisii organizacyjnej prezy- 
dowal: po iygodniu Komisarze dworów 
1a przemian. 

W 1818 r. uchwalono Konstytucię. 
która w art. 24 mówi: „Wolność druku 
jest nietykalną, począwszy od dnia, w 
którym zostanie ogłoszony Kodeks Kry- 
iminalny*. Warunku tego nie spełniono- 
Kodeksu Kryminalnego nie ogłoszono 
celowo. 

„Mimo tego praca nie ustaje. Obok 
Jana Maya zasiadają przy stole redak- 
cyiwyni Hilary Maciszewski i Konstanty 
Majeranowski. Zawieszoną Gazetę kra- 
kowską zastępuje Goniec. Niestety Kon- 
stanty Majeranowski obeimuje w 1832 r. 
urząd cenzora i ziednuje sobie na tem 
stanowisku powszechna niechęć. gdyż 
drakońska ustawe cenzuralną wykonuje 
o wiele ostrzej aniżeli nawet poprzedni 


cenzorzy. 

Komisarze opiekuńczych państw 
zmusili Senat wolnej Rzeczypospolitej 
krakowskiej, by ogłosił specialną usta- 


wę o cenzurze, która postanawia: utwo- 
rzenie komitetu cenzury, który ma prze- 
prowadzać rewizię książek, wszelkich 
Żadne pismo 


Bernard Shaw do nakładcy 


Londyński nakładca Grant Richards | wiedzy, 


ogłosił niedawno wspomnienia z 37 'at 
swej działalności — trzeba zaś wie- 
dzieć, że może poszczycić się wprowa- 
dzeniem po raz pierwszy w Świat ca- 
łego szeregu autorów między który- 
mi figurują G. K. Chesterton. James 
Joyce, Masefield, Alfred Noyes, A. E. 
Housman. Książka nosi tytuł „Polowa- 
nie na autorów — przez starego my- 
éliwego“. Jej urozmaicenie stanowią 
przytaczane często listy sławnych iu- 
dzi. Bernard Shaw pisał niedawno do 
Richardsa: 

Powinienby pan zatytulować swą 
książkę: „Tragedia nakładcy, który po. 
zwolił sobie zakochać się w literaturze“ 
Nakładca, któremu to się przytrafi, tax 
jak handlarz obrazów, który rozmiłuie 
się w obrazach lub nauczycielka, która 
polubi dzłeci, — iest skazany. Nis m2- 
żna obejść się bez pewnego znawstwa 
gustu publiczności, lecz nailżejsze od- 
stąpienie od czysto handlowego punktu 
widzenia przy wyborze pomiędzy, po- 


a O Aa 


piękności” 
iest 


„Testamentem 
Bridgesa a książką telefoniczną 
rzeczą fatalną. 


Filmy barwne 


Duże zainteresowanie wywołała w 
Hollywood wiadomość. że nieznany do- 
tychiczas w szerszych kołach wytwórca 
Walter Wanger zawarł kontrakty z Gre- 
tą Garbo. Anną Harding, Magdą Carroll 
i K. Boyverem na cały szereg filmów, 

Jak mówią, Wanger nabył od pew- 
nego Towarzystwa prawo wyłączności 
na nakręcanie filmów w kolorach natu- 
ralnyci i wszystkie proicktowane przez 
siebie filmv sporządzone będą według 
tego nowego systemu. 


Czternastoletnia gwiazda 


Tym razem odkryto ją w Anglii. Jest 
tv niejaka Eliana Benson, czternastoletnie 
dziewczę, które grać będzie rolę małej 
Nell we filmowej przeróbce powieści 
Dickensa „The old curiosity shop“ (ma- 
gazyn Starożytności). Film bedzie zrea- 
lizowany w Elstree, w reżyserii Toma- 
sza Bentleya. | 


Sir. M. 


atorska 


|kraiowe czy zagraniczne nf+ mogło po” 
jawić się w sprzedaży bez zezwolenła 
Również piosenki, ryciny i rysunki mu- 
siały przechodzić rewizię. Na- 
dzorowi poddano wszystkie biblioteki 
publiczne i prywatne i czytelnie, często 
przeprowadzano rewizje w  stowarzy” 
szcniach a nawet Divinum Officium + 
wogóle ksiażki religijne rewidowano. 
Szczególnie skrzętnie poszukiwano Pana 
"Tadeusza, „Historie powstania“ Moch- 
nackiego. „Slowa wieszcza* księdza La- 
mennais i wogóle wydawnictwa narodo- 
iwe w krain i zagranicy, ogłaszając w 
dotyczących ukazach powód: „gdyż 
pisma te sprawiają nieukontentowanie 
opiekuńczych dworów“. 

Prócz tego konfiskowano portrety 
generala Różyckiego ji Skrzyneckiego. 
ryciny przedstawiające Krakusów pod 
Racławicami, a inż najzajadlej poszuki: 
wano portretów Romana Sanzuszki, 
którego zwano w Polsce: „męczennit- 
kiem wolności w kopalniach Sybiru“ 

Zgnębiony naród zachował się wo- 
bec tego terrorn biernie. Jedynie Antoni 
Helcel odważył się w 1837 r. protesto* 
wać przeciwko drakońskiei ustawie cen- 
zurałnej i jako właściciel drukarni, wy- 
dawca i redaktor wniósł w tej sprawie 
inemoriał. Władze jednak zignorowały 
jego wywody i nawet nieudzieliły odpo- 
wiedzi. 

W tyni okresie bowiem poddawano 
cenzurze nawet nagrobki ha cmentarzu. 
Na grobie Dr. Józefa Markowskiego ka- 
zano wymazać z napisu słowa: „wsła- 
wionemu w Oiczyźnie naszej i w pań: 
stwie francuskiem'. Na żądanie Rosfi 
nakazano usunąć napis grobowy na sar- 
kofagu pułkownika  Błędowskiego w 
Czernej. 

W archiwum aktów dawnych m. 
Krakowa znajduje się egzemplarz pisma 
pt. „Zbieracz historyczny i literacki* z 
1837 r. w którym pozostały liczne po- 
prawki historyczne cenzora. Słowa: O? 
czyzna, Polak i naród są dokładnie wy: 
kreślone i zamazane a w ich miejsce 
wstawiono słowa: kraina, obywatel. 
Rzeczpospolita lub państwo. 

Ucisk ten trwał w Krakowie mniej. 
więcej do 1848 r. Nielepiej też działo się 
w innych zaborach, gdzie podobny ucisk 
sprawował jeden zaborca, gdy w Krako- 
wie trzej dydaktorzy wspólnemi siłami. 
Nie dziw też, że dziennikarstwo polskie 
nie rozwiiało się, praca umysłowa była 
nemożliwą, szkolnictwo stało na bardzo 
niskim poziomie. Przygnębienie ogarnę- 
ło tak dalece wszystkie warstwy naro- 
du. że nie zdobył się w tym czasie na- 
wet na jedno pismo humorystyczne. Do” 
piero w drugiej połowie XIX w. nastę- 
puje pewna zmiana. Owe czasy ucisku 
są jednak nailepszym dowodem, że 
wszelka cenzura iest Środkiem szerzenie 
c'emnoty. 

Charakterystykę tych czasów czyta 
i my w „Pszczółce krakowskiej" datą 13 
lutego 1820 roku w wierszu pt. „Wolna 
gromada“, z którego podajemy wyjatek: 


„Już odtąd nowo nadana ustawa 
pozwała tworzyć i nadawać prawa. 
Wójt „obieralny* i przysiężnych rada 
pod władzą gminy sterem rządu włada. 
Od iei wyboru zawisłe urzędy 
starać się każą o publiczne względy. 
Czyż to nie obraz szczęścia i pokoju, 
jaki widzimy w rządnych pszczółek roju? 
Posłańczy trymnwirat nowy rząd 
stanowi, 
laskę władzy najstarszci oddaje wójtowi. 
Jak się w tei ziemi nadał ów szczep 
kruchy. 
niechaj z owoców sądzą światłe duchy“ 
S. K. 


W pr; połowie XIX wieku, 
Istniała w Polsce, w Wilnie, organiza- 
cja, tosSząca nazwę „Towarzystwo szu- 
brawców'*. . 

Mato kto dziś wie o tem towarzy- 
'stwie, jego celach i Ideacl. warto więc 
poświęcić „Szubrtawcom”* kilka słów. 

Towatzystwo Szubrawców  jakkoł- 
wiek było tworem krótkotrwałym 
powstało w r. 1917 i istniało do r. 1822, 
a więc zaledwie sześć lat, — niemniej 
przeto przeszło do hstorji literatury 
polskiej i wybitnie przyczyniło się d> 
ischarakteryzowania ówczesnej epoki. 

Geneza powstania T-wa Szubraw- 
ców. datuje się od sierpnia 1816 r., kis- 
dyto pojawiła się w Wilnie gazsta, 3 
właściwie czasopismo pod tasiemkowa- 
tym tytułem: „Wiadomości brukowe. 
czyl! Rozmowa na placu przed ratuszem 
' wielkiego X z małym x“. Twórcą i wy- 
|dawcą „Wiadomości brukowych* był 
lIghacy Emanuel Lachnicki, wydawca 
| „Pamiętnika Magnetycznego", Treścią 
pierwszego numeru „Wiad. Brukowych* 
był dialog, względnie dyskusja pornig- 
dzy dwoma osobami na temat mesme- 
ryzmu | magnetyzmu zwierzęcego. Pi- 
ismo ogólnie bardzo się podobało i zo- 
„stało w lot rozchwytane tak, że musia- 
„10 wydać drugi nakład. 

W tydzień później ukazał się drugi 
„humer „Wiadomości Brukowych, czyli 
przechadzka po zamkowej górze“. ; 

Rzecz jasna, że pismo to musiało od- 
Ibić się głośnem echem w ówczesnej pu- 
;blicystyce, oraz musiało wywołać reak- 
cię ze strony przeciwników mesmery- 
izmu, którzy też z Kazimierzem Kontry- 
mem, redaktorem „Dziennika Wileń- 
skiego“ i adiunktem bibl. uniwersytec- 
kiej na czele, w ciekawy sposób zare- 


agowali, — mianowicie sami  podię!i 
wydawnictwo „Wiadomości Bruko- 
wych“. 


Początkowo pismo to ukazywało 
się bardzo nieregularnie, dopiero od lu- 
tego 1817 r. „Wiad. Brukowe“ przybis. 
rają postać tygodnika, ukazującego się 
co soboty. 

Prawdopodobnie, ktoś bliżej nam 
nieznany, wspomógł materialnie Kon- 
tryma, dzięki czemu, „Wiad. Brukowe* 
stanęły — jak się to mówi — mocno na 
nogach. 

Ten więc okres czasu —od sierpnia 
1816 r., do lutego 1817 r., nateży uwa- 
żać za okres tworzenta się Szubraw- 
ców. Geneze powstania Tow. Szubraw= 
ców, oraz jego historię przedstawił Mi- 
chal Baliński w „Tygodniku Wileń- 
skim“ z r. 1819, we wierszu pt. 
„Mixtum Chaos, czyli historia szubra- 
stwa chronologicznie ułożona“. Z wier- 
sza tego dowiadujemy się, że niejaki 
„Dzidziś* Lado (osoba nam nieznana), 
za „Poklusa' (Kontryma) i „innych 
przedrwigłówków* postanowili „maz- 
netyczne uprzedzić roztyrki* przy po: 
mocy satyry. Gdy to im się udało, po- 
szła druga satyra, również mająca p0- 
woódzenie, więc zachęcony tem „Po- 
klus* pragnac by literaci coś na tem 
zarobili, zwołał ich do mieszkania swe- 
go przyjaciela „Peteli“ (również nie 
wiemy kto sie pod tym pseudonimem 
ukrywał), gdzie przedstawiwszy rzecz 
cała, postawił projekt stworzenia „To- 
'warzystwa Szubrawców*. 

Projekt przeszedł, a 
prezesem Szubrawców został działacz 
społeczny, dr. medycyny Jakóh Szym- 
kiewicz. przezwany „Perkunas“. Od 
lutego 1817 r., towarzystwo iozpoczy- 


pierwszym 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


siedzenia poświęcone są ułożeniu „Ko- 
dsksu Szubrawskiego*, którego twór- 
cami są: Strawiński,  Szymkiewicz, 
Kontryrmr į Michał Baliński. Kodeks ten 
wydano drukiem w 1819 r. w Wilnie. 
Składał się on z 16 „prawideł', które 
między ih. nakazywały członkom T-wa 
Szubrawców nie pić ałkoliolu. nie grać 
w karty, bilard i czekino. Nie chlubić 
się tytułami oxwów, nie być pieniaczem, 
wystrzegać sie uniżoności wzgledem 
wyższych a dumy względem niższych. 
nie wydawać bezkrytycznych pochwał 
osobistych zasług. Głosić wszędzie, że 
urzędy powiniye iść zą zasługaini a nie 
urodzeniem. Prenumerować  przynal- 
mniej po jednej gazecie politycznej i li- 
terackiej, posiadać bibljotekę złożoną 
minimun z dziesięciu [omów į powięk- 
szać takową rocznie o jeden tom. Pi- 
sywać co 20 dni do „Wiadomości Bru- 


kowych“. 
Po śmierci pierwszego prezesa 
Szubrawców — Szymklewicza, prz- 


wodnictwo objął Kontrym. lecz brakło 
mu energii, potrzebnej do kierowania 
Towarzystwem tak, że działalność 
Szubrawców podupadła. Dopiero gdy 
prezesurę obiął Jędrzej Śniadecki, w r. 
1819, T-wo Szubrawców z powrotem 
śię rozwinęło, a nawet powstały pro- 
jekty rozszerzenia działalności szu- 
brawskiej na Lwów, Kraków, Warsza- 
wę, oraz Wołyń i Podole. Projekt jed- 
nak nie doszedł do skutku, poniewał w 
r. 1822 Towarzystwo Szubrawców zo- 
stało nagle rozwiązane, Niespodziewa- 
ne to rozwiązanie Świetnie rozwijają- 
cego się T-wa Szubrawców, okryte 
jest mrokiem tajemnicy. Prawdopodo- 
bnis musieli Szubrawcy obrazić w 
swem czasopiśmie jakąś wysoko posta- 
wiona osobę. ponieważ nastąpiły aresz- 
towania niektórych członków, a akta 
Tow. Szubrawców zostały opieczęto- 
wane i skonfiskowane. 

Towarzystwo Szubrawców wzoro* 
wało się na ceremoniale j idei wolno- 
mularskiejj Celem Tow. Szubrawców 
było ośmieszanie pod płaszczykiem sa- 
tyry przywar i ułomności natury ludz- 
kiej a więc pieniaotwa, zabobonności, 
szulerstwa i piiaństwa, obskurantyzmu 
umysłowego, mistycyzmu, magnetyzmu 
zwierzęcego į mesmeryzmu, przesądów 
kastowych, próżności rodowej, ucisku 
chłopów, złego wychowania młodzie- 
ży itp. E 

Zdawać by się mogło, że ;T-wo Szu- 
brawców“ mając wytknięte tak szczyt- 
ne hasła i idee, oraz postępuiąc w myś! 


tychże, jest organizacią rzeczywiście 
poważną i pożyteczną. Tymczasem 


rzecz miała się trochę inaczej, Często 
pod pokrywka szczytnych haseł, nie- 
którzy z ,sżubrawców" uprawiali po- 
prostu szantaż, oraz zasypywali pasz- 
kwilami w „Wiadomościach Bruko- 
wych“ swych osobistych nieprzyjaciół. 
Oczywiście jedrostki te szkodziły bar- 
dzo samemu Tawarzystwu. Szkoda, że 
nie znamy dziś nazwisk tych panów 
bowiem „wyczyny“ ich likwidowano 
w łonie Towarzystwa. 

Zachowały się jedynie bardzo ogól- 
rikowe wziiańki w listach prywat- 
nych. w których nie wymieniano osób. 
a posługiwano się jedynie  imiciałami, 
z których trudno coś konkretnego wy- 
wnioskować. Pozatem już sam charak- 
ter T-wa Sziubrawców wzorowany na 
zwyczajach i csremoniach masońskich. 
podkopywał powagę tei organizacji. 

Członkowie „T-wa Szubrawców* 


członków czynnych, stale zamieszka- 
łych w Wilnie, których liczba wynos ła 
stale 40, „rustykanów' pierwszego i 
drugiego rzędu t. i. osób sprzyjających 
celom Towarzystwa i  współdziałaią- 
cych z niem. których "ość mogła być 
nieograniczona, oraz członków kores- 
pondentów. 

Członkowie czynni - urbani, prze- 
bierali nazwiska z mitelogji litewskiej. 
Zarząd Towarzystwa składać się z (. 
zw. „dostojników“, wybieranych jedno- 
głośnie, oraz „urzędników, wybiera- 
nych większością głosów. W skład „do- 
stojników"* wchodzili: „fundator“, 
łożycisl" Szubrawców, „zastępca prze- 
wodniczącego, „ojciec,  „wiłający” 
pierwszego i drugiego rzędu i „zalet. 
nicy“ (wprowadzający nowych człon- 
ków). 

W skład urzędników, których bylo 
rięciu. wchodzili: prezydent, mówca, 
strażnik, sekretarz i redaktor. Obo- 
wiązkiem strażnika było czuwać nad 
porządkiem na zebraniach Szubraw-- 
ców, Symbolem jego godności była fo- 
pata, na której widniał napis w języku 
łacińskim; „lacere aui nescit, nescit lo- 
oui“ (kto nie umie milezeć, nie potrafi 
przemawiać). Prócz łopaty, symbolem 
działalności szubrawskiei była karafka 
z wodą, z napisem „aqua fontis“ (wo- 
da źródlana), oraz podręczniki historji 
i geografji. 

Oprócz tych akcesoryi zewnętrz- 
rych, istniał specjalny ceremoniał od- 


„ZA- 


bywania zebrań. przyimowania no- 
wych członków itp. 
Nazwiska szubrawców zachowały 


się w spisach Ottmanna i Hordyńskie- 
go. Trudno bym wymienił wszystkie 
nazwiska, ograniczę sie jedyni: do kil- 
ku, znanych skądindąd osobistości, a 
więc: Szymikiewicz (Perkunas), Kon- 
trym (Poklus), Baliński (Auszlawis), 
Tomasz Zan (Gryromir). Chodźko Jan 
(Wajrgantos), Chodżko Ignacy (Wir- 
szaitos), Śniadecki Jędrzej (Sotwaros), 
Śniadecki Jan, Lachnicki Ign. ((Chau- 
rirari), Szydłowski Ign. (Gulbi), Gorec- 
ki Antoni (Litwanos) i in. 

Do „Wiadomości Brukowych“ pisał 
też Adam Mickiewicz, o czem dowia- 
dujemy się z listu Maryli Wereszcza- 
kówny do niego, niestety nie wiemy co. 
ponieważ artykuły zamieszczano bez 
podpisu, lub zaopatrzone tylko pseudo- 
minem. 

Ciekawe jest, że „Towarzystwo 
Szubrawców'” istniejące w epoce racio- 
nalizmu, rozwijało tendencje liberali- 
styczne, które jednak niewzbudziły w 
społeczeństwie szerszego oddźwięku. 

Szubrawcy, którzy m. in. potępiali 
też nacjonalizm, „zbytnie uwielbianie 
przeszłości narodowej“ i budzący się 
wśród polskiej młodzieży ruch poli- 
tyczno - narodowy, oraz romantyzm, 
sami prędko wyczerpali swe idee, co 
jasno dowodzi, że nie mogli trafić i 
przekonać zwłaszcza młodego pokole- 
nia. 

Zasługi, jakie „Tow. Szubrawców" 
położyło w walce z ciemnotą, niemoral.. 
nością i przywarami natury człowieka, 
nie były tak wielkie, by wzbudzić mo- 
gły w społeczeństwie żywszą reakcię. 

Wkońcu trzeba zwrócić uwagę na 
anonimowych protektorów „Twa Szu- 
brawców', którzy materjalnie wspo- 
magali, tak Towarzystwo, jak i jego 
organ — .„Wiadomości Brukowe*. 

Gdybyśmy mieli możność poznania 
„dziś ich nazwisk, wiels rzeczy nieja- 


„Jawaizystwa Szubzawców” 


| ra stałą swą działalność. Pierwsze po- | dzielili się na t. zw. „urbanów* t. j. 


snych, związanych z działalnością Tow 
Szubrawców, moglibyśmy zrozumieć, 
oraz wyjaśnić istotgy cel Twa Szu- 
brawców, kryjący się pod błazeńska 
maską ceremoniału masońskiego. 

Na zakończenie tei szubrawskigj hi- 
storii, przytoczę kilka ciekawych wy- 
jątków z „Wiadomości Brukowych*. 

l tak np. w 199 numerze „Wiad Brua 
kowych“ z 1820 r., znajdziemy artykuł 
vyszydzający Ówczesny system wy- 
chowania młodzieży, p. t. „ Ogłoszenie 
o nowej nensy: dla panien* w który:n 
to artykule autorka czy autor, krylacy 
sie pod pseudonimem „Zsfiryna”, po- 
daje program wychowania dziewczat, 
oparty na jej czy jego studjach zagra- 
nicą. 

Artykuł ten jest ostrą satyrą na sto= 
sunki panujące na peasjach żeńskich ł 
w streszczenia wygląda następująco: 

Z lřstorji starożytnej poleca „Zefiry= 
va“ uczyć tańców greckich Í rzym- 
skich, oraz „wybór anegdot o najsław= 
tiejszych w starożytności tancerzach . 
Pozatem „Mody za panowania rzvm- 
skich cesarzów Tytusa į Karakoli, Ży- 
ce prywatne Aspazii i rozprawę o u- 
biorze, w którym się na igrzyskach 
cVmpiiskich pokazywała“. Z zakresu 
historji nowożytnej, poleca autorka po- 
znanie sztuki tanscznaj u Francuzów ł 
Anglików, poznanie turniejów, bałów i 
festynów, „które cesarzowie i królowie 
swoją bytnością zaszczycali*. Historię 
teatrów francuskich i włoskich, „Ży- 
woty publiczne i prywatne najsławniei- 
szych śpiewaczsk i aktorek". 

Z geozraiji, uczyć się będa dziew= 
częta na pensii „Zeliryny” . poznania 
mody i ubiorów różnych krajów, po- 
znania państw, z których sprowadzać 
można  naldroższe koronki, szale, 
wstążki i biżuterię, „słowem to wszyst- 
ko, co do ubioru pięknei kobiety posłu= 
giwać może“. 

Jeżeli chodzi o języki, to „Zefiryna” 
zastrzega z góry, że na jej pensji nie 
będzie się wykładało języka polskiego 
„Ponieważ tyle, ile się panna nauczyła. 
od nianiek į służących w domu po pol- 
sku, aż nadto wystarcza“. Natomiast 
język włoski i francuski „ze szczegól- 
Łiejszą bacznością będzie nauczany*, 
ten ostatni przy pomocy śpiewania kup- 
letów. „Ukończy kurs języka francu- 
skiego czasowanie słowa aimer z gra- 
cią i miłością”. 

Z mitologii wykładać się będzie 
„miłostki Tezeusza i Aryady, sąd Pa- 
rysa, przypadki Psyche itp.“ Pozatem 
nauczyciel będzie bdbywać z uczenni- 
cami ćwiczenia mitowogiczne w któż 
rych „uczenniczki' wystąpią jako We- 
mera lub QGracje. Główny nacisk położy. 
się na naukę tańców, muzyki i dekla- 
macji. Moralności nie będzie się wykła' 
dać, ponieważ „teraz wszędzie pełno 
moralności: jest ona w śpiewach, znaj- 
duje się w romansach. nawet balety, 
opery i komedje mają swoją morai- 
ność. š i 

Tak w Krótkości streściłem jeden z 
artykułów „Wiadomości Brukowych!, 
celem dania możności czytelnikowi wy- 
robienia sobie sądu © charakterze 
wspomnianego pisma. Brak miejsca nie 
pozwala mi zacytować wyjątki innych 
artykułów, niezmiernie ciekawych i 0- 
brazujących ówczesną epokę. Szubraw- 
cy nie przepuścili nikomu. Nawet płeć 
piekna i słaba została przez nich sro- 
motnie wyszydzona, za modę, oraz in- 
ne przywary natury niewieściej. 

Egzemplarze „Wiadomości  Bruko- 
wych“, jakie zachowały się do dzisiaj, 
„Kodeks Szubrastwa*, oraz inne publi- 
kacie o Tow. Szubrawców, sa materja- 
łem niezwykle ciekawym i ze wszsch 
miar zasługuią na uwagę. 


Tadeusz Kwaśniewski 


We woina Światową wysunęła | 


nr czoło zagadnień ekonomicznych ideę 
samowystarcza!ności. Wysiłki "wynalaz- 
ców ida w kierunku stworzenia takich 
udoskonaleń w przeróbce surowców. by 
w razie owinyv nie być zależnym od 0b- 
cych państw i móc stworzyć namiastke 
hnportowanvch dawniei towarów. 

U nas w Polsce bardzo ważnem jest 
zagadnienie  samowystarczalności w 
przemyśle włókienniczym. Ostatnie też 
lata są pod znakiem generalnej propa- 
sandv lnu, a ostatnio urządzone wysta- 
wy Iniarskie we Wilnie miały na celu 
zapoznanie społeczeństwa z dboniesło- 
Ścią uprawy Inu w Polsce na większą 
skalę Korzystając z tei okazii. warto 
zaznajomić się z naiważniejszemi rośl- 
nami włóknodajnenii kraiowemi i niektó- 
remi zagranicznemi. 

Główna rośliną włóknistą w Polsce 
jest len. Należy on do rodziny Jnowa- 
tvch. iest to roślina jednoroczna posia- 
daląca łodygę obfitulacą w lvko Sa da- 
ne, że len 
przeszłości, Azja Zachodnia jest uważa: 
na za jego oiczyznę. Uprawa Inu jest 
prowadzona w trzech kierunkach: 1) 
wyłacznie w celu otrzymania włókien, 
2) wyłącznie na ziarno, 3) wreszcie w 
celu otrzymania włókna i ziarną. Klimat 
decydnie. który kierunek jest naieko- 
namiczniejszy. Sprzęt lnu jest zależny 
od kierunku uprawy. Na włókno sprzą- 
ramy len podczas kwitnienia, na ziarno 
inodczas zupełnei dojrzałości, gdy liście 


schną į zaczynają odpadać od łodygi 
Na włókno i ziarno staramy się len 


sprzątać między temi 
dojrzałości. 


dwoma sładiami 


Przy sprzęcie wyrywa się rośliny 
wraz z korzeniami. biorąc małemi pęcz- 
ikami pionowo by nie przerywać włó- 
jkien. Następną czynnością jest oddzie- 
lenie nasion przez przeciąganie lodyg 
pree grzebień. Otrzymany w ten spo- 
sób odziarniony len poddaje się mocze- 
niu. Ten proces pomaga do rozkładu 
izwiązków pektynowych które łączą 
łyko ze zdrewniałą częścia łodygi. Pro- 
ces ten odbywą się przy pomocy mikro- 
iorganizmów. 3% gog 

Po wysuszeniu zostaje len poddany 
jmiędleniu. Przyczem odchodzi część pa- 
ikut, strata wynosi około 25 — 35 proc. 
|moczonego lnu. Ostatnią czynnością jest 
czesanie przyczem dzieli się włókna na 
długie i krótkie. Po tvch wszystkich 
czynnościach zaledwie 15 proc. począt" 
kowej wagi słomy Inianei zostaje zdatna 
do dalszei przeróbki. 

Mniejsze znaczenie malą konopie. 
fTest to roślina o kwiatach jednopłcio- 
(wych umieszczonych na oddzielnych 
osobnikach. Z uprawą konopi spotyka- 
my się w rozmałtych warunkach klima- 
tycznych. począwszy od Indii Wschod- 
nich a kończąc na północnych guber- 
niach Rosii, Z powodu nieiednoczesnego 
dnirzewania osobników męskich i żeń- 
skich sprzęt konopi odbywa się w 
dwóch terminach. Odbywa się on albo 
przez wyrywanie podobnie jak Inu lub 
przez koszenie. Dalsza obróbka i otrzy- 
manie włókna sa podobne do obróbki 
mi. W handlu przychodza konopie jako 

szędzalne 1 szewskie. Zastosowanie 
ją do wyrobu płótna szarego i żaglo” 
cgo i stanowia natfważniejszv materiał 
wroźniczy. Najdelikatniejszych kono- 
dostarczają Włochy, naiwięcej ! nab 
niejszych Rosja. 

W tej samej rodzinie co i konopie 
'pokrzywowate - urticaceae) spotyka” 
my drugą roślinę włóknodaina, pokrzy” 
wę Znajduje się ona u nas W dwu ga- 


5 » AMY 
był uprawiany w odlegtej 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


tnnkach: Pokrzywa pospolita i pokrzy” 
wa Żegawka mniejsza i silniej parzaca 
od poprzedn ej. Dawniei wyrabiano z jej 
włókien płócienką i muśliny: 

Rośliny krajowe nie są iednak w sta- 
nie zastąpić surowców sprowadzanych 
a zwłaszcza bawełny. Państwowy Insty- 
tut Naukowy Gospodarstwa W.ejskiezgo 
postanowił wiec rozpocząć hodowlę ba- 
wełny w krain Na iej uprawe zostały 
obrane powiaty południowo wschodniej 
Malopolski Z ramienia 
Rolnictwa 


M nistertstwa 
prowadzone są prace prev- 
gotowawcze na tych terenach obeinm- 
jące różne doświadczenia nad aklimatv" 
zacią bawelny w Polsce, którci rozmai- 
te odmanw sprowadzeno za pośrednie” 
twem naszych kousnlatorów z państw 
polndniowei Enropx. Amervki oraz po- 


łudniowci części Sowiełów i Turkie- 
stanu 
Bawełuą (Gossypium  herbacenm) 


iest to roślina ziejna. krzewiasła ih 
drzewiasta. wysokości o — 7 m upra- 
wiańa na płantaciach medzy 25° płd 


szerokości. a 410 północnej we wszyst: 
kich częściach świata najwiecej w Chi- 
nach, Tndjach Wschod i Zachod, w 
Egipcie i w całep Ameryce. Właściwe 
włókno, to delikatne włosk okrywajace 
nasiona Skoro owoc bawełnw dojrzeic 
natenczas torebk' pęcznieja i pękaia, a 
włókno wydobywa sie na zewnątrz: 
Wówczas zbiera się owace przeważnie 
ręcznie, rzadziej maszynowa, suszy, a 
następnie oddziela wlosy od nason. Ba 
wełna jest barwy białei rządziei sza- 
rawej. żółławej. czerwonej lub brazo- 
wei, bez połysku lub o połysku jedwae 
bistvm. Zanurzoba w roztworze wodni: 
ka sodowezo przyimuie bawełna ied- 
wabisty połwsk. staie się elastyczn'eiszą 

silniejszą Proces ten zwie sie mace: 
ryzacią. Z odpadków  bawelnianych 
otrzymuje się t. zw. sztuczna bawelsę. 

Bawełna ma zastosowanie do wy- 
robu przedzy, nici tkanin trvkołaży, 
koronek i firanek. Z bawełnv pod dzia” 
łaniem kwasu azotowego otrzymujemy 
Lawełną strzelniczą i nitroceluloze. 
Płótno bawełniane aczkolw:ek znacznie 
tańsze od Inianego jest też iednak nie- 
porównanie słabsze, cena jei jednak 
sprawia, że w powszechnem znaidnie 
się użycin. „Rok rocznie wydalemy ol 
brzymie sumy na materje bawełniane. 
gdy tymczasem z wielkim pożytkiem 
może nie zaraz widocznym, ale pośred- 
nim moglibyśmy zastąpić importowaną 
bawełnę rodzimym Inem, 

Mniei ważna ze względu na twarde 


kruche włókno jest juta. Roślina ta jest 
ey 


| L z nakładców londyńskich wy- 
dał równocześnie dwie książk 
przyjemności życia” i „Mniejsze przy” 
jemności życia“. Sa to odpowiedain uno- 
rządkowane wyjatki z utworów literat- 
kich. listów i pamietników. Pierwsza Z 
książek zredazował Martin Armstrong. 
(za druga odpowiada znana  powieścia- 
pisarka Rose Macaulay. które: znane po- 
czucie humoru obiawiło się zarówno w 
układzie, jak w tytułach działów i w do- 
borze tekstu. s 
Armstrong przytacza na początku 
szereg określeń przyjemności wogóle. 
poczem omawia książki i pisarzy, szłu- 
ke i artystów, miłość, muzykę I muzy- 
ków, architekturę. kontemplacię, jedze- 
nie i napoje, przyrodę, wreszcie prosty 
sposób życia. Niewszystkie jego cytaty 
są dobrze dobrane, Tak np. znany pisarz 
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i wielka skalę uprawiana w ludiach. 
Techniczna przeróbka ogranicza se do 
moczenią odarcia łyka z łodygi i susze” 
nia. Otrzymane w ten sposób włókno 
posiada 15—415 m dlugość. Dolne zgru 
białe części łyka używane sa do fabry- 
kacji papieru. z górnych otrzymuiemy 
włókno techniczne sposobem podobnym 
do przeróbki Inu Włókna jest blado 
żółte nie da się bielić. przyjmuie jednak 
barwiki. Jest kruche o niemiłej woni 
i słabsze od konopnego, znacznie jed- 
nak tańsze. gdyż zhiór z lektara prze- 
wyższa prawie  dziesięciokrotnie zbiór 
konopi. Z juty wyrabia się tkaniny na 
worki, sienniki, obicia tap ctrskie i pod” 
kładv do wyrobów z linolelim. 

Banany rosnące na Filipinach. a 
zwłaszcza gatunek Musa textillis do- 
starczała t zw. konon manilskich. Ro- 
ślina ta ma liście o długich od 2—3 m. 
ogonkach. Z tych właśnie ogonków li: 
ściowych otrzymuje sie włókno. Jest ono 
bart żółtawej lub brązowej o jedwa” 
bistym połysku, Długość otrzymanego 
włókna wynosi 1—2.5 m. i odznacza się 
malym ciężarem gatunkowym. Znane 
są trzy sorty: „baudata”, Średnia „lupis* 
' uaidelikatniejsza „tupaz“. W przemy- 
śle mają zastosowanie konope manil- 
skie do wyrobu sieci. lin. powrozów, Kas 
peluszy i makat. Najlepsza sorta „tupos* 
służy na kanwę dp adamaszków. 

W Chinach na Sumatrze i w Japonii 
spotykamy dużą grupę roślin dostarcza” 
iacvch włókien znanych pad ogólna na- 
zwa „Chińskiej trawki“ rodzaie Corcho- 
rus. Sida i Bochmeria nivea. Otrzyman £ 
włókna jest trudne i drogie z powodu 
klein roślinnego jakim sa spoione. Włók- 
no odklejone iest żółtawe, daie się lat- 
wo i fadnie wybielić połysk ma jedwa- 
histy. jest bardzo mocne i łalwo słe da 
jarbować. Zastosowanie ma w wyrahie 
nci powrozów, chustek do nosa, hie- 
Jizny stołowej. tkanin trykotowych. sia- 
tek żarowych i także w papiernictwie- 

wW Ameryce środkowei i Meksyku 
niesłychanie pospolita iest Agawa ame“ 
rícana o powszechnej użyteczności. Za- 
równo spotykana w stanie dzikim i 
tworzzca wtedy nieprzebyte zarośla. jak 

w stane uprawnym. Rozwój agawy 
jest bardzo powolny. Kwiatostan test 
gronem lub kłosem na wysokiej szypuł- 
ce Niektóre gatunki kwitną dopiero po 
okresie rozwoju wegetatywnego trwa- 
iacego niekiedy 100 lat. Dlatego u nas 
zupelnie fałszywie nazywa się czesto 
agawe meksykańską „stuletnim aleo- 
sem“. Tak powszechna w swej ojczyź- 
nie Meksyku nie jest jednak rzadkością 


drugiej połowy XIX w. Samnel Butler. 
pisząc o koncertach, radził, aby każdy 
skontrolował samego siebie. czy prze- 
gladainc program, patrzy na umieszczo- 
ną na lego końcu reklamę mydła Pearsa 
Złośliwy ten dowcip znajdujemy W TH- 
bryce „mnuzyka”. Pod rubryka „iedze- 
nie“ znajdujemy także opisy kilku nie- 
udałych bankietów — zapewne dlatego. 
aby smakosze mogl z tem większą roz- 
kosza oddawać się spożywaniu specja- 
łów. myśląc o tem, jak inni krzywili się 
; narzekali. Wreszcie uderza brak wszel- 
kiego rodzaju sportów, które przec'eż 
stanowią prawdziwą ozdobę życia. 
Może być. że zadanie Miss Macaulay 
było łatwiejsze. W każdym razie iej 
ksiażka góruje wyraźnie nad tamta. Już 
w samych tytułach przebija się saty- 
ryczny temperament autorki „Wyspy 
sierocej", Przytoczmy parę: „Słuchanie 
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w Europie. Można ia spotkać nad brze” 
gami Morza Śródziemnego. Liście aga- 
wy meksykańskiej dostarczają włókna 
znańe w przemyśle pod nazwą: „Kono” 
pie Pita“. Służą one na wyroby plecio- 
ne, liny, płótna pakunkowe | szczotki, 

Inny gatunek agawy, agawa sisalana 
dostarcza włókien zwanych „konopie 
sisal“. kióre obecnie uprawia się w 
Afryce na większą skałę. Służą one do 
xyrobu grubszych tkanin, lin olcręto" 
wych iako surogat włosa końskiego i 
na szęzatki. 

W krajach podzwrołnikowych spo- 
tykamy drzewo wełniane dostarczające 
włókien zwanych „kapok*. Włókno ta 
otrzymuje się z puchu okrywającego 
owoce, Zbyt jednak jest krótkie, by da 
ło się prząść i używane bywa do wy- 
Jychania materialów i poduszek. 


Trawa Stipa tenacissima rosnąca 
obiicie w Hiszpanii dostarcza włókien 
zwanych „esparto“. Włókno jest hiałe 


' służy do wyrobów koszykarskich. dv- 
wanów, kapeluszy i trzewików. 

W Indiach z rośliny Hibiscus canna. 
binus otrzymuje się włókno zwane 
„gambo“ lub konopie bombaiskie. Włók” 
no iest białawe z odcieniem  szarożół- 
tym dlugie od 1—0.9 m. Z powodu ma” 
tei wytrzymałości ma małe zastosowa- 
nie w przemyśle. 
na wyspach Moluskich tł 
Sundzkich Abroma mollis dostarcza 
włókien zwanych „konopie indyjskie" 
używane do wyrobu grubych tkanin. 


W Europie połud. a zwłaszcza w N. 
Żelandii spotykamy pewien gatunek 
zwany lnem australiiskim fub nowe 
zelandzkim. W Nowej Zelandii zarasta 
on ogromne przestrzenie na kształt szu 
warcu i stanowi tam jedną z najpoważ” 
niejszych roślin. ponieważ liście fei do- 
starczają nader mocnej srebrzyste! 
przedzy do rozmaitezo użytku. a SZCZE 
gólnie na liny masztowe i sznury. Stara- 
ją się gorliwie o zaprowadzenie jego 
uprawy na większą skale w Europie. 

Nie sposób wymienić i wyliczyć 
mnóstwa znanych tylko w danym kralu 
roślin włóknistych. Na zakończenie wy” 
mienimy parę roślin, które są u nas Zu- 
pełnie nieznane, jednak przerobione 
trafiaja na nasz rynek. T tak n. p. Eyez" 
kowiec dłoniasty. roślina spokrewniona 
z palmami dostarcza <vłókien na kape- 
lusze panama. Z łupin orzecha kokoso* 
wego otrzymujemy dywaniki, rogóżki, 
maty, liny. Włókna piassave Z liści pal- 
mowych dostarczała Świetnego mater” 
jału na szczotki. Wreszcie z nasion nie: 
których roślin podzwrotnikowych otrzy 
mnie sie iedwab roślinny doskonały do 
fabrykacji sztucznych kwiatów. 

W. M. 


Rosnące 
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rzewodnik po przyjemnościach życia 


pochlebstw“, „Nawrócenie“, „Rozmo- 
wa”, „Szczęśliwa Śmierć", „Robienie 
bałasn*, „Gorące kąpiele", „Łasowanie” 
Pod tytulem „Bezwstydny siódmy dzie- 
siatek XIX w.“ znajdujemy ustęp na te- 
mat naśladowania półświatka w strojach 
przez damy z towarzystwa. Niepotrzeh 
nie dostał się tu „Patriotyzm“ ze zda- 
niem Atefczyka: „Śmieiemy się z czło- 
wieka, twierdzącego, że księżyc w Ate- 
nach jest lepszy od księżyca w Koryn 
cie". Jeden z tytułów Miss Macaulay 
możnaby przetłumaczyć „Z igty widły” 
W połowie XIX w w Westminster z 
mieściły się liczne biura sądowe, stad 
pełno tam było procesowiczów i adwn- 
katów. Tomasz Chaloner aE = CZĘ 
tamy — „pójść w okresie sesył sądowyc:: 
rano da Westminsteru | opowiedzieć tan 
jakaś zmyśioną. a niezwykłą historie 
potem zaś wrócić koło godziny 11 lub 125 


Str. VT 


A 
by sprawdzić , jak daleko się rozeszła. 
Nieraz zaś była zmieniona i pełna dodat- 
ków, tak, że ledwie mógł ią rozpoznać 
iako swoja wlasna“. 

Naturalnie często spotykamy sie z 
ironią. W 2. połowie XVIII w. panował 
fałszywy romantyzm, który obiaw/ał 
się w zamiłowaniu do fałszywego goty- 
ku i do grot. Pełne ich było sławne lon: 
dvńskie miejsce rozrywkowe Vauxhall. 
Wybrał sie tam raz wielki zwolennik 
tałszywego gotyku Horacy Walpole, 
cierpiący wiecznie na artretyzm. i razem 
z gronem przyjaciół. przeważnie niemło- 


dych chodził po grotach. Bvła to wedłe | 


słów jego listu „tak zgodne ze stanem 
pogody, jak byłby dobew ogień podczas 
naiwiększych upałów w Tivol“. 

„Ale zostłańmy już przy jednym nai- 
bardziej może zacickawiającym tytule 
— przy „Manii niszczycielskiei*. Opo- 
wjada tu wdowa po Sir Ryszardzie Bur- 
iouie. jak zgodnie z nakazem ducha me- 
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Woran rodziny Pawlikowskich 
w Medyce znajduje sie list Stefana Że 
romskiego. pisany w roku 1006 do Ħele- 
nv Pawlikowskiej (żony Mieczysława). 
w którym autor „Popiołów dziękuje za 
książki, ofiarowane dla Biblioteki zako- 
niańskiet. tłumacząc się równocześnie Z 
niemożności zajęcia się jedna z ręko” 
niśmiennvch prac Mieczysława Pawli- 
kowskiego. List ten. majacy charakter 
napozór ściśle prywatny, może nawet 
dla badaczy Żeromskiego nie przedsta- 
wiałby większego znaczenia, gdyby nie 
ciekawe wyznanie, w paru zaledwie 
słowach zawarte, a iednak* tak bardzo 
istotne. że trudno nie zwrócić na nie 
uwagi. Ze wzgledu na wartość daku" 
mentu przytaczam wspomniany list w 
całości: 

Czcigodna Pani! 


* Jestem niewymownie wdzieczny 
za wspaniały dar do Bibljoteki Zako” 
piańskiej. Jako jeden z organizatorów 
tej książnicy mam sobie za obowiązek 
„złożyć Czcigodnei Paru naiglebsze po” 
dziekowanie i wyrazić hołd pamięci 
Tego. który jest, aczkolwiek Nieobec” 
ny. współofiarodawca. (Pierwsza mo- 
ją nowellę On drukował w Nowei Re- 
formie. to też, prócz innych powodów 
wdzięczności, mam dlań i ten oso- 
histy...) 


Dzięki tak wielkiemu przyczynko” 
wi biblioteką w Zakopanem będzie 
mogła wydźwignać sie i słać poży- 
teczną instytucja. 


Co sie tyczy pracy p. Męża 
Czcigodnej Pani. pracy. o której 
wzmiankę w liście znaiduję. to z praw 
dziwvmn moim żalem jestem pozha” 
wiony możności zaopiekowania się 
tem dziełem w Zakopanem. Od rokn 
'z góra mieszkam w Królestwie — (Za- 
kład leczniczy w Nałeczowie — gu- 

* pernia lubelska, Willa „Oktawia. 
Pò otrzymaniu listu prosilem nie- 
Izwłocznie pana Dyonizego Beka, 
fbibliotekarza Biblioteki Zakopiańskiei 
jążeby rękopis zwrócił Czcigodnej Pa- 
ni. stosownie do Jei żvczenia. Nie 
wiem, jakiego rodzaju jest ta praca. 
Gdybym ia wyjatkowo nadawał sic 
do tego. żeby się nia zajać. raczy 
Czcigadna Pani przesłać mi ią pod 
wyżej wymienionym adresem. a ia 
dołożę wszelkich starań, ażeby nale- 
życie wywiązać się z zadania. 

Raz jeszcze z głebi serca dziekując 
"za ofiare dla miłej instytucii. łacze 
(wyrazy uaigłębszego uszanowania, z 
dakiemi pozostaje 

sługa powolny 


2 
S, 


zj 


Nałęczów 

d. 25. VI- 1906, 

To cenne wynurzenie Żeromskiego. 
jtyczace pierwszej jego noweli, drukowa” 
nei w „Nowej Reformie"' jest na pierw: 
szy rzut oka zastanawiające o tyle. że 
jznanemi ham noczątkowemi pracami 
prozaicznemi twórcy „Dumy o hetma- 
mie”. są trzy „nowelki, z których dwie 
znalazły przytułek w .Tygodniku Pow- 
szechnym” Wiktora Gomulickiego („Ach 
gdybym kiedyś dożył tej pociechy“ nr, 
2. zr. 1880 i „Plegia' ur. 5 z r. 1889, 
trzecia zaś w Głosie" (.Z dziennika 1. 
| Psie prawo“. nr. 49 z r. 1880). 


* Z wyznania Żeromskiego wypływa 
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GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


ża. który się jej ukazał. spaliła pozo- 
stały po nim rękopis. To znów iesteśmy 
w wesołem towarzystwie studenck'em 
Jeden z uczestników koleżeńskiei ucztv 
upił sie do nieprzytornności. Uwaze in- 
nych zwróciły iego nowe, jedwabne 
poriczochy, więc powycinal: w nich no- 
życzkami piękue desenie. 

Lecz był w Angli okres, w którym 
coś niszczono masowe. Działo się to po 


wybuchu wojnx domowei  Purvtanie 
zawzieł: sie na dzieła Sztuki kościelnej 
iako na zabytki katolicyzmu. Oto ustęp 


z pamietnika: 
„Haversh:ll. 6 stycznia 1643 Zn szczy* 


liśmy około setki obrazów służącch 
zabobonowi — siedmiu muichów i 
mniszke, Boga Dica i Syna oraz duża 


innych. bardzo bałwochwalczych. 


„Ciare. %6 stycznia  Zwiszczyłiśrny 
1000 obrazów, służacych zaboborowi. 
Ja zniszczyłem 200% 3 Boga Oich, 3 


Chrystusa z barankiem i 3 Ducha św. ja- . 


ko skrzydlatego gołębia. Næ dachu było | Żeromskiego. którym „Niedobitek* zo- 
wysrzeżbionych z drzewa 12 apostołów, | Stał podpisany. O ile mi wiadomo. to 


kazaliśmy ích zdjać: słońce i księżyc. 
umieszczone koło herbów  królewsk ch 
przy oknie wschodniem kazaliśjmy zdjąć. 

„Sudbury, 6 stycznia. Stłukliśmy 10 
ogromnych aniołów ze szkła. Razem 
sztuk 80. 

„Dunstall. 23 stycznia Zniszczyliśmy 
160 obrazów, służacych zabobonowi, po- 
Ilamaiiśmv na. kawalki balaski i kazati- 
śmy zerwać schody. 

„Otley, 27 lutego. Zastępca komisarza 
zniszczył 50 obrazów, stużących zabobo- 
nowi, krzyż na kazalnicy. 2 tabliczki 
bronzowe z napisami, Moiżesza z różdź- 
ka. Aarona w mitrze zdięto; 20 cherubi- 
nów tna się połamać“ 

Widać, z iaką rozkosza dokonywano 
spustoszeń i jak apetyt przychodził pod- 
czas jedzenia — naprzód tylko obrazy 
i posągi potem nawet balaski i schody ~ 

W. T. 


; 


nowela SŁ. f orónaditogo 


prosty wniosek że pierwszei naprawdę 
noweli poszukać należy w rocznikach 
„Nowej Reformy“. Przy werłowaniu 
pożółkłych kart tego dziennika . woju 
iacei' demokracji krakowskiei. natknać 
się możeniw dopiero w roku 1890 aa 
krótki utwór, załytułowany:  „Niedohi- 
tek* Wspomnienie. Nakreślił Stefan 
Omżersk'. 

(Nowa Reforma 1800 nr. 160 161 i 
162 z dni 15—17 lipca). Nowela ta. cias 
naca się zaledwie przez trzy odcinki. 
właczona późniei do wydań ksiażko” 
wych. iest najprawdonodobniei pierw- 
szą. drukowana w „Nowej Reformis" 
Z sensu iednak zdania Żeromskiego. za- 
wartego w liście do Hełenvy Pawliikaw- 
skiei. wynika iasno że Mieczysław Pa 
wfikowski drukował iego pierwsza wo- 
róle nowele Kiedy noszukiwash w 
„Nowej Reformis“ z przed roku 1899 da 
tei pory nie dały rezultatu. dojść misi- 
my do przekonania. że Żeromski ojerw= 


sze swoje prace uważał za obrazki” 
BZKICET WZA W ER ZROW ACT 
EFT E — meone 


L 


De antyżydowskie wystapienia 
ostatnich czasów spowodowały reakcie. 
która często przybiera formę chwalenia 
sie tem. co Żydzi zdziałali dla ludzkości, 
jakich wydali znakomitych polityków 
filozotów. wynalazców artystów. Tei 
plutarchowskiej iście działalności warto 
przeciwstawić — antypiutarcha (Nowa- 
czyński powiedziałby antvpluparcha). 


Wyszła niedawno książka Borysa 
Nikołajewskiego. „Azew. rosyjski Ju- 
dasz. Przętocziię Za maszatwe eh e 
czynów tej dziś naogół zapomnianei 
znakomitości. 

Jerno (pod takiem Imieniem wyste- 
pował w świecie) Azew urodził sie ia- 
ko syn Żydowskiego krawca Ojciec 
człowiek pracowity i zapobiegliwy. zdo- 
łał dać mu jakie takie wykształcenie- 
Młody człowiek nie miał ochoty wziąć 
sie do żadnej pracy Troche zajmował 
sie propaganda rewolucyjma. Ale czuł 
sie powołanym do wiekszych rzeczy 
i pragnal poznać szeroki Świat, W r. 
1392 fczac lat 23. ukradł 800 rubli i u- 
ciek! zagranicę l 


Osiadł w Darmszładze. gdzie istnia- 
łą kolonia rewolucionistów rosyiskich 
z która wszedł w stosunki. Ale Śradki 
wyczerpały się i wtedy Azew zwrócił 
sie do petersburskiej nolicii, oświadcza” 
jac gotowość składania stałych rapor- 
tów o ermigrantach. Oferte- przyjęto i 
wyznaczono szniegowi skromna mie- 
Sięczna płace 50 rubli. Przyszła znako- 
imitość zaczęła od małego nie zrażając 
Sie + konsekwentnie dażąc do polepsze* 
tia bytu.” 

t Trzeba było pozyskać zaufanie rewo- 
Mcionistów, głosząc hasła skraine i na- 
wet biorąc ndział w podzremnei rohocie. 
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| .Niedobitek* za pierwszą właściwa ro- 
iwełę, Pominięcie szkiców z „Tygodii- 
ka“ w wydaniach książkowych. "loko" 
| nanvch za życia autora, świadczy o tem. 
że nie przywiązywał do nich wiekszzi 
wagi‘) Jeżeli Żeromski tak canit sobie 
ową pierwszą nowelę. to prawdopodob* 
nie także dlatego. że przyniosła mu ona 
i pierwsze honorarium autorskie. wno- 
sząc ze szlachetnego zwyczaju Mieczy” 
sława Pawlikowskiego., iako redaktora 
felietonu „Nowei Reformy“. który dla 
zachęty zwvki był pisarzom, wsteruią- 
cym na nędznie wyńnagradzaną droge 
literatury, skrupulatnie wypłacać wier- 
szowe. 


A teraz słów kilka o „pseudonimie” 


nun 


*) Jeśli zaś chodzi o ntwór .Z dzien. 
nika”, fp wprəwdzie znalazł się on w 
pierwszem wydanin Opowiadań (Warsza- 
wa 1895) 7 wydań jednak nóżriejszych 
został usuniety. łzob, F'"eie), Warszawa 
1028, (Przypisy str. 382), 


lubi nie robić połowicznie W pierwszych 
latach XX w. doszedł do stanowiska 
wodza terrorystów socialno - demokra- 
tvcznych. Wkrótce przekonał sie. że ta 
działalność przynosi takie same docho- 
dy i emocje, iak taina służba policyjna, 
i że jedno z drugiem da się doskonale 
pogodzić, owszem. że jedno ułatwia dru- 
gie. Organizował tedy zamachy. prze- 
ważnie osiagalac zamierzony skułek. a 
równocześnie co pewien czas wydawał 
władzom pewna ilość kolegów. On to 
stał na czele morderców Plekwego i W. 
ks. Sergiusza, Naturalnie rewolucioniści 
mieli do niego nieograniczone zaufanie. 
Lecz znalazł się człowiek. który pow- 
ział podejrzenia Był to Burcew. - 


Z niesłychaną wytrwałością. zapo- 
hiegliwościa ł spryłem zaczął on groma- 
dzić dowody, Szpieg miał teraz na 
swych pietach drugiego szpiega, działa- 
iąccgo w imię idei. Poczuł coś lednak, 
a że miał już olbrzymi majątek, postano- 
wit usruąć się w zacisże życia prywat- 
nego, a raczej zniknąć łak, aby go frud- 
no było znałeźć, ii prina „F 


W towarzystwie artystki kabareto- 
wcj, która Nikołajewski z kurtuazii na- 
zywa panią N. (choć podaic jej pseudo- 
nim sceniczny i dołącza dwie fotografie) 
Azew znowu ruszył w Świat. Nie za- 
trzymywał się nigdzie na dłużej i usta- 
wicznie zmieniał nazwisko. Mina Bur- 
cewa wvbuchła już była i groziła 
zemsta. 


Azew nie wahał się ! pokazał, że nie 


Azew traktował swoją przeszłość 
cynicznie, Twierdził, że należał do 
dwóch światów — do pałcji į do orga- 
nizacji rewolucyjnei. Musiał tu i tam 
spełniać obowiązki: sie działalność tewo- 
lucyina byla bliższa jego sercu, Miał 


krypłonimu Stefan Omżerski użył Že- 
romski raz jeden w czasie swei długo- 
letniej działalności pisarskiei, Wskazy- 
wałoby to znowu na fakt. że nie sta- 
nowił on dostatecznego ukrycia dla 
autora -Ludzi bezdomnych“, jako zbyt 
łatwy do odcyfrowania. 


Tu nasuwa się ciekawe przypiszcze* 
nie, które može wyjaśnić taki pseudo” 
nim, Przestawienie sylab nazwiska Że- 
romskiego nastąpiło przypuszczalnie na 
jego życzenie. bv „Niedobitka* podpi- 
sać jakiemś imieniem. którego wybór 
pozostawił Pawlikowskiemu jako redak- 
torowi „Nowei Reformy", Szczegółowe 
studia nad twórczością Mieczysława 
Pawlikowskiego naprowadzaią na ślad. 
który w sprawie doboru pseudonimu 
Żeromskiego może okazać sie trafnym. 
Otóż mniei więcei od roku 1890 fantazię 
autora „Plotek i Prawd* zaprzatał po” 
mysi zużytkowany nieco pózniej, bo w 
roku 1892, w noweli „Odzyskana“ (pi: 
sanei wsnólnie z Sewerem), gdzie po“ 
ważne powikłania wynikaja właśnie z 
zabawy „zecerskiej', której istote sta” 
nowi złożenie nazwiska z rozsypanych 
liter. ptzyczem litery tak są dobrane, że 
można z nich układać więcei nazwisk. 
(Np. Kalikst Wojna — Jan Klatowski). 
Pomysł ten dość długo prześladował“ 
Pawlikowskiego o czem Świadczą listy 
do Sewera z lat dziewięćdziesiątych. 
gdzie tego rodzaju anagramów odnaidn- 
jemy sporo. Sadze więc, że przy dobo“ 
rze pseudonimu Steřana Żeromskiego. 
polegajacego właśnie na podobnem prze- 
stawieniu liter. zaważył pomysł Mieczy- 
stawa Pawlikowskiego, czem również 
wytłumaczyć: możemy jednokratne po” 
jawienie sie kryptonimu Żeromskiego — 
Stefan Omżerski. 


. ~e 


-s 

Oto kilka uwag. które nasunęły sle 
podczas czytania listu Żeromskiego. 
(Wyświetlaja one ciekawy stosunek 
autora do własnej, początkowej twór: 
czości. Wyznanie jego to ważny przy” 
czynek dla badaczy. bo określa pewne 
uczuciowe nastawienie z iakiem twórca 
„Wiernei rzeki“ odnosił sie do swoich 


Wterackich poczynań, 
Stanisiaw Sierotwińiski 
Kraków. w listopadzie 1934 r. 


Antyplutarcha 


też do Burcewa pretensje, że ten prze” 
szkodził mu w dokonaniu wielkich rze- 
czy. „Gdybyś mnie nie był zdemaska- 
wał, byłbym zgładził samego cara!" 
powiedział mu z wyrzutem, gdy spotkali 
sie później w okolicznościach. w których 
Burcew nie mógł nic przedsięwziąć 
przeciw zdrajcy. i i i 7 


„Lecz zasługę zamordowania Mikoła- 
ia JI zarczerwowało przeznaczenie dla 
kogo innego. Pogodziwszy sie z losem. 
Azew osiadł w Berlinie, fako makler 
giełdowy... Powodziło mu sie dobrze aż 
do wybuchu wojny. Wówczas Niemcy 
internowałv go. Stary szpieg sądził, Że 
w nim wietrza agenta Rosji. ale po ja- 
kimś czasie przekonał się, że postano- 
wili go nnieszkodliwić jako niebezniecz- 
nego <terorystę. Rozchorował sie ze 
zgryzoty. od tego czasu stracił humor i 
pewność siebie. Zresztą wstrząśnienia 
finansowe wielkiej woiny odbiły się i na 
majątku... r a uWZOWAE; a 


Azew wyszedł na wolność jako zła- 
many człowiek i umarł wkrótce potem. 
z wiosną 1918 r. "m » 


Nikołajewski dobrze spełnił swe za- 
danie, gdyż zbadał wszelkie dokumenty 
i zasięgnał informacyj od wszystkich Iu- 
dzi, jacy kiedykolwiek spotykali sie z 
Azewem, — czy ło jako rewolucioniści. 
czy jako funkcjonariusze policji rosyj- 
skiej, Rezultatem jest szczegółowy. do- 
kładny i autentyczny życiorys, mozący 
posłużyć za wzór dalszym Antvplułar- 
chom. A mala oni obszerne pole do dzia- 
łania. Vivat sequens. mianowicie ten 
sequens. który podobną usługę odda pa- 
mięci słynnego Redla. podpułkownika 
austriackiego sztabu generalnego i ro- 
swiskłęgo szpiega. |, "AE. 


